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rozwijającego się regionu. Jednak kiedy to nastąpi i, co 
kającymi — tego nikt nie wie.
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Spojrzenie
Roberta Szecówki
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Gorset reformy — przyciasny w niektórych 

swych rozwiązaniach dla przemysłu miedziowe- 
|! go — działa hamująco.
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Wszyscy wiedzą, że tę żyzną dolinę przykryje lustro wody, która będzie źródłem życia dla 
■ ’ się stanie z ludźmi dziś tu miesz- 
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Trudno znaleźć w zagłębiu kopalnię, 

rzędziami wytworzonymi w „Lenie”.



konkrety tygodnia

Obradowała Egzekutywa KW PZPR

Legńcyw • U

wozów

!(-z>

■

t.-.p.)

LegnickiemRuch związkowy w

(SZ)
lenia pomocy.

(SZ) ® Legnica

Polkowice
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Wyjść ekologicznego doikaz
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Przycinki Sprostowanie
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je zaprotestować!
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Pożegnane 
weteranów

trzonu 
politycznej

działaniach
w

Uznano 
wymaca 
zakłado-

picrwsze 
drużyny:

i do 
bvly

wrę-
pa-

I .uncm 
dwa 
srebrna

Właściciel

I

jeleń?.-;,)."- 
produkt*..

tam

va 
jest

<‘ź ‘•■••.ni 
ie z opar-

l

ZG
W 

proc..

Si\.iatccznvm 
j do lenn 
samochoc’ó’.’ 
"zed:iżv i 

zabrał czl

.-lo 
mekiego 
w nr:-e- 

i s*.njn- 
: cztery

z infor- 
pracy na rzecz kul­

tury w środowisku robotni­
czym. Krytycznie ustosunkowa­
no się do spadku -zainteresowa-

przy 
wspaniało-

choćby „przepraszam”. Pikani- | 
nym dodatkiem do tej histo­
ryjki jest to, że ekspedientka 
bez żenady strzepnęła brudne 
ślady z obsypanego cukrem pu­
drem nupoleonka i zapewne 
sprzeda ciastko następnym kli­
entom...

Cóż, można i tak. Wiulokrot-
- n «... i . . .

„.../-i 100 , . ..
oddzielny i Okazuje się jednak. że ihp-;1W.
 wyrobów I n:enia

Wydział produkcji 
wyposażony 
e obróbki i

Ńn m 
Krvla

wany 
ma 
fragment 
mówiący 
ma
..Budomont” w
wykonawca bazy WPK 
Sowie — jo-t niezgodny 
stanem faktycznym

Jednocześnie

ją na 
środka 
zakończy sic 
dz.o ładnego • 
ku dawnej 
wyposażeniu 
sprzęt ruszy 
dzo gminne, które sfinansowa-

KW z 
sprawie

nie została zrealizowana, 
czym radni W RN

iy remont 
budowanie 
szlej 
plastycznej 
zboczu obok 
n a jp r a wdopodobn ie j 
wany mały amfiteatr.

W KOpai.n ..Polkowice”, 
grudnia 1935 roku, odbyło 
uroczyste ppżegname grupy 
koło 40 osób, które odeszły 

emeryturę. W 
udział

Chłodnia ‘ 
nicy należy 
tego rodzaju 
ju. Istnieje

K

p

fi

Bardzo dynamicznie rozwija 
-:ę powstały niedawno Zakład 
Usług Technicznych PGR-u 40-

V

$ 
I': -

R

pan
Nieprzyjemny incydent przy­

darzył się nam w sklepie pie­
karniczym przy ul. Piekarskiej. 
Ekspedientka ynriain iumnin.>n 
ciastko, a prośbę

:nik świateł, gałkę
• oraz tv)ne śledzeni'

’ i wymaga handel mro­
żonkami. jak również ich trans- 

j port. Po: zczególnc orzf(i;-ię- 
’ biorstwa handlowe oraz firmy 

transportowe* nie posiadana od- 
samochodów do 

mrożonek. Także 
placówki handlu detalicznego 
bronią się przed mrożonkami, 
bo na ogól większość sprzętu 
chłodniczego jakim dysponują 
jest niesprawna.

większy i tak np. ZG „Kon­
rad” — 93.2 proc.. w ZUG 

r ”  84,5 proc.. FWM
Jawor — 76,3 proc.. ..ELPO” — 
71 proc., a w ZG „Polkowice'

firm 
szym 
jest 
Technicznych. które 
ło swoja działalność 
gmin w 'tej części 
twa. Swoje zakłady 
ne posiadają także 
PGR oraz RSP

z
ii i

noc popi zcriznj.ica Sylwc- 
i nieznany sprawca wcbii s/y- 
wvs»awow.i sklepu snożv.vr o -’ 

ul. Kili-.skle-.o w Lubinie, 
napoje

m :i z;< 
lin’

iN)

Reporter zanotował
!3 27 giudnia ub r. u 

dokonano włamania tio domini 
no rodzinnego. sprawcy weszli

6 stycznia odbyło się posie­
dzenie Sekretariatu KW PZPR 
w Legnicy z udziałem kierów- [ „Lena” 
nictwa Wojewódzkiego Porożu- ’------

I — 68,4 proc.
Zapoznano się także 

macją o pracy na

mienia Związków Zawodowych. 
Przedstawiono informację 
rozwoju ruchu związkowego 
Legnickiem. o działaniach 
rzecz kultury 
robotniczym, kierunkach i 
lizacji programu 
mieszk a n io wego.
rad podkreślono, że związki za­
wodowe stale umacnia ja swoją 1 
pozycję i coraz pełniej repre­
zentują interesy załóg pracow­
niczych 

Związki 
dzś

obiecują także do- 
pomieszczenia przy- 

modelarni i pracowni 
W przyszłości na 

WOK-u. zostanie 
wybuuo-

o
w 

na
środowisku

rea-
budownictwa -------
Podczas ob- I nia zakładów tą dziedziną ży­

cia załóg.
Omawiając wyniki budowni­

ctwa podkreślono właściwy
• rozwój i duży rozmach budów- 
! nictwa spółdzielczego.
I że większej troski
! rozwój budownictwa 

wego i indywidualnego

Najlepsi znawcy kodeksu drogowego
D Lcadzicseta 4-osobowych 

zespołów ze szkól potista­
wowych rejonu legnickie­
go ubiegało się o miano 
na jl c pszego w te o rei yc z - 
nej i praktycznej znajo­
mości przepisów- ruchu 
drogowego rozegranego o- 
statn o w Młodzieżowym 
Domu Kultury w Legnwy. 
Organizatorami Rejonowe- 
go Turnieju Wiedzy o i'wz- 
pieczeństwie Ruchu Dro­
gowego byli WOfW. PZU, 
RUSW. y;_ dzted Kw w. lo­
kacji Urzędu Miejsku go. 
Kom-otde Ch r ' ' •
Z?/’ 'Jf):' ■ SP nr
4 Trzy pierwsze miejsca 
zdobyły drużyny: Szkoły 
Podstawowej z Krotoszyc, 
Szkoły podstawowe) w 'l 
i Szko}y Podstawow1. ‘ nr 
IS z Legnicy. Dwie pwrw- 
szc drużyny repnz:'‘o- 
trc.1' bedq rejon legnicki to 
t u r n: cju wo je WÓdzk1 «n.
Zwycięskie zespoły o'.r:'i- 
maiy cenne nagrody zaś 
irszrsey uczestnicy turnie­
ju rejonowego pamiatko- 
tce breloczki i długopisy.

'bc.O

’ • grupa budowlany te­
go zakładu wykonała w r- ..o- 
nym roku roboty hiwe t;'.yj- 
ne wartości 50 min zł. 7. -.;g- 
dziański ZUT buduje obecie 
mieszkania dla pracowni i-.ow 
fermy bydła w Modli ••owić;, cii. 
Obiekt, w którym zamic-zira 
12 rodzin, oddany zostanie do 
użytku w nolowic bieżą ■■•jo 
roku. Brygady ZUT orov. .'^zą 
także roboty prz.y w /no- w. r. u 
oczyszczalni ścieków dlo PGR- 
-owskiej gorzelni w Ormia­
nach.

Lormujcuii . /e 
w nr 36/85 

w rubryce 
listu 

o tym

ctrzy- 
swoia działalność w 

ZMW. OSP. ORMO.
BG’Z. ZBoWiD 

gminy 
po wic- 

ręce 
’ znik 

ni-

W OKI osie s 
zakradł sit! 

„Polmozbyur* Z > 
?naczonvch do snr. 
cych ..pod chmitrki 
k--- 
wvl.'Czr 
biegów

ruszy
Mieszkańcy Rokilnicy czeka­

ją na otwarcie Wiejskiego O- 
ćr.Arłt-M Kultury. Już wkrótce 

remont bar-
obszernego budyn- 

świetlicy Po 
niezbędny 

WOK. Wła-

stem produkcji, o problemach 
ochrony środowiska. Teraz te 
zaniedbania trzeba odrabiać. 
W Jatach 1982—84 wydano 
Legnickiem na inwestycje z za­
kresu ochrony środowiska 3.7 
mld zł. W minionym roku na 
ten cel przeznaczono aż 2.9 
mld zł. Jeżeli nawet wziąć pod 
uwagę wzrost kosztów po-*

 w
siia nieznany sprawca 
bc wvs\iwow.i sklepu 1 
przv ul. Killńskle-.o 
Wszedł do Kklejru i zabiał c 
alkoholowe wartości 5 tys. zł.
bv je^reze jeden któremu i 
się nocne skleov zamiast mcii

Legnicy 
jed- 

do

cb.cnne Lunom złodziei padły dwa 
złote : dwa clckironiczne zegarki 
złota i srebrna biżuteria ora/ 6110 
maick RFN Właściciel poniósł str.i 

wysokości 2 min 680 tys. zł. 
leiscn zdarzcni-i miliej.i oci- 
ślarły linii oanllnrn vc!i.

nic i bez widocznych skalków 
zwracaliśmy uwagę na kulturę 
obsługi. Chleb, bułki, ciasiku 
podaje się klientom rękoma, 
które przed chwilo liczyły pic- .leanoczasnie orzowaszamy

A. epróbu- ' <n;0'Z<? ..BiKlnmontu'’ za obrażli- 
' '‘-kształcenie n: zwv spół­

dzielni.

bm. obradowała Egzekuty- | ku 1985. Podkreślono, że dzia- 
KW PZPR, na której o- 

mówiono stan realizacji uchwa­
ły XVI Plenum KC PZPR o- 
raz plenum KW z kwietnia 
1984 roku w sprawie kierun­
ków pracy partyjnej w środo­
wisku klasy robotniczej. Pod­
kreślono. że proces umacniania 
robotniczego trzonu partii, 
zwiększania politycznej roli 
klasy robotniczej oraz roli par­
tii jako reprezentanta intere­
sów świata pracy powinien 
być nadal głównym zadaniem 
wszystkich organizacji i in- 

jpyCh Zwrócono 
potrzebę częstszych 

członków władz 
z szeregowymi 

„„.‘.li. a z drugiej 
zwiększenie aktyw- 

j robotników — 
członków PZPR oraz dzialąja-

Woje- 
Ze-

0 Legnica

Usprawnić handel mrożonkami
Składowa w Lcg- 

do największych 
i obiektów w kra- i

tu pięć komór [
chłodniczych o łącznej pojem­
ności 50 tys.  ” '||
to c 
zamrażalnie w...-.-.  
go 
ton na 
wydział

lalność legnickiej IRCh do­
brze służy obronie interesów 
robotniczych i chłopskich, prze­
strzeganiu zasad sprawiedliwo­
ści społecznej oraz ogranicza­
niu negatywnych zjawisk i bo­
lączek społecznych. Egzekuty­
wa wysoko oceniła dotychcza­
sową działalność IRCh. prze­
kazując jednocześnie wyrazy 

' podzięko wadia i uzna­
nia dla ponad 300-osobowcj 
grupy społecznych kontrolerów 
IRCh. Zalecono, aby — utrzy­
mując kryty-z’.'- ale zarazem 
l.icktywny styl pracy IRCh - 

zmierzać do zwiększenia efek­
ty wn o ś c i p rzep r o wa d za n y eh
kontroli i wypracowania spo­
sobów egzekwowania wykona­
nia wniosków i zaleceń po­
kontrolnych. Służyć t«'mu po­
winno m.in. stale podnoszenie 
kwalifikacji społecznych kon­
trolerów oraz większa pomoc 
zawodowych instytucji kon­
trolnych.

E UDANIN

Pasje Franciszka 
Śniega

Od 25 lat w niewielkiej 
wsi Damianowo — Księżyce vz 
gminie Udanin mieszka Fran­
ciszek Śnieg — znany działacz 
społeczny, były żołnierz Bata­
lionów Chłopskich, kawaler 
Krzyża Oficerskiego i Kawaler­
skiego Orderu Odrodzenia Pol­
ski. dwukrotnie uhonorowany 
odznaką ..Za zasługi dla wo­
jewództwa legnickiego". Franci­
szek Śnieg gospodaruje na nie­
wielkim. niespełna sześciohek- 
tarowym gospodarstwie, z któ­
rego rocznie sprzedajc do uspo­
łecznionych punktów skupu 
produkty rolne za ponad 1 min 
zł. Rolnik z Damiaaowa 
Księżyc znany jest jednak 
gminie i województwie nie z 
powodu wysokich wyników 
w produkcji rolnej, ale 
ich pasji. ?vla ich dwie 
sanie i pracę społeczną. Od 
wielu lat Franciszek Śnieg jest 
korespondentem prasy ludowej 
i rolniczej. .lego wspomnienia 
i artykuły ukazały się w kilku 
ksbrżkach i wielu tysiącach 
numerów gazet i periodyków. 
S p o I e czn ik o s t w o F r a nc i s zk a
Snicga też nie jest tuzinkowc 
d czym świadczy kilkanaście 
odznaczeń orgamzacyinych. ja­
kie były żołnierz BCh 
mai za 
ZSL.
TPPR
G Z R K i O R. Mieszka ń c y 
Udanin wielokrotnie 
rzali swoje sprawy w 
Franciszka Śniega. Społecznik 
z Damianowa — Księżyc 
gdy mc odmówił nikomu udzie-

s-.;n oraz d.. a automaty 
skiej konstrukcji <Jo w;, 
klusek z mączek i gry:-ow 
mniac/anych. W sumie 
legnicka chłodnia wypós ■ 
jest dość bogato i może /. 
wodze:!.' m zaopatrzy 
dziwa legnickie i 
skie w potrzebne

30 
się 
o- 

. na 
zasłużona emeryturę. W spot­
kaniu wzięli udział przedsta­
wiciele kierownictwa gospodar­
czego. Komitetu Zakładowego 
PZPR. X'SZZ. Rady Pracowni­
czej i organizacji młodzieżo­
wej.

Jan Foligowski — dyrektor 
naczelny kopalni złożył wete­
ranom pracy serdeczne podzię­
kowania za wieloletni trud ja­
ki włożyli w rozwój kopalni, 
życzył wielu lat życia w zdro­
wiu i szczęsc.u na zasłużone; 
emeryturze

Wszystkim emerytom 
czono specjalne dyplomy 
,....— .... Kilkunastu najbar- 

w

i dla
P r zemy s ł u r o 1 n o - s p oż v wc ze if o
Perspektywa wyjścia z ekolo­
gicznego dołka jest jednak 
Legnickiem jeszcze daleka.

(SZ)

opubliko- I 
naszego pis- ' 
..Przycinki" I 

czytelniczego, 
że Spóldziel- ' 

Budo wlano - Montażó w 
a Głogowie

. —.... ... vv Glo-
zc

naturalnego. Okazało się 
nak. że wraz z upływem czasu 
z tego ambitnego planu coraz 
częściej zaczęto się wycofywać. 
Już we wstępnej fazie plano­
wania 19 poważnych zadań 
przesunięto do realizacji na 
okres późniejszy. Znaczna < zęść 
inwestycji, które powinny bvć 
oddane do użytku do roku 1986

w/^osł kosziow po-- t suchego odpclą 
szczególnych inwestycji, to po- ■ dziełowych. W 
stęp j tak jest poważny. ’- -

Przed trzema laty WRN u- 
staliła 96 zadań, które należy 
zrealizować do 1985 roku w 
celu poprawy stanu środowiska ’ pylających 
«« jec]_ | szatniach

sci 50 tys. m sześć. Ponad- , 
chłodnię wyposażono w dwie I 
nrażalnie tunelowe sz*. ■uz:e- 
mrożenia o pojemności 

dobę oraz 
prod u kej i 

mrożonych. \.. ------
mrożonek wyposażony jest w 
cztery linie obróbki i mroże­
nia firmv Ilerbot. przeznaczo­
ne do produkcji półfabryka- •' powiedmeh 
tów z warzyw. Już po urucho- 
mieniu zakładu. poszerzono 
wydział produkcji mrożonek o 
wy t wó r n i ę wy ro bó w k u 1; n a r -
nych. Zainstalowano trzv ja­
pońskie automaty firmy Reon 
do produkcji pyz ziemniacza­
nych z mięsem i klusek z mżę- ■

miąlkowe. Ki" 
dziej zasłużonych, którzy 
.Polkowicach’’ przepracowali 
nienagannie więcej niż 15 lat 
otrzymało medale. Poza „Pol­
kowicami" nodobnych medali 
nie posiada żaden zakład 
KGI-IM Jest to medal bity w 
brązie. Na awersie wytłoczono 
napK ..Jestem jednym z was 
i wśród was co zostać pragnę", 
natomiast na rewersie umiesz­
czono emblemat konalnj ..Pol­
kowice"

Medale są jednym z najwyż­
szych zakładowych wyróżnień i 
oodezas tej uroczystości zosta­
ły wręczone po raz pierwszy w 
historii zakład**

ciem. Ok.ł,u’o się, ie kluczyki 
siimociiodoc. przechowywane • 
W. ! 'A ■ • ;Uv. C
bieki jest odrodzony 1 stale < 
rowąny. Nu Kupne ostre ze
.Polrnozbytu’’ jeszcze me stać mi- 

mo ie ieie goszczą tam cre-

■ 28 arudnia zlikwidowano mcli-

zawodowe zrzesza­
ją dzś niemal 60 proc <a- 
trudńionych naszego wojewódz­
twa. W niektórych zakładach i 
wskaźnik ten jest znacznie '

E3 Zagrodno

Budują mieszkania dla PGR
Gmina Zagrodno należy do | -osobowa 

nielicznych w województw.e
rejonów posiadający cii kilka 

b u do w 1 any eh. Na j w ięk- 
za k 1 a d e m bu do w 1 a n y m 

Przedsiębiorstwo U dug 
roz.izcrzy- 
na kilka 

wojewódz- 
budowla- 

micjscowy

Podczas burzliwych w mwe- i 
stycje lat siedemdziesiątych I  . ............
zapomniano, w pogoni za wzro- , myślnie przesunęli odpowiednią 

’ j uchwalą ich oddanie du użyt­
ku na lata następne.

Cieszą natomiast inwestycje 
już zakończone choć nie jest 
ich zbyt wiele. Załatwiono kil­
ka poważnych problemów w 
hutach miedzi w Legnicy i 
Żukowicach. W legnickiej hu­
cie zakończono modernizację 

• suchego odpylania gazów gar- 
/ hucie głogow- 

 skicj zmodernizowano odpylnię 
gazów gardzielowych. Zakoń­
czono też. co jest niezwykle 
ważne, budowę urządzeń od- 

we wszystkich su- 
, i koncentratu kopalń

miedzi. Oddano także do uży­
tku oczyszczalnię ścieków dla 

I Ja wora oraz kilka mniejszych 
j oczyszczalni dla zakładów

podała usmolone 
. >śbę o wymianę 

potraktowała jako niesłychaną 
zachciankę kapryinych kir u <■!:. I 
Zamiast usmolonego, podała ■ 
więc ciastko pokruszone, nic u- I 
tcażając za stosowne powiertóioć '
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stancji partyjnych, 
uwagę na 
kontaktów 
partyjnych 
członkami partii, a 
strony na 
ności politycznej 
członków PZPR 
cego przy KW PZPR 
wódzk iego Robotniczego 
społu Konsultacyjnego.

Egzekutywa KW przyjęła in­
formacje o działalności Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej w ro-

rlow.sk


problemy temat tygodnia

st piękne

Zbigniew Jurkiewicz■■HMliKaFJ.
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ryzmu fiskalnego i krzywdzących 
chęci społecznych.

Długo by trzeba dochodzić, kto

że nasz 
niewiele

©z recept
Jak zwykle, będzie on przebiegał ścieżkami osobistych przeżyć i losów 

każdego z nas; które utworzą szerokie nurty życia gospodarczego, spo­
łecznego i politycznego naszego województwa i kraju. W zagłębiu mie­
dziowym będziemy startować z dobrych pozycji. Przemysł woj. legnickie­
go dał bowiem w 1985 roku produkcję wartości ponad 277,6 mld zł, 
przewyższając w swojej dynamice o 1 proc, tempo krajowe. W stosunku 
do założeń, efekty naszej ubiegłorocznej pracy były o 4,2 proc, wyższe, 
mimo że zatrudnienie wzrosło minimalnie, bo tylko o 234 osoby.

Cieszą wyniki legnickiego rolnictwa, które uzyskało lepsze plony, 
a plan skupu zbóż wykonano aż w 122,7 proc., w magazynach znalazło 
się 184 tys. ton ziarna. Skupiono też nieco wi ;cej niż zakładano żywca 
i drobiu.

Mimo kłopotów z materiałami, zimą, a także organizacją pracy i jej 
wydajnością przedsiębiorstwa budowlane oddały do użytku 3 700 nowych 
mieszkań. O ponad 200 mniej niż planowano, ale przecież aż o 300 wię­
cej niż w roku 1984 Legnickie wzbogaciło się o 12 szkół i obiektów 
szkolnych, 3 sale gimnastyczne, 2 baseny, przychodnię zdrowia, internat, 
przedszkole, świetlice...

Jak utrzymać pozytywne tendencje i przemiany

Wielu specjalistów o światowym au­
torytecie w kwestii organizacji i zarzą­
dzania produkcją jest zdania, że obser­
wowane ostatnio w krajach najwyżej 
zaawansowanych technicznie przyspie­
szenie rozwojowe ma między innymi u 
swych źródeł swoistą symbiozę gigan­
tów przemysłowych z całą plejadą ko­
operujących z nimi drobnych zakładów. 
Rzecz zaś — mówiąc lapidarnie — po­
legać ma na tym, że wielcy wnoszą tu 
do wspólnej puli interesów swoją po­
tęgę zasobów finansowych i możliwości 
wytwórczych, swoją pozycję na rynkach 
światowych i odporność na doraźne wa­
hania koniunktury, co w sumie pozwa­
la podejmować nowe przedsięwzięcia z 
nie znanym dotąd rozmachem. Mali na­
tomiast dodają do tego im tylko właś­
ciwą dynamikę innowacyjną, tak w 
prowadzeniu badań, jak i we wdrażaniu 
postępu naukowo-technicznego, a ponad­
to — elastyczność w przystosowaniu się 
do zmiennych warunków na rynku 
pracy, zaopatrywania się i zbytu, co z 
kolei prowadzi do ciągłego obniżania 
kosztów własnych przy coraz nowocześ­
niejszym standardzie produkcji.

___ __ tu i 
ile ma racji, ale tak czy inaczej fak­
tem przecież jest, że nasza polityka 
wobec małych zakładów produkcyjnych 
tak uspołecznionych jak i prywatny 
— nic odznacza się ani konsekwencja 
w realizacji głoszonych zasad, ani tym 
bardziej dalekowzrocznością w pojmo­
waniu ich obecnej i przyszłej roli w 
strukturach reformowanej gospodarki 
Wstępne, obecnie już na szczęście ra­
czej nieaktualne, założenia rozwoju dro­
bnej wytwórczości w NPSG 86—90 zda­
ją się, co gorsza dowodzić, iż nie jest 
to jakaś trudność przejściowa, projekt 
przewidywał bowiem dalszy spadek jej 
dynamiki rozwojowej.

Małe zatem ciągle jeszcze uchodzi u 
nas za nieważne, za marginalne, za nic 
zgoła nie mające wspólnego z progra­
mowaniem modernizacji struktur go­
spodarki i usprawnianiem jej funkcjo­
nowania. Czyżby dlatego, że doświad­
czenia krajów osiągających sukcesy c- 
konomiczne chcemy znać i kochamy 
podziwiać, ale nie lubimy z ni eh korzy­
stać?

WPR "86 czyli
Marek Grzeski

Tyle w ogromnym skrócie mówi te­
oria. Praktyka natomiast pokazuje, że 
na przykład w Japonii czy choćby w 
Szwecji, małe i najmniejsze firmy prze­
mysłowe wytwarzają już połowę ogól­
nej wartości produkcji. W Stanach Zje­
dnoczonych — jak to przy różnych o- 
kazjach przypomina prof. E. Kowalczyk 
— do wyposażenia wyprawy człowieka 
na Księżyc — przyczyniło się walnie 20 
tys. drobnych wytwórni i najnowocześ­
niejszego sprzętu kosmicznego. Przykła­
dy można by mnożyć.

Co to wszystko jednak ma wspólnego 
z nami w ogóle, a bilansem wyników 
trzylatki przezwyciężania kryzysu — w 
szczególności? Ano znacznie więcej, niż­
by na pozór wyglądało.

Po pierwsze, warto sobie zdać spra­
wę, że wcale nie tak daleko odeszliś­
my od powszechnego zauroczenia ma­
mutami przemysłowymi, w których to 
czasach z nadgorliwością wymiatało się 
z gospodarki wszystko co małe jako 
kompromitujące świetlany obraz „dru­
giej Polski". Dzisiaj przychodzi nam — 
nie bez trudu niestety — odkrywać w 
cudzych doświadczeniach, że małego nie 
ma co się wstydzie jako reliktu zaco­
fania, bo odpowiednio zmodernizowane 
i nasycone myślą naukową staje się o- 
no czymś akurat przeciwnym. I to w 
gospodarce każdego państwa, bez wzglę­
du na jego ustrój społeczny.

Trzeba następnie stwierdzić, 
sektor drobnej wytwórczości 
ma jeszcze wspólnego z rolą, jaką speł­
niają małe firmy, np. z „krzemowej do­
liny" pod San Francisco. Nie tym za­
kładzikom, wyrosłym w znakomitej wię­
kszości z XIX-wiecznego rzemiosła, o- 
perującym anachronicznymi narzędzia­
mi pracy i gnieżdżącym się w podmiej­
skich budach, myśleć już dzisiaj o for­
sowaniu w gospodarce postępu i u- 
sprawnianiu jej operatywności. Ale ju­
tro, czy nie powinny one spełniać ta­
kich właśnie funkcji i wnosić do go­
spodarki pożytków, jakie obserwujemy 
w krajach bardziej technicznie zaawan­
sowanych? A w związku z tym, czy 
już teraz nie trzeba nam całej polityki 
wobec drobnej wytwórczości wycelować 
na przygotowanie ich do owej przyszłej 
roli?

Skoro już wiadomo, że małe zakła­
dy są ze swej natury zdolne najelasty­
czniej przystosować produkcję do wa­
runków, najekonomiczniej wykorzysty­
wać marginalne zasoby surowców, ma­
teriałów i siły roboczej oraz najtańszym 
nakładem środków społecznych wzboga­
cać asortyment towarów i usług żąda­
nych przez rynek, to czy nie wynika 
stąd prosty wniosek o celowości rozła­
dowania tego sektora wszelkimi dostęp­
nymi sposobami. jako instrumentu 
szczególnie sprawnego w walce ze skut­
kami kryzysu? A jeśli taką właśnie po­
litykę usiłuje państwo prowadzić, to 
czy czas finiszu obecnej trzylatki nie 
jest najlepszą porą dla publicznego 
rozważenia, z jakim czyni to skutkiem?

Oto garść danych mogących pomóc w 
tych rozważaniach. Plan-trzyletni zakła­
dał oczywiście rozwój drobnej wytwór­
czości. ale z bardzo niskiej bazy wyjś-

iości produkcji przemysłu krajowego 
8,4 proc, w 1932 r. do 10,8 proc, 
nieć 1985 r„ a także o 
tym okresie podaży jej wyrobów i 
sług na rynek o 30 proc. Zadania 
będą zapewne wykonane, wartość 
staw na rynek wzrośnie nawet w 
nach porównywalnych o ok. 40 proc.

W Polsce działa obecnie pod firmą 
drobnej wytwórczości 2537 zakładów u- 
społecznionych (przedsiębiorstwa tereno­
we i spółdzielcze), ok. 700 przedsię­
biorstw zagranicznych oraz ok. 320 tys. 
warsztatów rzemieślniczych i ok. 160. 
tys. innych tzw. podmiotów gospodar­
czych nieuspołecznionych (w transpor­
cie, handlu, ąslugach itp.).

Cały ten sektor łącznie zatrudniać bę­
dzie pod koniec br. blisko 1 min osób. 
Przewidywana wartość jego tegorocz­
nych dostaw na rynek wyniesie: przed­
siębiorstw uspołecznionych — ok. 430 
mld zł. firm zagranicznych — ok. 166 
mld oraz wszystkich zakładów prywat­
nych razem — ok. 440 mld zł. Zatem 
łącznie — ponad 1030 mld zł. Ta ostat­
nia informacja warta jest przypisu. O- 
tóż wydatki ludności na zakup towarów 
i usług na rynku ukształtują się zapew­
ne w roku bieżącym na poziomie 
5000—5200 mld zl Zatem z każdej wy­
danej pięćsetki sto złotych płacimy już 
za towary dostarczone przez drobną 
wytwórczość.

Rozwój przeto nastąpił, niemniej po­
wodów do zadowolenia z polityki wo­
bec naszych „drobnoustrojów” gospo­
darczych nadal brak. Uderza przede 
wszystkim anemiczny wręcz wzrost licz­
by przedsiębiorstw uspołecznionych — 
o 248 zakładów w skali trzylecia. w 
tym tylko o 23 przedsiębiorstwa tereno­
we — co się powszechnie tłumaczy za­
biedzeniem finansowych budżetów te­
renowych, mizerną rentownością spół­
dzielni i ogólną niedostępnością kredy­
tów na inwestycje rozwojowe. Wszystko 
to prawda, ale prawdą jest również, że 
władze większości województw nie 
kwapią się do rozkręcania działalności 
gospodarczej, a „fiskus absolutnie ich do 
tego nie zachęca.

Działalność prywatna z kolei rozwi­
jała się wyraźnie szybciej — w skali 
trzylecia liczba jednostek wzrosła o 
ok. 88 tys.. czyli o 22 proc. — ale w 
tempie z roku na rok malejącym. Po­
wody wyhamowywania ekspansji okreś­
lane są przez zainteresowane sprawą 
środowisko nie zawsze w sposób prze­
konywający opinię publiczną. Niem ie 
warto poważnie wziąć pod rozwagę glo­
sy wiciu działaczy CZR, krytykujące 
politykę wobec rzemiosła. Przede wszy­
stkim za niestworzenie mu jasno okreś­
lonego programu i stabilnych reguł gry 
prawnych, rzeczowych. finansowych 
wreszcie fiskalnych. W efekcie stało się 
ono — ich zdaniem — obszarem nie­
pewności, degradacji zasad .działania 
niedostatecznej spójności z interesem o- 
gólnospołecznym. wynaturzonego zróż­
nicowania dochodów, a z drugiej strony 
obiektem chwiejności w traktowaniu 
przez władze, antymotywacyjnego rygo­
ryzmu fiskalnego i krzywdzących nie-

w gospodarce nasze­
go województwa? Jak przełamać wciąż jeszcze utrudniające wydajniej­
szą pracę bariery organizacyjne, materiałowe, technologiczne? Co zro­
bić już dziś, a co zaplanować na jutro, by między Jaworem a 
wem żyło się w 1986 roku i w latach następnych lepiej?

Na te pytania próbuje odpowiedzieć projekt Wojewódzkiego Planu 
Rocznego 1986, który w końcu stycznia będzie omawiany na plenarnej 
sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Jest to dokument obszerny (97 stron), przerażający przeciętnego czy­
telnika ilością informacji. WPR wkracza niemal do każdej dziedziny 
życia, przez co z jednej strony budzi szacunek dla ludzi, którzy ten 
ogrom problemów przedstawili, ale z drugiej stwarza wrażenie zbytniej 
drobiazgowości. Ponieważ przeglądam dokumenty tego typu od lat i wy­
słuchuję o nich opinii w tzw. terenie, na swój prywatny użytek sporzą­
dziłem zestaw spraw godnych WPR, w którym nie widzę np. miejsca 
dla rozdziału pt. czyny społeczne. Nie dlatego, że sprawa nieważna. 
Wręcz przeciwnie! Jednak ścisłe „księgowanie’’ społecznej inicjatywy 
przeczy jej idei i działa zniechęcająco, co jestem w stanie udowodnić na 
konkretnych przykładach.

Do najważniejszych problemów WPR należą inwestycje. Od lat ich 
rozmach, rozdrobnienie, niemrawość realizacji budzą, także w Legnic- 
kiem, zrozumiałą, społeczną krytykę, choć jednocześnie nikt nie odważy 
się stwierdzić, że coś z tego, co budujemy jest niepotrzebne. Do zakoń­
czenia realizowanych obecnie inwestycji potrzeba województwu ponad 
20 mld zł w cenach 1982 roku, czyli ok. 30 mld zł w aktualnych. Możli­
wości finansowe i przerobowe Legnickiego sięgają 7—8 mld zł rocz­
nie. Czyli, na zakończenie istniejących budów potrzeba czterech lat, pod 
warunkiem, że nie ruszą nowe. A ruszyć muszą! Projekt WPR 86 zakła­
da, że w tym roku potrzeba na działalność inwestycyjną 10 mld zl. Po 
zbilansowaniu wszelkich potrzeb i możliwości okazało się, że brak jeszcze 
ponad pół miliarda złotych. Wybrnąć z tego problemu nie będzie łatwo... 
Mieszkańcy LGOM czekają bowiem na system wodociągowy „Wielka Wo­
da”, Szpital Wojewódzki, centralną ciepłownię w Legnicy, nowe oczysz­
czalnie ścieków w Chojnowie, Głogowie, Złotoryi, a także na nowe tereny 
uzbrojone pod budownictwo mieszkaniowe, infrastrukturę społeczną osie­
dli itd. Zapisano te sprawy w programach wyborczych i muszą być w 
całości zrealizowane.

Bardzo krótko, ale konkretnie potraktowano w projekcie problem o- 
chrony środowiska. Przeznaczy si? na to prawie 2 mld zł. Efektywne 
wydanie tych sporych pieniędzy zależeć będzie jednak przede wszyst­
kim od przedsiębiorstw przemysłowych, gdyż to one głównie są inwesto­
rami urządzeń chroniących wodę i powietrze.

Czy 1986 rok będzie rokiem rozwoju budownictwa mieszkaniowego? 
W bliskiej już przyszłości trzeba będzie, zgodnie z decyzjami władz wo­
jewódzkich, przystąpić do wcielenia w życie programu budowy 5 tys. 
mieszkań w systemie wielorodzinnym i tysiąca domków jednorodzinnych' 
rocznie. Rok bieżący powinien stworzyć do tego odpowiednie warunki, 
a więc zbliżyć budownictwo.również ilościowo do tej wysokiej poprzecz­
ki. WPR zakłada wybudowanie 4 029 mieszkań w systemie wielorodzin­
nym, czyli o ponad 300 więcej niż w 1985 roku. Odpowiadałoby to zało­
żeniom programu ,,5 plus 1”. Ale na etapie tworzenia projektu WPR 
wielkość ta nie została zaakceptowana przez przedsiębiorstwa. Nie ma po 
prostu jeszcze swojego potwierdzenia w projektach planów poszczegól­
nych firm wykonawczych. Różnica jest poważna, bo sięga tysiąca mie­
szkań. Los mieszkań dla tysiąca rodzin województwa legnickiego zależy 
więc od decyzji samorządów pracowniczych, które, jak życie podpowia­
da, najlepiej znają trudności, ale też i rezerwy swoich przedsiębiorstw.

Jak już z tego pobieżnego i wycinkowego przeglądu wynika, Woje­
wódzki Plan Roczny nie jest zbiorem gotowych recept na pracę i życie 
w ciągu dwunastu miesięcy 1986 roku a jedynie zestawem czekających 
na rozwiązanie problemów. Pomyślne wybrniętie z tych kłopotów zależy 
w ogromnym stopniu nie od gabinetowych decyzji, ale — jak np. w o- 
chronie środowiska i budownictwie mieszkaniowym — od postawy samo­
rządów i załóg naszych przedsiębiorstw. Taka konstrukcja WPR daje 
jednak, moim zdaniem, spore nadzieje na jego realizację.

Nastał czas nowych kalendarzy. Przeglądamy je z obawami, bo prze­
cież sylwestrowa noc niczego automatycznie nie kończy i nic zaczyna na 
nowo. Także spraw niepomyślnych, przykrych, które chcielibyśmy zo­
stawić starym kalendarzom. Ale te nowe, prosto z drukarni przywiezio­
ne stronice, zadrukowane wielką ilością imion, dni, godzin wschodu 
i zachodu słońca bierzemy do ręki przede wszystkim z nadzieją. Na lep­
szy, szczęśliwszy rek 1986.

ciowej i w umiarkowanym raczej tem­
pie. Konkretnie mówiąc, chodziło o 
podniesienie jej udziału w ogólnej war- ------- ----- ---- 7 
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Komhinat Górniczo-Hutniczy Miedzi, największe przedsiębiorstwo 
w PRL, wypracował w 1985 roku około 17 miliardów zł zysku. 
Jest to wynik gorszy o blisko 5 mld od uzyskanego rok wcześniej. 
Ale i ta skądinąd zawrotna suma niech nikogo nie przekona, 
że miedziowy koncern jest firmą bajecznie bogatą.
Z tych 17 miliardów pozostanie w przedsiębiorstwie 
zaledwie jedna trzecia.

w gorsecie 
stanie rozwią-

DLACZEGO NIE STAWIA S1Ę NA 
ROZWÓJ?

ich od- 
zdol-

kiem, dochodzą do _____ ,
się za tym pieniądze, a raczej ich brak. 
Logicznie rozumując: ten cały interes

Chcąc marzyć o rozwoju trzeba jed­
nak mieć pieniądze, baTdzo dużo pie­
niędzy. bo wszelkie inwestycje w prze- 

. myślę wydobywczym są niezwykle ka­
pitałochłonne. Mówiąc o rozwoju prze­
mysłu miedziowego ma się na myśli 
kopalnię „Sieroszewice’, bo tylko z nią 
można łączyć poważne nadziejo — przy­
najmniej w teoretycznych rozważaniach. 
Wkrótce minie bodaj 10 lat od momon-

sztów wydobycia wpłynęło dodatkowo 
nagle, wysokie zawodnienie partii zło­
ża). której "kierownictwo stanęło przed 
dylematem: albo obniżyć płace o 8 pro­
cent. albo wpłacić na FAZ okrągły mi­
liard złotych...

Czy zatem reforma zrujnuje przemysł 
miedziowy? Wydajc się. że tak... Miedź
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pozostawiona samej sobie, 
reformy, nie będzie w s‘ 
zać nękających ją problemów. W każ­
dym razie nie rozwiąże problemów o 
fundamentalnym znaczeniu dla teraźniej­
szości i przyszłości.

Przypomnijmy fakty. Nie ma real­
nych możliwości podnoszenia wydoby­
cia i produkcji, ubożeją złoża, rosną " i 
będą nadal rosły (z wielu przyczyn) ce­
ny zaopatrzeniowe, a więc i koszty pro­
dukcji. cena miedzi podwyższona od 1 
stycznia br. do 202 tys. złotych za tonę 
nie przyniesie zasadniczej rekompensaty 
— a więc najogólniej mówiąc kondycja 
finansowa miedziowego koncernu nie 
będzie najlepsza, chociaż na ten rok 
planuje się zysk w granicach 18 mld. 
Trzeba dodać do tej wyliczanki kilka 
nnych faktów: że KGIIM wyłącznie ze 

środków własnych pokrywa deficyt ko­
palni „Konrad" (1.8 mld) i „Sierosze­
wice (ponad 3 mld), że w tym roku 
firma jak wszystkie inne zacznie party-

Polakach, którzy nie 
sprawdziły się. Teraz __ ___ w
koncepcji, co dalej z tym „długim

KGIIM ma już za sobą lata gwałtow­
nych przyrostów produkcji. Czas wy­
sokiej dynamiki minął bezpowrotnie. 
Nawet gdyby budowa kopalni ..Siero­
szewice" nabrała właściwego tempa, 
przyrost produkcji byłby niewielki.

Wydobycie rudy wzrosło minimalnie 
z 29.357 tys. ton w roku 1934 do 29.377 
tys. ton w roku 1985. Produkcja miedzi 
elektrolitycznej wzrosła z 361.128 do 
378.106 ton. Uwzględniając obecne realia 
i chcąc pozostać w zgodzie z trzeźwym 
racjonalizmem nie można zakładać, iż 
da się produkować więcej niż 380—390 
tysięcy ton miedzi rocznie. A i ten wy­
nik nie będzie łatwy do osiągnięcia przy 
systematycznie ubożejących złożach. Spa­
dek zawartości miedzi w rudzie wy­
niósł na przestrzeni ostatniego roku 0.02 
punk tą procentowego. Ten ułamek nie 
jest jednak ..drobiazgiem" na jaki wy­
gląda ■— oznacza około 4.5 tys. ton mie­
dzi elektrolitycznej. Prognozy geologicz­
ne nie pozostawiają złudzeń — złoża 
będą systematycznie ubożały. Aby już 
nie podwyższać, ale tylko u t rżymy ć pro­
dukcję miedzi na jakimś określonym 
poziomie trzeba będzie systematycznie 
zwiększać wydobycie. To zaś wprost bę­
dzie znaczyć podnoszenie się poziomu 
kosztów wydobycia i przetwórstwa (po­
garszają się także warunki górniczo- 
-geologic/ne) i zaniżanie wyników eko­
nomicznych przedsiębiorstwa.' Oznaczać 
także będzie konflikt realiów gospodar­
czych z systemowymi rozwiązaniami”re- 
formy. Najostrzej przebiegnie on na sty­
ku z miernikiem produkcji netto.

Przy nie zmienionym w zasadzie po­
ziomic produkcji i urzędowej cenie mic- ' 
dzi podniosły się ogromnie koszty wy­
dobycia i przetwórstwa spowodowane 
podwyżkami cen zaopatrzeniowych. Spa­
dek zysku o blisko 5 mld. jaki wy­
stąpił w 1.985 roku został tym właśnie 
wywołany. Wprawdzie CPR zakładał 
średni wzrost cen na poziomie 9 
ale faktycznie wyszło ponad 20.

1 października 1985 roku

Z informacji Wojewódzkiego U rządu 
Spraw Wewnętrznych o sytuacji spo­
łeczno-politycznej wynika, że od czasu 
wyborów do Sejmu liczba nielegalnych 
wydawnictw upowszechnianych na tere­
nie naszego regionu znacznie się zmniej­

szyła (warto przy okazji wspomnieć, że 
służby WUSW przechwytują ok. SO proc, 
ogółu tych wydawnictw). Przeglądając 
skromny zestaw „nowości" z ostatniego 
tygodnia, stwierdzam ze smutkiem, że... 
żadnych nowości. Stare kawałki o „bia­
łych kartach" naszej historii, kolejnych 
rocznicach, prezydencie Reaganie, który 
kocha Polaków itd. To już nudne. Spo­
śród ciekąwostek uwagę zwracają barw­
ne, soczyste opisy, jak to „nasz czlo- 
tuiek" dołożył I sekretarzowi K\V na 
spotkaniu przedwyborczym, że lokalny 
sekretarz komuny rozdawał talony na 
traktory m lokalu wyborczym, a ubecy 
zalozyli minikamery za kotarami itd.

Wydajc się, że panowie z opozycji 
nie mogą przyjść do siebie po wybo­
rach, gdy okazało się, że frekwencja 
była wyższa niż w ubiegłorocznych wy- ■ 
borach do rad narodowych. Pokrzyki- I 
mania i pohukiwania w prawdziwych |

stko musi kosztować, szacuję, że jeden 
egz. „bibuły" kosztuje kilkaset zł.

Rodzi się naturalnie pytanie: skąd są 
pieniądze? Nie wierzę, że ktoś dokłada 
z własnej pensji czy renty babci. A 
'więc — skąd? Zapasy i oszczędności 
sprzed kilku lat chyba się wyczerpały, 
tym bardziej że inflacja ich nie omi­
nęła. Faktem jest, że przed wyborami 
do Sejmu płynęły do kraju spore su­
my „zielonych". Okazało się, że nie 
przyniosły one spodziewanego efektu. 
Kto jak kto, ale ci wstrętni kapitaliści 
potrafią liczyć i kombinować. Więc 
skoro nie ma sukcesu — nie ma pie­
niędzy Widać doszli do wniosku, że to 
kiepski interes. Ja, szczerze mówiąc, 
raczej im się nie dziwię.

Przedruk z Biuletynu Informacyjnego KW 
PZPR w Legnicy — nr 90/85.

dobywczc osiągnęły już szczyt swych 
produkcyjnych możliwości. Poza dro­
biazgami w granicach kilku tysięcy ton 
rudy rocznic nic więcej się z nich nic 
wyciśnie. A trzeba dodać że faktyczny 
poziom wydobycia każdego z niJ 
biega korzystnie od planowanej 
ności wydobywczej.

Dobrze, skoro zatem realia są 
jakie są. to

Zastanawiając się nad tym zjawis­
kiem, dochodzę do wniosku, że kryją 
się za tym pieniądze, a raczej ich brak. 
Logicznie rozumując: ten cały interes 
musi kosztować piekielnie drogo. Oso­
biście nie wierzę, że ci, którzy piszą 
teksty, drukują i kolportują — robią to 
bezinteresownie. Tym bardziej że nasz 
kodeks karny przewiduje za taką ro­
botę. karę więzienia do lat 10 (art. 270— 
73).

Konkretnie — taki papier. Trzeba go 
zorganizować, czyli - nazywając rzecz 
po imieniu — ukraść, a jeżeli się nie 
uda, to kupić od złodzieja. Następnie 
druk, na zakładowej fotokopiarce albo 
tez na przerobionym z wyżymaczki po­
wielaczu w domowej piwnicy. To wszy-

tworzeniu funduszu zagra- 
zadlużenia kraju i jej udział 

sz< cuj? się na około 1.5 mld złotych. 
Cez większego błędu można zatem przy­
jąć iż tegoroczny zysk do podziału 
zamknie się kwot.) nie wyższa jak' w 
roku poprzednim.

Może mi ktoś zarzucić radykalizm 
stwierdzenia o braku możliwości .Pod­
noszenia wydobycia i produkcji miedzi, 
co w warunkach reformy winno być ce­
lem zasadniczym odpowiadającym zdra­
dzie: poprzez wyższą produkcję do wyż­
szych zysków. Trzeba jednak powiedzieć, 
że ów radykalizm ma polne uza-adrne- 
n enie. Pomijając kopalnię ,Konrad. , 
która dogorywa, z wyjątkiem ..Sierosze­
wic” wszystkie pozostałe zakłady wy-

Dzisiaj budowa jednego szybu wydo­
bywczego w warunkach LGOM kosztu­
je 6 do 10 miliardów złotych. Trzeba 
więc postawić pytanie, które pojawiło 
się już na tych łamać 11 kilka miesięcy 
temu (..Trakt ku przepaści" — ..Kon­
krety" 39,85): Czy reforma gospodarcza 
wykończy przetnysl wydobywczy? Od­
powiedź twierdzącą, jaką wówczas za­
ryzykowałem. potwierdzają dziś ponad 
wszelką wątpliwość wyniki produkcyj­
ne i ekonomiczne uzyskane przez prze- ' 
mysi miedziowy w 1985 roku. Dziś o- I 
czy wiście pozytywne, ale na przyszłość 
nie wróżą niczego dobrego. Z upły­
wem czasu będzie coraz gorzej.

rozpoczęcia tej inwestycji. PIanr-we, 
docelowe wydobycie tego zakładu ma 
wynosić około 7.5 min ton rudy rocz­
nie. W 1985 roku „Sieroszewice' ufe- 
drowaly niewiele ponad 2 min ton ru­
dy. przynosząc ponad 3 rnld złotych de­
ficytu. Dzisiaj pewne są trzy rzeczy: 
żo będzie to kopalnia budowana naj­
dłużej i najdrożej i nie rna dziś chyba 
nikogo kto potrafiłby, choćby w przy­
bliżeniu. określić termin przekazania tę­
go zakładu do normalnej eksploatacji.

Jest także pewnik czwarty. /.:■ KG ;-j 
nic będzie w stanic samodzielnie ud'.-, jg. 
nąć ciężaru tej inwestycji, bo •.•/ ;>rę 
wchodzą ciężkie miliardy. Są więc dwa 
wyj ’cia: wstrzymać inwestycję lub wziąć 
kredyt. Sytuacja jest patowa, po pierw­
sze, w . Sieroszewice” zbyt dużo zain­
westowano, aby można było oo '.av ić 
na tym krzyżyk, chociaż z punktu wi­
dzenia interesów KGHM byłoby to. j;,k 
s.idzę, ro-.wiązanie najdogodniej: ze. Nie 
wchodzi ono jednak raczej w rachubę, 
gdyż ze względu na zasady sztuki gór­
niczej budowę kopalni trzeba kontynuo­
wać jeśli się ją już zaczęło. Zatrzymy­
wanie budowy przynosi bowiem per ai­
de dużo wie>s,.e straty. Po drugie. .Sie­
roszewice" (biorąc pod uwagę realia) ni­
gdy nie będą inwestycją ren tu ją cą 
się. Inaczej mówiąc KGHM zacią.jąc 
pożyczkę na budowę tej kopalni, wie­
działby, że nie będzie w stanie jej pła­
cić. Nie wiem czy kombinatowi uda się 
uzyskać skredytowanie rozbudowy ..Się- 
roszowic". Moim zdaniem rzecz jest -zu­
pełnie beznadziejna. Który dyrektor 
banku pożyczy pieniądze nic mając cie­
nia wątpliwości, że ich nigdy w całości 
nic odzyska?

JAK WYJŚĆ Z MATM?
Trudno tu o gotowe recepty. Ale wy- 

daje się, że jedynym racjonalnym roz­
wiązaniem jest sięgnięcie do instrumen­
tarium zwanego interwencjonizmem pań­
stwowym. Potrzebna jest modyfikacja 
niektórych rozwiązań systemowych re­
formy. tak. aby odpowiadały specyfice 
przemysłu wydobywczego i elastyczna 
polityka fiskalna.

W roku 1985 ponad 190 tys. ton mie­
dzi wyeksportowano do „drugiego ob­
szaru”. co w cenach bieżących przenio­
sło około 39 mld złotych. Mamy t 
ne zagraniczne zadłużenie i powinr 
zależeć na rozwijaniu eksportu 
nolska miedź jest dobrym towarem.

Gorset reformy — przyciasny w nie­
których swych rozwiązaniach dla prze­
mysłu miedziowego — działa hamująco. 
Plan na rok bieżący zakłada już pełną 
stabilizację wydobycia j produkcji kon­
centratu. z jednoczesną drastyczna re- 
d keją eksportu koncentratu mied J do 
szczątkowej ilości około 20 tys. ton. 
Wpływy dewizowe z tytułu sprzedaży 
produktów przemyciu miedziowego zo­
staną zmniejszono.

Jakie będą skutki działania innych 
narzędzi reformy niemiarodajnych w 
zetknięciu z realiami przemysłu wydo­
bywczego (np. miernika produkcji net­
to) trudno precyzyjnie przewidzieć. Nie 
będą to w każdym razie skutki zba­
wienne. I jeśli mamy mówić o rozwo­
ju przemysłu miedziowego, to masimy 
sobie powiedzieć jasno, że bez udzia­
łu rozwiązań i decyzji na szczeblu cen­
tralnym będzie to tylko mrzonka Jestem 
bardzo daleki od domagania się dla prze­
mysłu miedziowego specjalnych przy­
wilejów. Nie o to chodzi. Chodzi o to, 
aby przemys] ten zrównać pod wzglę­
dem prawideł rozliczeniowo-finansowrch 
z górnictwem węgla kamiennego Jeśli 
już nie całkowicie to przy najmu aj w 
polityce kredvtowo-fiskalnej. Jest rze­
czą nic do pomyślenia, aby w jednym 
kraju istniał podział na ..lepszy” i ..gor­
szy” przemysł wydobywczy. Chyba że 
jako państwu jest nam zupełnie obo­
jętne. że za jakiś czas górnictwo mie­
dzi. siarki, cynku, ołowiu pójdzie z tor­
bami...

■w 150 tys. zl ■tych za tonę do 180 tys.. 
ole ani ta (niewielka) korekta, ani 
znaczne obniżenie materiale- i energo­
chłonności produkcji miedzi, ani wzrost 
wydajności pracy o 6 procent (mierzo­
ny wartoicią produkcji w cenach po­
równywalnych na jednego zatrudnione- 
go) nie były w stanie zrekompensować 
w spo-.ób odczuwalny ogólnego wzrostu 
kosztow produkcji i zapobiec pogorsze­
niu się wskaźników ekonomicznych, 
zwłaszcza wskaźnika produkcji netto. 
Który decyduje o płacach. Objawiło się

• "ŁS’.?*01? ^^-esólnie ostry w kopal- 
(gdzie na zwyżkę ko-
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chwili

kup : u. po iłowanego sprzętu i urządzeń 
medycznych na wyposażenie szpitala

MAREK KOWALIK
Chocianów

A Na obecnym etapie budowy naj- 
y,ej ,za sprawą jest zapewnienie peł­
nego zaopatrzenia materiałowego, W 
ostatnie!) łatach z 
lacym: dla szpitala były duże kłopoty.

Zgodnie z planem, w grudniu, u- 
biegtego roku, miał nastąpić prób­
ny rozruch dwu kotłów szpitalnej 
ciepłowni. Niestety, dotychczas nie 
zakończono montażu wyposażenia z 
powodu trudności ze skompletowa­
niem wyposażenia. W chwili obec­
nej brakuje nielicznych fragmen­
tów automatyki kontrolnej.

— Jest prawdą, żc były czasowe bra- 
maieriałów budowlanych Począwszy 

tego roku wydzieliliśmy budowę 
i' : -. W-.jjwódżk:c^3 do specjalnego 

; /,e..ia materiałowego.

Na placu budowy pracuje tez 
PRIBO i „Inżynieria — Legnica' 
To ostatnie przedsiębiorstwo nie 
przekazało generalnemu wykona w- 
cy żadnego z planowych zadań.

Z

mywać zobowiązań przy 
tala Rozliczamy <ch z tego i 
się. aby istniejące zaległości 
nadrobione 
co perturbacji 
biorstw. w 
nawca — 
zada ń p 1 a n o w y c h.

Budowy Szpitala
rozmawia Agnieszka Szydłowska

i Hasło:
; Szpital 
ta®

Jeżeli nawet ów pan nie miał obowiąz­
ku mnie zabrać, to nie znaczy, że miał 
prawo mi ubliżać...

DROPZY TELEWIPBOW/EW.ME 
BLEF, 70 N/E KLK ■' TO WBASME 
nam PRz^F/ieto etf: >wao- KAM/ &EZPO6l?cPMEP F&W>- 
M/SJ/T KOŃCA SWLATA

Przyjeehalam z pracy autobusem l l Uli 
nr 19 o godz. 15.18 i udałam się w kie­
runku stanowiska 9, gdzie stał podsta­
wiony autobus relacji Legnica ~ Złoto­
ryja przez Lubiatow. Mieszkam w Lu- 
biatowie, więc ucieszyłam się, że będę 
wcześniej w domu. Muszę dodać, że 
bardzo rzac.ko uda je mi się zdązyć na 
ten kurs, gdyż pracuję z dala od cen­
trum miasta. Na stopniach autobusu 
siał kierowca, który kasował bilety W 
pewnym momencie próbuje zamknąć 
drzun, mimo iz nie zabrał kilku pasa­
żerów, w tym kobiety z dzieckiem Miej- 
sca stojące jeszcze były. Ja wówczas 
powiedziałam, zc posiadam bilet miesię­
czny, ale tu spotkała mnie dosadna od­
powiedz. Otóż szanowny pan kierowca 
poinformował mnie — cytuję dosłow­
nie: „wsadź sobie teraz ten bilet w du­
pę, ja czekałem do tej pory”. Mnie to 
ostatecznie nie zraziło, próbowałam jesz­
cze wytłumaczyć, że dopiero przed chwi­
lą przyjechałam z pracy i nie. mogłam, 
być wcześniej. Na to kierowca: „mnie 
l-o gówno obchodzi, idź i pracuj jeszcze’'. 
Z hukiem zatrzasnęły się drzwi pojazdu. 
Zostałam publicznie ośmieszona. Czując 
się tym faktem urażona udałam się do 
dyżurnego ruchu z prośbą o podanie 
nazwiska tego „kulturalnego” pana kie­
rowcy Podano mi tylko numer wozu: 
LGA-467IL

— Ale przeprowadzi się wkrótce, a 
tym jeszcze roku uruchomiona zostanie 

'“r_ '  1 -- -- -- -- służbie
specjali-

Minął wrzesień, październik. Później 
kilkakrotnie rozmawiałem z dyrektorami 
Budmankiewiczem i Sobczakiem, a te­
lefon dalej nie działa. Nie pomógł św. 
Mikołaj ani Gwiazdor — telefon mil- 

. czy. Co m 
rachunki 
opłaca m.

U tym, ze kierowca autbuih■ <, .. .< ,wa- 
wo zatrzasnąć urzwi przed nosem ocze­
kującym pasażerom, z powodu braku 

■miejsc siedzących, to wszyscy wiemy i 
nieraz doświadczaliśmy na sobie. Ale 
czy to, co zdarzyło się 11.12.85 r. na 
dworcu PKS w Legm y było w porzuu- 
ku?

A O niektórych przedsięwzięciach w 
tym zakresie informowaliśmy już na-

pralnia i wykonawca prze każę 
zdrowia zespół przychodni 
stycznych W szerokim zakresie będzie 
się prowadzić prace wykończeniowe Ze­
społu Bloków Głównych, tj I etapu bu­
dowy Pojawił się problem wykonaw­
ców. We Wrocławiu do prac wykończe­
niowych przy takim jak nasz szpital 
^kierowano dodatkowo aż 14 przedsię­
biorstw! My n.e możemy sobie na to 
pozwolić, ale udało. nam się pozyskać 
wielu rzemieślników Dzięki temu wy­
starczająco wzmocnimy grupy wyko­
nawcze „Budopolu” i powinniśmy u- 
trzymać się w przewidzianych termi­
nach. Warto zaznaczyć, że już teraz 
przygotowujemy się do wyposażenia 
szpitala i pozyskania kadr medvcznvch 

„u .i.._

naprawę.
skutku. We wrześniu 

awarię telefonu io 
nowym Urzędzie Telekomunikacji w Lu­
binie u dyr. Sobczaka. Podczas rozmo­
wy telefonicznej dyrektor przyrzekł na­
prawę w ciągu 10—14 dni.

Pisanie listów w ostatnich dniach ro­
ku jest bardzo trudne, ale sytuacja i 
stanowisko Urzędu Telekomunikacji w 
Lubinie zmusza mnie do tego. Otóż 16 
czerwca ub. roku zgłosiłem w Urzędzie 
Pocztowym w Chocianowie awarię te­
lefonu. Po upływie dwóch miesięcy po­
nowiłem prośbę o naprawę. Również 
bez skutku. We wrześniu zgło­
siłem awarię telefonu io Rejo-

— Przedsiębiorstwa wykonawcze ma­
ją oprócz budowy szpitala innę^zaoa- 
nia. głównie budownictwo mieszkanio­
we. Nie znaczy to. że mogą nie dotrzy- 

ouuowie szpi- 
staramy 

zostały 
W ubiegłym roku było nie- 

ale większość pr-zedsię- 
tym także generalny wyko- 
.Budopol’’. ^wywiązała się z

A Pozoslaje mi tylko życzyć panu, 
sobie i nam wszystkim, aby te zamie­
rzenia zostały terminowo zrealizowane. 
Dziękujemy rozmowę.

„Konkretów”

lekarzy i 21 stomatologów. Ministerstwo 
przyznało nam dodatkowe środki umo­
żliwiające zatrudnienie większej ilości 
lekarzy Sprawy kadrowe są bardzo zło­
żone, wiąże się z nimi konieczność za­
pewnienia mieszkań pozyskanym pra­
cownikom służby zdrowia Postanowi­
liśmy część kadry kształcić na miejscu 
Między innymi w oparciu o porozumie­
nie z rektorom Akademii Medycznej we 
Wrocławiu od przyszłego roku akade­
mickiego szpital chirurgiczny w Leg­
nicy i szpital w Lubinie rozpoczną 
praktyczne kształcenie studentów dwu 
ostatnich lat Studentom zapewniamy 
hotel i będziemy czynić starania, aby 
po ukończeniu studiów pozostali w na­
szym województwie Dwa lata temu w 
Liceum Medycznym w Głogowie, a rok 
temu w Legnicy uruchomiliśmy klasy 
kształcące analityków i rozpoczniemy 
kształcenie specjalistów obsługi urzą­
dzeń rentgenowskich Rozpocznie się też 
budowę hotelu dla pielęgniarek i bu­
dynku rot?cvinpgo dla lekarzy

— Uruchomienie filii nastąpi łada 
dzień. W ubiegłym roku zatrudniliśmy 
na naszym terenie ponad pięćdziesięciu

Na budowie nie odczuwa się bra­
ków materiałowych. „Budopol” ża­
ko,.czyL roboty budowlano-monta­
żowe 1 etapu budou y szpitala. Je­
szcze w grudniu ukończono stan 
surowy szpitalnej pralni. Rozpo­
czyna się tam prace wykończenio- 

a w kwietniu specjaliści zNRD 
powinni przystąpić do montażu 
prał nic.

A Produkowana u nas miedź przy­
sparza krajowi cennych dewiz, ale za­
razem wpływa na degradację środowi­
ska. naturalnego. W Legnickiem choru­
je my częściej niż statystyczny Polak, 
co potwierdził raport „Dolmcdu”. Czy 
wobec lego budowa tak potrzebnego 
nam szpitala nie powinna być zamówie­
niem rządowym?

— ./ wynikami badań ..Doimedu” za- 
poz 2 -.r;y Ministerstwo Zdrowia i O- 
piek: Społecznej. Nasze potrzeby spot­
kały s.ę ze zrozumieniem. Przyznano 
dalszo środki na budowę szpitala, w ro­
ku bieżącym wyniosą one 55.0 min zło­
tych Przyobiecano nam też i jest to 
popart? o''’’-'n-wiod v:m: t‘?mi. za-

A C-y te braki nic wrr/kały po tro- 
s •' z niegospodarności i nieracjonalne­
go v. yl orzysiania ma!?:5 v b»’dowla-

— przykład?

szych Czytelników. Mam na myśli u- 
tworzenic filii Zakładów Tecl-nik-i Me­
dycznej we Wrocławiu. —

do istniejących doszło 
—: dotychczas nic 

przeprowadzono próbnego rozruchu szpi­
talnej kotłowni.

— Dokonuje się kontroli wykorzysta­
nia materiałów, i tam. gdzie stwierdza 
się niegospodarność, storu jemy sankcje. 
Z drugiej strony przedsiębiorstwa bu­
dowlane są zainteresowane oszczędnoś­
cią materiałów, bo ma to wpływ 
wielkość osiąganych zysków Co 
monol.lu, to laktycznie. ten rodzaj bu- 
auwniclwa stosuje na naszym terenie 
tylko .Budopol". Przy budowie szpita­
la prac montażowo-budowlanych będzie 
coraz mniej — zastąpią je prace wy­
kończeniowe. Będziemy potrzebować og­
romnych ilości wapna, cementu glazu­
ry, farb j tak dalej. Na przykład: Trze­
ba położyć 47 tysięcy metrów kwadra­
towych tynków, 15 tysięcy metrów kwa­
dratowych glazury. lastryka, terakoty 
i płytek PCV — 33 tysiące

A I minio to trudności z 
łych się nie powtórzą?

— Niektóre materiały otrzymam}' z 
Ministerstwa Budownictwa poza cen­
tralnym rozdzielnictwem. Tu chciałbym 
zaznaczyć, że opóźnienia w budowie 
sznjMą tylko częściowo wynikły z nie- 
rytmicznego zaopatrzenia materiałowe­
go, V/ 1977 roku rozpoczęło budowę tyl­
ko formalnie, bez przygotowanej doku- 
me:;L'.-i < W ostatnich dwu—trzech la­
tach. kiedy budowa ruszyła w szyb­
szym tempie. ..wyciągaliśmy” kolejne 
części dokumentacji od projektanta. O- 
becnie w dokumentacji nie dokonuje się 
już korekt, ą prace projektowe sa na 
ukończeniu. To też jc<t bardzo istotce

iesiąc regularnie przychodzą 
za telefon, które oczywiście

A Nic stosu jemy na szarszą skalę 
oszczędniejszego systemu budownic­
twa, .-.kim jest monolit, zamiast dom- 
ków j. dłiorodzinnych budujemy beto­
nowe bunkry, a na moim osiedlu, na 
Piekarach, nawet chodniki wylewa się 
grubą warstwą betonu...
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Fot. Janusz KasprzakInteresująca w przedstawieniu jest „japońskość” Lechitów — podkreślona strojem i ruchem.
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— podkreślona stro- 
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Aktorzy grają sta- 
się przede wszyst-
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'Trytyk „na nie”: Kolejne nudne, cza- 
s...i nawet rażąco nieudolne przedsla-

z osławionego, legnickiego „to- 1

6 ® Konkrety

Recenzja z „Lilii Wenedy”, wystawionej przez legnicki Teatr Dramatyczny, po­
winna znaleźć się w rubryce „Za i przeciw”. Jest to bowiem inscenizacja bardzo 
kontrowersyjna. Jeżeli sztukę zobaczą dziennikarze z licznych pism (na premierze 
prasowej było ich tylko trzech — dwoje z „Konkretów” i pewien specjalista od 
gospodarki i ochrony środowiska) powinno pojawić się wiele, zupełnie różnych re­
cenzji. Nawet, gromadnie przybyli na „prasówkę”, młodzi widzowie byli zdezorien­
towani, choć zwykle reagują doskonale — wyłapując wszystkie dysonanse. Tym ra­
zem część z nich siedziała ziewając, inni oglądali przedstawienie z wielkim zain­
teresowaniem, a jeszcze inni płakali ze śmiechu w zupełnie nieodpowiednich(?) mo­
mentach.

Reżyser — Józef Jasielski — wybrał 
taką konwencję, że sztukę można inter­
pretować zupełnie dowolnie. Do końca 
nie wiadomo co jest serio a co 
jest parodią. Równie „uniwersalny” 
spektakl to duża rzadkość. Spróbujmy 
zatem wyobrazić sobie co mogliby na­
pisać o nim różni krytycy:

kilkakrotnie 
opracowania 

Dla 
widzów nieprzygotowanych, zwłaszcza 
dla młodzieży jest to spektakl zbyt 
trudny — choć właśnie do nich jest 
najprawdopodobniej adresowany Ele­
mentem zupełnie obcym są niby-japoń- 
skie stroje Lechitów. białe ornaty Wc- 
nedów oraz zupełnie dziwaczne kostiu­
my św. Gwalberta i Rozy Wenedy Od 
początku do końca spektaklu pozostaje 
niejasne, dlaczego bohaterom tak bar­
dzo zależy na harfie, skąd łańcuch spla­
tający Lelum i Polelum. gdzie toczy 
się akcja, jakim cudem uwięzieni nagle 
stają się wolni itp.

Krytyk już wystarczy. Można by 
pokazać jeszcze wiele możliwych inter­
pretacji sztuki. Tym razem 
wstrzymają się od wyrażenia 
opinii. ..Lilia Wenecki” ma 
pewien walor, o którym 
pomnieć — w przedstawieniu wyczuwa 
się prawdziwą magię teatru, który mo­
że denerwować, nudzić, rozśmieszać, lecz 
nie można go zir r.orować. Dlatego war­
to wybrać się na tę sztukę.

Krytyk „kontestalor”: Dobrze się 
dzieje, gdy teatr nie podąża łatwą dro­
gą epatowania nagością oraz wyzywają­
cymi obyczajowo tekstami, lecz anga­
żuje się w najważniejsze sprawy. Na­
wet słowa wybrano do programu świad­
czą o tym, jak głęboko krytyczny j ak­
tualny jest dramat Słowackiego. Kult 
tego autora uprawiany przez ..Teatr 
Rapsodyczny” M leczy sława Kotlr.rczyka. 
gdzie grał miody Karol Woj‘yla. zna­
lazł odzwierciedlenie w legnickiej in­
scenizacji. Układ i wybór tekstów jest 
trafny, sztuka zyskuje na jasności. Pod­
kreśla to natchniona muzyka w trzecim 
akcie...

® Działaczom u .‘..szcza
wyższego szczebla — polecamy lekturę 
dziel Platona. Może to przynieść nieo­
cenione korzyści praktyczne. Warto 
zgłębić np. rozważania na temat ludzi, 
którzy siedzą w jaskini i obserwując 
cienie na ścianie, wnioskują o tym co 
dzieje się na zewnątrz. Jakże często dy­
rektorzy domóio kultury oceniam są 
właśnie na podstawie „cieni", czyli 
ksiąg pamiątkowych, dzienników zajęć 
itp. Niedawno pewien szef klubu mło- 
dzieżoioego odmówił organizowania dy­
skotek, bo... mogą się zniszczyć podłogi. 
Nagany nie musial się obawiać — po­
nieważ dysponował pięknymi sprawo­
zdaniami i dużym zapasem mydła do 
oczu. Inny dyrektor placówki kultural­
nej, pytany przez dziennikarza dlacze­
go nic się u niego nie dzieje, zamiast 
odpowiedzieć — władczym gestem przy­
wołał barczystego osiłka, który po 
chwili przydźwigał dwie olbrzymie księ­
gi. Wewnątrz albumów (o wymiarach 1 
na 1,5 metra) pełno było przeróżnych 
„arcydzieł” graficznych, mających 
świadczyć o aktywnej działalności.

© Gdyby ogłoszony został konkurs na 
cudotwórcę — głosowalibyśmy na dy­
rektora Wojewódzkiego Domu Kultury 
w Legnicy. Udało mu się bowiem coś 
nierealnego, przy czym akupunktura, 
bioprądy i lewitowanie w powietrzu 
to sztuczki magików w krótkich gat­
kach. Dyrektor pokonał „barierę admi­
nistracyjną”. uniemożliwiającą. placów­
kom kulturalnym zakup sprzętu elek­
tronicznego nowej generacji, co prze­
cież warunkuje dziś aktywność klubów. 
WDK kupił już dwa mikrokomputery 
i Cn-m^nrinro'' i .Spectrum”), drukarkę,

> najbliższym czasie nabędzie icsz- 
dwa magnetowidy kasetowe w sy­

stemie VHS. Pieniądze na len cel u- 
zyskał organizując imprezy, świadcząc 
usługi poligraficzne oraz gastronomicz­
ne (w kawiarence). Co na to kierowni­
cy klubów, gdzie nadal główną atrak­
cję stanowią szachy?

© Czy Polacy są głusi na i 
symfoniczną — zastanawiał się 
nto na łamach „Polityki’ Jerzy Wal- 
dorfj. Gdyby został wynaleziony aparat 
do mierzenia stopnia tego typu głucho­
ty w skupiskach miejskich — Legnica 
zajęłaby jedno z pierwszych miejsc Na 
rzadkich (i zwykle nijakich) koncertach, 
jeszcze rzadszą rzadkość stanowi pu­
bliczność. 40—50 osób na recitalu orga­
nowym to juz sukces (!). Jeden z naj­
bardziej widocznych symptomów og.ci­
szenia stanowią sklepy z płytami. Na 
przykład w KMPiK zdążyły juz wy­
blaknąć (przecenione ze 170 na 80 zł) 
longplaye, ze słynnymi japońskimi na­
graniami Swiatosława Richtera. Dla 
melomana jest to równie szokujący 
widok, jak dla bibliofila „Baśnie z ty­
siąca i jednej nocy” wystawione np. za 
pół starej ceny... W tym miejscu war­
to raz jeszcze powołać się na Jerzego 
Waldorffa, który zwrócił uwagę, że na­
wet najciekawsze propozycje będą tra­
fiały w próżnię, jeśli nie popraici się 
edukacja muzyczna. Naszym zdaniem 
przydałoby się coś zoięcej — nawet 
„pranie mózgów”. Niedawno jeden z a- 
nimatorów kultury w Legnicy powie­
dział bowiem, że „Upowszechnianie mu­
zyki poważnej nie ma sensu, bo ludzie 
ioo'ą oglądać telewizję”. Rozumując w 
podobny sposób, można by dojść do 
loniosku, że nie warto namawiać do o- 
glądania wartościowych programów 
(choćby poniedziałkowych spektakli 
Teatru TV), bo każdy woli pogawędzić 
przy pól czarnej.

© „Nie cierpię filmów Spielberga, a 
najbardziej tych o Indiana Jonesie" — 
tak zaczyna się list, który niedawno 
wysłał do nas pewien kinoman z Leg­
nicy. Trudno mu się dziwić, ponieważ 
w jednym z dwóch kin w mieście — 
„Ognisku" — przez miesiąc wyświetla­
ny byt właśnie tylko „Indiana Jones". 
Nasz czytelnik pyta też, ile osób od­
zwyczai się od chodzenia do kina, gdy 
zacznie się planoioany na ten rok re­
mont drugiego kina — „Piast”. Pewnie 
bardzo wielu — ale co to obchodź: dy­
rekcję Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmótc w Zielonej 
Górze. Legnica jest przecież daleko. 
Poza tym, choć zostanie tylko jedno ki­
no, ale za to „zespołowe”, bo kiero:>:a- 
ne przez „Zespół Kin ro Legnicy” Czy 
nie przypomina to przypadkiem dowci­
pów o białych myszkach, mnożących się 
przed oczami bywalca' baru? A może, 
wzorem „Zespołu Kin w Legnicy” so­
liści i diciu 'n nazwę ?’■' -ia
„zespół jedrcosobowy” lub „orkiestra 
dwuosobowa”?

przed śmiercią poety. Guuur Egressy 
wystawił w Budapeszcie (w 1847 roku) 
„Mazci^ę w przekładzie z niemieckiego, 
ale autor nie został o tym nawet poin­
formowany Tak więc brakuje danych 
na temat — jaką interpretację ..Lilii 
Wenedy” dopuściłby sam Słowacki. 
Przed wojną starano się grać dramat 
zgodnie z didaskaliami. Lato sześćdzie­
siąte przyniosły zupełny przewrót Od 
„Balladyny” Hanuszkiewicza udziwnia­
nie dramatów Słowackiego stało się o- 
bowiązującą regułą. Do tego nurtu na­
leży też spektakl legnicki A szkoda — 
ponieważ trudna sztuka wymagałaby, 
nie „awangardowej”^konwencji, lecz ra­
czej wyeksponowania, czytelnych dla 
współczesnego widza, wątków fabular­
nych. Przed takim przedstawieniem, ja­
kie zaproponował Teatr Dramatyczny 
trzeba by przynajmniej 
przeczytać utwór oraz 
żeby zrozumieć intencjo reżysera.

n i o pr zy go to wa n y c h,
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mantycznego” cyklu. Wątpliwe, czy po­
za szkołami, które kupią bilety (niezbyt 
chętnie bo „Lilia Weneda” to tylko 
lektura dodatkowa) przyjdą jacyś wi­
dzowie. Spektakl podobny jest do ope­
ry — bez arii. Już pierwsza scena, z 
harfiarzami ubranymi w powłóczyste 
„piastowskie” szaty, ro-bj wrażenie pa­
stiszu. Czasem, nawet w najbardziej 
dramatycznych chwilach, widzowie nie 
mogą powstrzymać się od śmiechu, na 
przykład gdy pojawi się święty Gwal- 
bert (Zbigniew Drozd) z fryzurą w 
stylu punk — jakiej mógłby mu pozaz­
drościć ekscentryczny gwiazdor rocka 
Billy Idol. Budzą śmiech wcale niewe­
sołe sceny, gdy trup pada gęsto — lecz 
nieboszczycy, przy lekko przyciemnio­
nym świetle, zmykają w podskokach. 
Kulminację (niezamierzoną) stanowi trup 
w szafie — niewiele różniący się od 
tych ze znanej czeskiej komedii. Akcja 
sztuki posuwa się ociężale, aktorzy za­
chowują się jakby nagle zachorowali na 
reumatyzm. Tylko Mariusz Olbiński, ja-

, Krytyk „drobiazgowy”: Po obszernym . Słowacki
■ streszczeniu tekstu: Słowacki nie wi- ’ 

dział, niestety, żadnej inscenizacji swe­
go dramatu. Co prawda na dwa lata

Krytyk „na tak”: Teatr legnicki moż­
na zaliczyć dziś do najciekawszych w 
kraju. Konsekwentnie realizowana po­
lityka repertuarowa przynosi znakomi­
te efekty. Po rewelacyjnych „Dziadach”, 
z pamiętną rolą Mariana Czerskiego, 
zaproponował kolejną „romantyczną”* 
inscenizację. Arcydzieło Słowackiego zy­
skało wiele na zmianach dokonanych 
w tekście, co pomogło wyeksponować 
najciekawsze wątki. Dużą rolę odgrywa 
muzyka Romualda Andrzejewskiego, 
także oszczędna, lecz sugestywna sceno­
grafia Ryszarda Grajewskiego —• 
zwłaszcza świetne kostiumy. Reżysero­
wi udało się przejrzyście ukazać kon­
flikt Lilii i Rozy, podkreślając nawet 

_ tej drugiej — wewnętrzny, nic- 
uswiadamiany przez nią związek z Le- 
Ciiitami. To bardzo ciekawa, niesterco- 
typowa interpretacja sztuki. Na wyróż­
nienie zasługuje Krystyna Hebda, któ­
ra potrafiła, w 
rystyki postaci, 
jąc mu nieczyste, 
n-e. Interesująca 
s.-ość” Lechitów

m i ruchem. Kojarzy się
• :ścią kulturową. * ’ '
• czaic, posługując
..:n głosem. „Nieruchomość” spektaklu 
.:?owi jego zaletę. Na jej tle nowych 
aczeń nabiera monolog Rozy (Miro- 
.wa Olbińska) — dubbingowany jej 

rlosem-echem z taśmy.
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nika wyniesie 57 min metrów 
ciennych.

zbiornik „Rzymów- 
w tym 

zbior-

dla 
obsadzonych 

, chlewni w 
mieszka nia- 

rodzin 
się

gdzie indziej nie dostaniemy. Do miasta 
me pójdziemy. Jak się ktoś urodził rol­
nikiem, to i umrzeć mu na swojej zie­
mi łatwiej.

tej ziemi od 2 ’ 
w 1945 

roku. Soodobała mu się dolina otoczona 
lesistymi wzgórzami. Gdyby wiedziak..

Pani Stanisława: — Żal przenosić się 
na stare lata Takiego miejsca jak tu

lat Mowa była taka* jak 
to mieszkanie dostanie od 
Albo niemądre. Ja chcę mie

najlepiej w Złotoryi albo w 
Mrm już 56 lat. Nic starczy sil

Naczelnik 
Kwakszyc : 
by rolnikowi Rzymówki, gdyby

którzy zdążyli przywyknąć j 
że w określonych porach dnia 
- wody w kranach pi prostu

sirai.y, oderwano od świata. Nic ma tu 
telefonu; z Legnicą łączą się dwa kur­
sy autobusowe na dobę, ze Złotoryją 
trzy. Po południu, ze Złotoiyi do Rzy­
mówki można się dostać albo pieszo, 
albo za 400 zł tak >wką.

7?
Jo l u mówią Laz.iiki Djln?, i mi Laź- 

niczki. lecz w obu przypadkach cho- 
o pr y iólek złożony z pięciu got 

.-p.-.darstw loąeych u stón wz -.orzą. n;.
-ym rozjacają się Lażniki w:',;ci-

rekultywacji gruntów, ale... Tak z rę­
ką na sercu wypada postawić pytanie: 
Czy w obliczu wielomiliardowej inwe­
stycji ktokolwiek będzie zaprzątał sobie 
głowę jakimś tam humusem? Czas po- 
każe.

wszystko. >
Jg wa-

Nie wiem ' 
jak nic to j dzi 
ś wywiozą

gminy Złotoryja Zeno.i 
zagadnięty, co odpowiedział- 

F?-/łr, V. A,ii-lr 1 n'rł,r'ay tCU Ził — 

pytał go jak ma planować sw.ja przy­
szłość. mówi: — Przyznaję. że byłbym 
w nie lada k:op.jcio. Administrac a gmi­
ny nie zna jeszcze oficjalnego terminu 
rozpoczęcia prac przy budowie zbiorni­
ka. Co prawda wojewoda na 
niu z posłami mówił o r:’ „ 
oficjalnej decyzji nie posiadamy, 
dnak dziś rolnicy mogą spokojnie 
spodarować Gorzej z inwestycjami 
terenie przewidzianego zalania. Na 
wcstycje zgody nie wyda jemy.

Krotoszyc twierdzi, 
do p. Czarneckiej 

zamianą gruntu będzie krę

za ła- 
- mówi. — Tam właśnie mają bu- 

dwa domy dla przesiedleńców 
dokupimy trochę ziemi z PGR 

Ernestynów i jakoś to będzie. No bo 
jak/ Jest trochę sprzętu, siły jeszcze

Władysława Litwa: — Nie ma wśród 
nas takich, co •chcieliby zostać. Dzieci 
poszły do miasta, na swoje. Będziemy 
siać do końca póki nie zabronią.

Myszkowski: — Nie pozwalają budo­
wać, siać wieloletnich traw Miałem sta­
wiać piękną oborę — nie wolno. Sprze­
dałem materiały innemu. Teraz on bu­
duje nie ja.

Sabina, żona Myszkowskiego: — Żal 
ziemi, ale jak brakuje wody w gospo­
darstwie. to jeszcze gorzej. Wielu są­
siadów beczkami dowozi 'Wodę ze 
strumyka. PGR w Prusicach toż dowo­
zi.

Kiedyś tej wody
Kiedr”

ł.aźniki Doi e mają być zalane.
Władysława Li'wa wra< z mężom 

Gospodaruje na 13 ha. Jej sąsiad przez 
drogę. Edward Myszkowski, ma tych 
hektarów prawie 18 Po przyjściu wodv 
obojgu zo •tanio trochę ziemi „na górce’’ 
Jej cztery hektary, jemu ze sześć. Co 
państwo zrobią z tymi Skrawkami?

— Myszkowski: — Ja nie wiem co 
oań<two z nami zrobi! Już od dawna 
wiemy, że mieli dawać własnościowe 
mieszkania w Legnicy To już będzie ze 
7—8 lat Mowa była taka* jak ktoś 
chce. to mieszkanie dostanie od pań­
stwa Albo niemądre. Ja chcę mieszka­
nie. najlepiej w Złotoryi albo w Ja­
worze
by na roli zaczynać od początku. Mógł­
bym pracować na państwowej posadź 
jako kierowca, traktorzysta albo nawę' 
‘•tróź.

tY
Zarodek dramatu nie tkwi w klasy­

cznym schemacie. Dramat polega nie 
na tym. że ludzie kurczowo trzymają, 
się ojcowizny chcąc na niej1 pozostać do 
końca swych dni. lecz na tym, że pra­
gną jak najszybciej odejść, tylko nie 
wiedzą dokąd i kiedy.

Krotoszyce ucierpią najmniej. Woda 
zabierze niewiele ponad 10 hektarów 
pszenno-buraczancj ziemi. Najbardziej 
stratny będzie sołtys tej gminnej wsi. 
Franciszek Swiderski. Woda podejdzie 
— jak twierdza geodeci — pod same 
op o.ki. 

Swiderski: — Wszystkiego mam nie- 
w.e e ponad osiom i pól hektara ziemi 
11. HI i IV klasy. Kiedy przyjdzie wo­
da, zostaną mi niecałe trzy hektary. In­
ni stracą mniej: Bartosiewicz i Kac­
przak po niecałe dwa, a Lasok — pól. 

Wiaczesław Makarewicz jest naczelni­
kiem gminy Krotoszyce zaledwie od 
czterech miesięcy. Nic ma pewności, w ... ...............
jakiej gminie leży sławna już od sic- borę, dom? jak trzej synowie byli je- 
cuniu lat wieś Rzymówka. „To niecałe | s/.cze o. tacy, to przyjeżdżali jacyś z 
dwa kilometry od Krotoszyc, ale gmina ~1 .................
chyba Złotoryja”. Fomega pani Or­
necka z gminnej geodezji: — „Nam 
zbiornik ziemi urwie nicwuSc. Ci. któ­
rym woda zabiorze grunty, otrzymają 
je gdzie indziej ’.

Urząd Gminy Złotoryja nic wic na­
wet. jak będzie przebiegała linia brze­
gowa zbiornika. Naczelnik Kwakszyc 
uważa, źe z samej tylko gminy Złoto­
ryja zalanych będzie około 1000 hekta­
rów Jak wiemy, lustro - wody liczyć 
ich będzie 618. Różnica dość istotna.

Zenon Kwakszyc: — Co do ludzi 
z Rzymówki. to w planach przestrzen­
nego zagospodarowania gminy przewi­
dziano rezerwę terenów pod zabudowę 

! mieszkalną w Rokitnicy. Gorzej będzie 
• z ziemią orną. Trzeba jej będzie szukać 
I Jeszcze nie zbi?vamy informacji, kto 
I chcialby zostać na wsi, a kto iść do

Halina Matyja, zastępca przewodni­
czącego Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania w Legnicy. mówi, że budowa 
zbiornika „Rzymówka” rui Kaczawie 
znalazła się w wariantach Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego. Jest to 
zadanie finansowane centralnie przez 
ministra rolnictwa. Koszt inwestycji 
według cen z 1982 roku, wynosi 18 mi­
liardów. 663 miliony, 900 tys. złotych. 
Termin? Wojewódzka Komisja Planowa­
nia w Legnicy w korespondencji z mi- 
'■^strem ochrony środowiska i zasobów 
naturalnych wysuwa postulat, by budo­
wę „Rzymówki” rozpocząć nie później 
niż w 1987 roku, tak, by 
siedmioletni cykl budowy 
zakończyć do roku 1995. I to są jedyne 
bliżej określone daty.

Taki jest stan na dzisiaj, na początku 
roku 1986. I na razie nic nie wskazuje 
by postulat naczelnika gminy Zlotory' 
ja miał szanse spełnienia. Brzmiał on: 
Potrzebna jest szybka i jednoznaczna 
decyzja. Wtedy dopiero podejmicmy 
działania, by pomóc rolnikom. Jednak 
decyzja o wywłaszczeniu musi nadejść z 
odpowiednim wyprzedzeniem. Nie 
chcemy tu powtórzenia się tego, co by­
ło z przesiedleniami w okolicach huty 
..Głogów” i wynikłego stąd zamiesza­
nia z udziałem kilku ministrów i tele­
wizji.

Bjóowę „Wielkiej wody” rozłożono 
na dwa etapy. Pierwszy to — z grub- l 
s:za - r biorąc — budowa zbiornika - 

j który nic- tylko s anowi newną 
wę vod\ dia kilku miast., lecz kil- i

' j:: Legnicę od powo-
Do etapu pierwszego należy rów- 

n’-?-' wdów;-.. zasadniczych obiektów
Z. .1: :;:i Uzdatniania Wody 
wie Realizać a tych
wóę,.- pozwoli na dostrrezonie do Legni­
cy. Lubina. Ścincwy i Chocianowa stu 

metrów sześciennych wody na dobę. 
JC: się nrz2wi;k:;e. prace budowlane 
p:e‘w-zego etapu zakończą się w 1986 
roku. Od ‘ego momentu rozpocznie się 
roćrucb technologiczny, który ma trwać 
do dwóch lat

Ale przecież system „WW’ miał da­
wne na dobę 200 tys. metrów sześcien- 
nvcn wody, co miało zaspokoić potrzeby 
nic tclko przemysłu a’e przede wszyst­
kim mieszkańców regionu. Rozpoczęcie 
drugiego etapu ..Wielkiej wody” jest zaś 
pre.iCycznie jednoz»;acz ie z początkiem 
budowy zbiornika „Rzymówka” na Ka- 
cz’wic. Kiedy to na.-iapi? To pytanie 
zadają sobie wszyscy, lecz najbardziej 
dramatycznie brzmi r>no w ustach tych, 
którzy dziś żyja na 
zbiorni’' •.

Wrocławia i przekonywali, że jak syno­
wie dorosną, to dostaną mieszkania 
Chłopcy już dawno się pożenili. a 
mieszkań jak nie ma. tak nie ma. 
Zbiornik ..Slup” mieli budować dwa 
lata — budowali pięć czy sześć. Skąd 
mogę wiedzieć, ile to u ras potrwa? 
A siać trzeba. Bo z czego zapłacić po­
datek? Z trzech synów, jeden chce wró- 

.... . „ cić na rolę. Ale dokąd? 
wojewódz- 1 Godyniowic żyją na 

iw.? legnickim, należy do największych ' lat. Ojciec Jana orzyjechał tu 
inwestycji hydrologicznych w kraju o- 
smt nogo dziesięciolecia. Rozwój prze- I 
:r; »‘u miedziowego, gwałtowna urbani- ! 
z?, ej a. postępy w rolnictwie, a także su- 1 
s.:e ostatnich kilku lat — oto główne 
cc.mniki. które wpłynęły decydująco na 
f że system ..Wielka woda” stal I 
się zadaniem numer jeden dla wszyst­
kich.. którzy odpowiadają za teraźniej­
szość i przyszłość woj?wódz wa Na re­
alizację tego systemu z nieeicrpliwoś- 
i a czekają także sami mieszkańcy re- 
g. - .ou. którzy zdążyli przywyknąć już j 
co tego, że w określo':ych porach dnia |

Świder.-ki z Krotos.y c twierdzi, w 
przeciwieństwie do p. Czarneckiej z 
UG. że z zamianą gruntu będzie kru- 
ch » W Państwowym Funduszu Ziemi 
są ’ ‘dynie małe kawałeczki, grunty są 
rozdrobnione. Na sesji GRN naczelnik 
mówił, że budowa zbiornika zacznie 
się w 1987 roku. Czasu jest więc nie­
wiele. Co zaś do gruntów, pozostaje tyl­
ko czekać aż ktoś zda swoje za rentę 
albo umrze Są tacy w wiosce, samotni, 
po osiemdziesiątce. Rolnicy z Kroto­
szyc mówią, że co niektórzy to na 
zbiorniku chcą się wzbogacić. Ot. na 
przykład w pobliskim Kra je wie. gdzie 
woda w żaden sposób nie ma prawa' 
dojść, jeden ze starszych rolników żni­
wa rozpoczął w listopadzie (słoma jesz­
cze leży na polu). Czekając — mówią — 
na wykup ziemi pod zbiornik przez 
państwo liczył, że zwrócą z nawiązka 
także za plon na pniu. Chytry taki.. 
Inżynier był — ciągną dalej — i po­
wiedział: siać, nie czekać na wodę. No 
to sieją. A średnic plony wysokie. U 
Swiderskiego sypnęło 55 -60 q pszenicy 
z hektara. Ale co z tego. Najgorsza ta 
niepewność.

Rzymówka. Trzydzieści kilka nume­
rów Wieś pustawa: mężczyźni pojcchali­
na spęd bydła do Złotoryi.

.Tan Godyń gospodaruje na dziewię­
ciu 'nektarach. Ziemia drugiej i trzeciej 
klasy.

— Zostaną mi cztery hektary 
sem — ' ' ™
dować 
Może

w ustach tych.
dnie nrzyszlego

PGR Złotoryja, Zakład Rolny Prusi­
ce. obiekt ..Rzymówka ". Zabudowania.go­
spodarcze wraz zc stanowiskami 
1500 świń. Dziś trzodą i 
jest 1-150 stanowisk. Oprócz 
obiekcie są dwa „pałace’" z 
mi ula 11 pracowników i ich 
Kiedy przyjdzie woda. gadzinę 
wyrżnie, a ludzie odejdą. Dokąd?

Józef Jesionek je>t tutaj kierowni­
kiem. Przez okna jego mieszkania na 
trzecim piętrze „pałacu"’ widać tonący 
w błocie podjazd. Dalej, po lewej stro­
nie, majaczą pozbawione dachów i o- 
kien ruiny Rozebrano tu budynek 
mieszkalny bo brakowało materiałów 
na remont zabudowań gospodarczych 
Dookoła „obiektu” rozciąga się 79 ha 
pegeerowskiej ziemi. Obrabiają ją lu­
dzie z Prusic. Ziemie I. II i III klasy

Jesionek: — Co z nami będzie? W Łaź- 
nikach — kilometr przez pola — mają 
stawiać dwa bloki ośmiorodzinne. Ale 
jeszcze nawet fundamentów nie wyko­
nali. W Ernestynowie kończą trzy blo­
ki po 16 rodzin każdy. Więc może tam9 
Większość naszych ludzi chce, żeby za­
lew był. Liczą na mieszkania. W „pa­
łacach” nie ma centralnego, za to jest 
wilgoć i grzyb.

Żona Bożena karmi butelką i 
z dwojga dzieci: — Jakoś się 
Ale chcemy zostać na wsi. nic innego 
poza robotą na roli nie potrafimy.

dz.ęki Bogu też, więc jak? Do miasta 
na starość iść?

Jego żona Stanisława: — Od lat 
wiercą i wiercą. Materiałów budowia- 

I nych me przydzielają tłumacząc, że ma 
I być zalew W zeszłym roku kapnęło ’ 
I trochę na remonty, bo już 
• dachy i zabudowania zacięły się 

l’ć. Za wraca j^K tylko głowę, 
co nam dadzą w zamia i. a 
niech nas do cholery gdzieś 
i koniec.

Godyń dodajo: — Teraz to już cala 
wieś chce się stąd wynieść. Co z te­
go. że mamy po 50 q ?. hektara, kiedy 

j zabraniają wybudować coś nowego: o-

z ziemią? Już nie tą, której bra- 
a gdzie trzeba przesiedlić .setki 

ludzi, lecz tą. która zostanie zalana?
Zenon Kwakszyc: — Grubość war­

stwy próchniczej, czyli humusu, do­
chodzi na całym tym terenie do 50—60 
cni. Ustawa o ochronie gruntów nakła­
da obowiązek zdjęcia tej żyznej war­
stwy i wywiezienia, rozplantowania na 
terenach mniej wydajnych rolniczo. Ale 
to są setki hektarów. Gdzie ten humus 
dać? Na pewno nie wszystko upchamy 
w gminie Złotoryja, bo u nas słabych 
gruntów niewiele.

W Urzędzie Gminy rozważa się 
żliwość przetransportowania 
humusu do gmin: Gromadka i _____
Bolesławiecka. Do roku 1980 przewoźe- 
:..v, ...i na odległość do 5 km było

Ale teraz? Są ponoć 
pokrycie zwiększonych ko- 

funduszu ochrony i

spisy rolne w 1984 i 1985 
wykazały, że Rzymówka jako jc- 

niowieki wsi gmi.iy mc z noto-

inwestycjach.
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częto wypompowywać wodę, ale co 
mogły zdziałać małe strażackie mo­
topompy? Prace przypominały czer­
panie wody sitem. Dopiero w 1947 
roku, kiedy zaczęły wodę ssać po­
darowane przez Rosjan pompy, pra­
ca ruszyła pełną parą. Wysoko wy-

■■■■■■

ls" W'1■

1

I
H

jj
! ;

lionów złotych
więcej niż w 
cały ten przyrost — w 
uwierzyć — osiągnięto 
wydajności’ pracy. Ten 
włada się jeszcze lepiej.

ii 
p 

i

Rozwój energetyki i radiotechniki, 
produkcja armatury elektrycznej i 
medycznej powodują, że już od 
początku bieżącego stulecia gorącz­
kowo poszukiwano w Europie no­
wych złóż miedzi. Najbardziej ak­
tywne badania w tym zakresie 
notują kroniki w latach trzydzie­
stych. Wówczas to Niemcy poddali 
wnikliwej penetracji geologicznej 
obszar między Bolesławcem a Zło­
toryją. Natrafiono na miedziową 
żyłę w Wilkowie. W 1936 roku roz­
poczęła się budowa kopalni. Po­
wstały dwie upadowe, chodniki i 
szyb. Nowa kopalnia otrzymała naz­
wę „Hegewald”. Szyb i zakład prze­
róbki mechanicznej ruszyły w prze­
dedniu napaści Niemiec hitlerow­
skich na Polskę. Tuż po rozpoczęciu 
wojny zaczęły nadchodzić do Wil­
kowa transporty jeńców wojennych 
z nowo zajmowanych ziem. W naj­
wydajniejszym dla kopalni roku — 
1943 pracowało tu 2000 ludzi

„Lena” zamarła, k 
Kopalnię r 

zakład urządzeń H 
prostych 
krótkim

''Tr'j."1

§ .<

dajne agregaty uporały się z milio- > ■ 
nami ton wody w kilka miesięcy. ; 
W 1947 roku można już było zje- : 
chać w podziemia. Ale tam wszyst- E 
ko przegniłe i przerdzewiałe. Trze- m 
ba remontować.

Kiedy ruszyła radziecka ofensy­
wa, i jedna po drugiej padały hit­
lerowskie twierdze, właściciel kopal­
ni wydał polecenie jej zatopie­
nia. I taką zastali ją żołnierze ' 
wyzwoliciele. Początkowo pilnowali 
zakładu żołnierze radzieccy. W 
październiku kopalnię przekazano 
władzom polskim. Nowi gospodarze 
niewiele myśląc postanowili uru­
chomić szyb. Tym bardziej że oca­
leli jeńcy zapewniali o zasobności 
podziemi w miedzionośną rudę. Za-

Najlepszc wyniki wydobywcze no- ■ 
towala kopalnia w latach sześćdzie- [ 
siątych. Wówczas to dawała śred- £ 
nio rocznie — 700 tysięcy ton rudy. | 
Niestety, kopalnia nie wytrzymała ® 
konkurencji z nowo odkrytym za­
głębiem miedziowym. Przekazywa­
na pocztą pantoflową pogłoska o 
zamknięciu kopalni w 1974 roku 

I stała się faktem, 
choć nie tak całkiem, 
przekształcono w 
górniczych. Z wytwórni 
narzędzi kopalnianych w 
czasie stała się „Lena’" jednym z 
czących się w kraju producentów W 
maszyn i osprzętu górniczego. Po- H 
nad tysiącosobowa załoga, wśród- g! 
której nie brak tych, co kilkanaście ' 1 
lat temu pracowali pod ziemią, wy- J 
konała ubiegłoroczne zadania pla­
nowe z nadwyżką. Wartość produk­
cji '85 wyniosła 2 miliardy 180 mi- 

Jest to o 20 proc, 
poprzednim roku. A 

co trudno & 
wzrostem 

rok za po- ! ;

Trudno znaleźć w zagłębiu ko­
palnię, w której nie posługiwano by 
się maszynami i narzędziami wy­
tworzonymi w „Lenie”. I w Złoto­
ryi produkuje się całą rodzinę sa- N 
mojezdnych wozów zawałowych, ; 
kotwiących, strzelniczych, transpor- 1 i 
towych, a także części zamiennych || 
i elementów dla kooperantów (m.in. 1 
dla produkowanych w „Legniecie” 
hamulców Goodricha). Biura kon­
strukcyjne pochłonięte są przygoto­
wywaniem nowych wozów. Pracują 
inżynierowie i technicy z „Leny” 
nad konstrukcją nowego ciągnika 
dla niskich złóż w „Sieroszewicach”. 
Są duże szanse na wdrożenie tego 
wozu do seryjnej produkcji na 
miejscu, chyba że powtórzyłaby się 
paradoksalna.^ sytuacja, jak ta z sa­
mojezdnym wozem kotwiącym 
SWK-3,,0”. A było to tak. Wóz po­
wstał na deskach konstrukcyjnych 
w „Lenie”, tutaj powstały dwa pro­
totypowe egzemplarze, a potem ktoś 
w kombinacie zadecydował, że ma- [ : 
szyna jest znakomita, ale lepiej • 
będzie, jak jej produkcją zajmą się : 
zakłady w Tarnowskich Górach. 
Do dziś mówi się o tym w „Lenie” | 
nic tylko przy śniadaniu. Na szczę- •

rąk nie załamują. Przy go to- i ? 
wuje się „Lena” do nowej produk- B 
cji Tym razem antyimportowej, ra 
Przechodzą próby urządzenia i apa- 
ratura ratownicza wymyślona w ' j 
Złotoryi Jest już olbrzymie zainte-. 
resowanie krajowych i zagranicz- M 
nych (dolarowych) odbiorców. Trzy- ! * 
mamy kciuki. Tym razem kierów- . 
nictwo firmy jest pewne, że nikt p 
im nie wydrze pomysłu a produkcji j 
nie ulokuje gdzieś, np. w Przemyślu. m 
Pomysłodawcy i wykonawcy liczą !8 
także na sentyment do „Leny” by- g| 
łych jej pracowników, wśród któ- i | 
rych jest również kilku dyrektorów H 
kopalń, że o szefie KGHM nie i 
wspomnę.

Martwy szyb. Betonowy korek 
strzegący wrót do podziemi. Cisza... 
tylko w halach obok jazgot pił, 
chrzęst narzędzi, warkot silników 
„Lena” — ileż wspomnień noszą w 
sercu jej powojenni odkrywcy, ileż 
potu i krwi wylali tutaj w czasie 
wojny pracujący za pajdę chleba 
jeńcy z zajętych przez hitlerowców 
ziem...

W 1974 roku Stanisław Pelczar w 
reportażu „Kochana Leno...” poku­
sił się o pełną historię tej pierw­
szej w Polsce kopalni miedzi. Jed­
nym z istotnych wątków reporter­
skiej opowieści było szukanie odpo­
wiedzi na pytanie, skąd się wzięła 
nazwa, tak prosta i tak ciepła za­
razem. „Zaraz po wyzwoleniu Zło­
toryi i Wilkowa grupa żołnierzy 
radzieckich zatrzymała się na te­
renie kopalni. Na portierni siedział 
radziecki żołnierz, pisał list... Strze­
lanina, brzęk szkła... żołnierz pada 
martwy. Zdążył napisać tylko dwa 
słowa: „Kochana Leno...«”. Autor 
znał kilka wersji, ale do żadnej nie 
był przekonany, bo brakowało na 
to dokumentów. Czy Lena to imię 
radzieckiej łączniczki kierującej 
ruchem w pobliżu kopalni i zastrze­
lonej przez Niemców? Czy Lena to 
imię żony pierwszego komendanta 
miasta, czy może pierwsze i ostatnie 
litery nazwy Leszczyna, gdzie przed 
wiekami wydobywano miedź? Za­
gadka wciąż nie rozwiązana.

Ze starych źródeł wynika, że 
okolicach Złotoryi dobywano złoto 
już w XVIII—XVII wieku przed 
naszą erą. Potem nastał czas wy- 

• dobywania miedzi. Prace poszuki­
wawcze prowadzono w rejonie 
Złotoryi od 1506 roku. W kilka lat 
później zaczęto eksploatację odkry­
tych złóż. Zapiski z XVII wieku 
mówią, iż w tym czasie czynne były 
w tych okolicach piece hutnicze do 
wytopu miedzi W latach 1808 i 1809 
między Nowym Kościołem i Kon- 
dratowem powstały trzy nowe 
szyby, upadowa i wiele wykopów, 
ale poniechano eksploatacji i po­
szukiwań nowych złóż. Ożywienie 
zanotowali kronikarze dopiero w 
latach sześćdziesiątych minionego 
stulecia. Wtedy to uruchomiono ko­
palnię „Daniel” między Leszczyną 
i Prusicami i ..Ciche Szczęście” koło 
Leszczyny. W pierwszej z nich pro­
wadzono badania złóż, druga czyn­
na była w latach 1861—1883. Ruda 
z „Cichego Szczęścia” przetwarzana 
była na kamień miedziowy i sprze­
dawana w tej postaci do hut.

Aż trzy lata, dzień w dzień, mo­
zolono się przy naprawach zdeze­
lowanych urządzeń i podlopionych 
chodników. Ale w lipcu 1950 roku 
wyjechała na powierzchnię pierw- | 
sza ruda z „Leny”. Do końca tegoż r 
roku wydobyto jej aż 70 tys. ton. 
Z pierwszej rudy odlano między 
innymi tablicę pamiątkową, która ® 
wisiala na frontonie kopalni. Wisia- 
ła, bo pewnie ktoś mocno zżyty z 
„Leną” postanowił zachować sobie j 
ów napis na pamiątkę.
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Po .śmierci księcia Henryka Po­

bożnego bitwie iw z

wala żałoba. Pochowano bezgłowe

księcia Henryka. Pozostałyciało

dwie kobiety: Jadwiga, wdowa po

Henryku Brodatym i Anna, wdowa

grom ad-po Henryku Pobożnym, z

jamisz Chutkowski
już zupełnie od spraw ziemskich,

■-

oddana rozmyślaniom i pobożnym

praktykom. Anna

cieniu swojej świekry i nic miała

. rzede wszyst­

kim nie miała doświadczenia. Była

jednak młodsza i objęła regencję.
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i księstwa glogowskiegó oraz o powsta-
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A rzędy rozległym księstwem były 
tiudne. ponad siły i umiejętności słabej 
kobiety. Rozpadaio się państwo Henry­
ków. Najpierw odpad! Kraków, niedługo 
potem Wielkopolska. Koniecznie po­
trzebna była silna męska ręka, aby po­
wściągnąć coraz potężniejsze partyku­
larne interesy lokalnych wielmożów 
świeckich i duchownych, powstrzymać 
rozprężenie i wprowadzić ład, do któ­
rego przywykli poddani zmarłych ksią­
żąt. Rozejrzano się więc za synami Po­
bożnego.

ka dzieci. Jadwiga potrafiła rzą­

dzić, ale w tym czasie oderwała się

dzil w nim Konrada. Około roku 1250 
Konrad, po rezygnacji z biskupstwa 
passawskiego, ożenił się z siostrą Prze­
myśla — Salomeą, a podczas Świąt Bo­
żego Narodzenia, w 1252 r. Przemysł I 
pasował go uroczyście na rycerza, 
cały ten czas t-----ją .----- »
walki. Kolejno Bolesław Rogatka i Hen­
ryk zostają pochwyceni przez Konrada. 
Bolesław musi się zrzec na jogo rzecz, 
oprócz Bytomia Odrzańskiego, również 
Głogowa, a potem Krosna, Sądowli. Ści­
nawy i Żagania. W taki sposób powsta- 
je księstwo głogowskie.

■

się pomiędzy 
więc w chwili 
- .„t spraw-

&

'■

&

tern Henrykiem. Obaj bracia szukali po­
mocy u Niemców, a za to, pomimo ze 
pomoc ta była iluzoryczna, musicli za­
płacić Ziemią Lubuską i Szydłowcem. 
Oburzony tym Konrad zażądał wtedy 
wydzielenia mu osobnej dzielnicy. Da .'o 
to początek r<u?/ym walkom pomiędzy 
braćmi. Henryk obiecał Konradowi po­
moc w uzyskaniu oso! nego księstwa. 
Kiedy jednak pomoc ta okazała sic; nie­
dostateczna. Konrad zwrócił się do księ­
cia Wielkopolski Przemyśla I. Ten chęt­
nie pomógł. Możliwość pośredn. j: ?n: i w

rach książąt śląskich. którzy je.- zczc 
niedawno władali Wielkopolska. I .
dla niego gratka nie lada. Odbudował . 
więc gród w Bytomiu Odrzańskim i osa- '

w naj- 
przedsla-

Na marginc ie notatki pra.-owej po­
zwolę sobie na małą uwagę, która m 
nadzieję nie będzie odczytana pr:/ •  
autora za próbę pouczenia. Uważ i., ż- 
jednym z obowiązków każdego 
jąccgo glos publicznie jest o o... :;k 
przyjrzenia się podejmowanemu 
towi. nie zaś pociąganie do ouaow.e- 
dzialności wszystkich potencjalnie v. in­
nych.

 
1211 r. na dworze śląskim zapano-

Zdaję sobie sprawę, że czytelń za nie 
interesuje, które z ogniw obrotu towa­
rowego zawiniło w tej właśnie v?rsw e 
lecz uważam, że skoro podejmuje się 
temat na łamach prasy naleźr eo przy­
najmniej pobieżnie naświetlić nie 
stawiać pod pręgierz opinii pub ;. 
ludzi, którz.y w tej akurat spraw . nie 
mieli nic do powiedzenia.

JADWIGA ZYCH
Kierownik Wydziału Komunikacji

Urzędu Miejskiego w Legnicy

natury władczej, a

Stan względnego spokoju trwał jed­
nak tylko kilka miesięcy. Bolesław Ro­
gatka wdał się w walkę ze swoim bra-

10 • Konkrety

Konrad I rozpoczyna wówczas samo­
dzielne rządy w księstwie głogowskim. 
Jednakże jego kłopoty wcale się nie 
kończą, a utrzymanie świeżo zdobytych 
ziem nie jest łatwe. Już pod koniec 
1252 r. dochodzi do nowych konfliktów. 
Wspólnie z książętami wielkopolskimi 
Konrad organizuje wyprawę na ziemie 
swojego brata Henryka HI wrocławskie­
go. Być może jest to zresztą wyprawa 
odwetowa. Spalona zostaje Leśnica, zni­
szczone okolice Trzebnicy i Cerekwicy.

rejonie sądu. Na pr;
postoju pr7ed<fn v ru 

wyrazili zgodę. Dziw;
fakt, że kierowcy taksówek 

ponieważ przedstawiciele zrze­
szenia to przeciec nikt inny jak kie­
rowcy taksówek.

„.Dzwne

Co no c \v powiedzieć o tym p-.erw- 
sz; ni samodzielnym k< ,ciu g’.r-r.owskim? 
Jak twierdzi Długosz, „był to ksi.n/ę

„Chytro'ć

żyła zawsze w

I U da je mu się nawet wziąć do niewoli 
i Henryka 111 i uwięzić w głogowskim 
' grodzie. Dopiero po uznaniu przez Hen­

ryka faktu powstania księstwa g.ogow- 
| skiego i uiszczeniu znacznego okupu od- 
• zyskuje on wolność, za Wstawienni­

ctwem i poręczeniem biskupa wrocław­
skiego Tomasza I. Jednakże formalną 

i i g.ju • z braćmi zawarł Konrad w 1255 
roku na dworze Henryka we Wrocła­
wiu i orli ’d !;<■■-two głogows kie istnie- 

I je już ire tylko faktycznie, ale również 
v  ; staje L,• prawnie uznanym s^M-iel-

bardziej skomplikowanych spo- nyn p'-- 'twcm.
jeszcze 

była to • 
i rl 1 :

l ■ ■ I, 4J ,C .ę Ćto BO;
szczoncj w ..i-oi'.i'.rc ;<( ii ' nr . 0 ; .. ał. 
stwicro .ii. żc jej autor pop-Jmi p. ...-. n 

! nic*, k* o’o..r . c winą za okre
bruk alkoh ,lu w sklepach v, • • !?..c n 
handlowców. Wyj-'niam. żc jedya :n

..i zaopatruj.
napoje alk-.hoiowc ■ t 

> lurtu w- ze ■/> do 
’ irego „Spoi ;.'i" . PSS w Lcęnicy. zu- 

n:epokojone już w pierwszych dmuch 
trwania ..alkoh olowego kryzv. u" ■ i ło 

! monity o utrzymanie rytmiki i w.elk 
| dostaw. Odpow.sdzi uzyskiwane / P. oa- 
; siębiorstwa Hurtu Spożywczego •. A 

zywały. żc samo to przed ę ror.ą?. . i. t 
nezradne wobec polityki prowadzonej 
przez PP „Polmos" sprowadzającej s.ę 
do realizowaniu ustawy o wychów, n.u 
w trzeźwości. Stąd też na koniec roi:u 
takie trudności w nabyciu napojów al­
koholowych.j co było w dużej morze 
pochodną podjętych w PP ..Poimo. ' de­
cyzji. Z informacji jakie po. iadam . a • - 
nika. że PP ..Polmos" jeszcze przed koń­
cem roku wykonało plan .sprzed; ż- . Dla­
tego też w pierwszej połowic or i.:nia 
nastąpiło załamanie dostaw. T-; • wy­
jaśnienia.

i spOKojny i zuiuwno z puwoau łagodno- 
I ści. jak i ubóstwa, narażony na krzyw- 
’ dy’’. Na pewno więcej w jego postępo- 
I waniu rozwagi i rozsądku, niż w czy- 
| nach jego brata Bolesława Rogatki i w 

. Przez 1 tym wydaje się być bardziej podobny 
trwają pomiędzy braćmi I do ojca i dziada. Ale łagodny i łatwo- 

PnoniL-o i wierny to on na pewno nic był, zresztą
mając taki charakter nigdy me zdołał­
by wywalczyć sobie księstwa i na nim 
się utrzymać. Sam Długosz nie bardzo 
w to chyba wierzył, skoro w innym 
miejscu, mówiąc 9 wydzieleniu księstwa 
głogowskiego, napisał, że dokonano tego 
„w celu zapobieżenia częstym i podstęp­
nym napaściom ze strony księcia Kon­
rada...". Był jednak Konrad pierwszym 
księciem śląskim, który studiował na 
zagranicznym uniwersytecie i uzyskaną 
tam wiedzę wykorzysta! w swoich przy­
szłych rządach.

Tatarami w

W nawiązaniu do notatki prasowej 
zamieszczonej w „Konkretach" 28.11 1935 
r. wyjaśniam, że wszystkie postoje na 
terenie miasta są nie tylko konsulto­
wane z przedstawicielami zrzeszenia, 
ale są lokalizowane na ich wniosek.

Postój przy ul. Złoto ryj >xiej został 
przeniesiony ze względu na duże natę­
żenie ruchu w rejonie sądu. Na prze­
niesienie tego postoju przedstawiciele 
zrzeszenia wyrazili zgodę. Dziwi mnie 

tym nie

Jednocześnie informuję, że 
bliższym okresie wspólnie z 
wicielami zrzeszenia dokonamy weryfi­
kacji istniejących postoi, by nic było 
podobnych przypadków poruszonych w 
notatce

Henryk Pobożny pozostawił pięciu sy­
nów: Bolesława, Mieszka. Henryka, 
Konrada 1 Władysława. Najstarszy z 
nich, Bolesław, zwany Rogatką, Srogim, 
albo Dziwnym, urodził się pomiędzy 
1220 a 1225 rokiem, a więc w chwili 
śmierci ojca dochodził już do lat spraw­
nych. On też w roku 1242, po rocznej 
regencji Anny, objął rządy w imieniu 
własnym i młodszych braci. Był to bar­
dzo dziwny książę. Dzisiaj pewno zajęli­
by się nim psychiatrzy. Niezrównoważo­
ny i gwałtowny, łatwowierny i lekko­
myślny, ulegający nastrojom chwili i 
przypadkowym doradcom, uwielbiał mu­
zykę. zabawy, turnieje rycerskie i przed­
kładaj te przyjemności nad trudy decy­
dowania i rządzenia krajem, czemu 
zresztą, biorąc pod uwagę bardzo mło­
dy wiek, trudno się dziwić. Wkrótce 
jednak lekkomyślny i marnotrawny 
książę tak się naraził swojemu otocze­
niu. przywykłemu do zupełnie innego 
postępowania jego ojca i dziada, że za­
częto poważnie myśleć o dopuszczeniu 
do rządów jego małoletniego brata — 
Henryka. Zwolennicy Henryka uwięzili 
nawet na krótko Bolesława, czym tak 
go przerazili, że uwolniony, sam zamy­
kał się w urządzanych dla niego w pod­
ległych grodach, kryjówkach, obawiając 
się zamachu na swoje życie. W końcu, 
w 1248 r., doszło do podziału księstwa 
na dwie odrębne dzielnice. Jedna obej­
mowała tzw. Śląsk średni z Wrocła­
wiem. a druga Śląsk dolny z Legnicą 
1 Głogowem oraz Ziemią Lubuską. Bo­
lesław wybrał Wrocław, a Henrykowi 
pozostawił Legnicę i Głogów. Zaraz po­
tem jednak Bolesław rozmyślił się i za­
żądał od brata zamiany dzielnic. Osta­
tecznie Bolesław Rogatka objął księstwo 
legnickie, a Henryk wrocławskie. Dwaj 
młodsi bracia: Władysław i Konrad, 
przeznaczeni do sianu duchownego, jak 
pisze Długosz, „staraniem najlepszej i 
najtroskliwszej babki, św. Jadwigi, od­
bywali studia w Paryżu". O Mieszku 
mc jiewncgo nie wiemy, przypuszczal­
nie umarł wcześniej. Zgodnie z umową 
zawartą pomiędzy braćmi uposażeniem 
Władysława miał się zająć Henryk, a 
Konrada — Bolesław. Wkrótce potem 
Konrad jiowrócil do kraju i chociaż 
wystarano mu się już o biskupstwo pas- 
sawskie, porzucił karierę duchowną i 
zaczął rządzić w księstwie legnicko-glo- 
gowskim wspólnie z bratem Bolesławem 
Rogatką.

Ostatni autobus pospieszny linii „A" 
WPK Legnica odchodzi z Głogoica do 
Legnicy przez Polkowice, Lubin o godz. 
22.15, gdy tymczasem pociąg pospiesz­
ny relacji Kraków — Zielona Góra, 
przychodzi do Głogowa o godz. 22.30 a 
więc 15 minut później. Przybywający 
tym pociągiem pasażerowie udający się 
do Legnicy, Polkoiric czy Lubina zmu­
szeni są nocować na stacji czekając aż 
do godz. 5 rano na połączenie. Należa­
łoby się zastanowić czy nie trzeba prze­
sunąć przynajmniej o 25 minut odjaz­
du ostatniego autobusu linii „A” w 
kierunku Legnicy.

JERZY DZIARMAGA
Polkowice
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Perfidne skutki 
dzikiej zazdrości

lako, że chodzi tu raczej 
stanie praktyczne teorii

takich placówek, pobudził 
wybicia się ponad szatą

na 
swego 

lecz 
Być

grasować na 
rockowa

jego podopieczne 
o szminkę

ro ę

W

o
wyższoScs 
rodu 
męskiego

ma
źle panienkom 
rzucając r.ć; 
jest tylko chwytem retorycznym 
potrzeb tego felietonu, nie mam 
przeciw damskiemu rockowi. Lecz gdy­
by to się udało, bylibyśmy ewenc a .- 
tern niemal na skalę światową (jeżeli 
nie liczyć SCI-IOOL GIRLS). To nie szo­
winizm. To obserwacja rynku muzycz­
nego przemawia przeze mnie. Rzekłem! 
A teraz oczekuję, że mnie dziewczyny 
ukatrupią.

Być może w całym tym felietonie nie 
słowa prawdy. Naprawdę nie życzę 

■ IZ MAD MONEY. I cd- 
mój męski szowinizm, który 

dla 
nic

i wypił 
szklankę 

chwili zwalił się 
albowiem r-'’- ~ 
go sporą 
świństwa 1 
zjawiła s:ę

Nieszczęście chcialo, że przy jakiejś 
tam okazji pani Ferronowa nawinęła 
się na oczy Franciszkowi I, królowi 
Francji. No i stało się — król Franci­
szek raczył się zakochać w pani adwo- 
katowej. A w tamtych czasach, jak wia­
domo, nie istniały jeszcze związki za­
wodowe i o sprawiedliwości społecznej 
specjalnie głośno się nie mówiło. A za­
tem od królewskiego widzimisię nie 
było, niestety, żadnego odwołania. Pani 
Ferronowa uległa więc i została metre- 
są lub, jak byśmy to dzisiaj powiedzie­
li: kochanką króla.

Bez trudu możemy sobie wyobrazić 
rozpacz zakochanego w małżonce adwo­
kata. Z pewnością wzdychał gorzko, ro­
nił łzy, gryzł kciuki i przestał się go­
lić. A może nawet opuścił się w pracy, 
zwalił wszystko na aplikanta i zaczął 
popijać? Tak czy owak, z tej rozpacz­
liwej zazdrości aż dostał gorączki, za-

Oslainio zaczyna 
nie RTV polska grupa

P.S. Zupełnie odbiegając od tematu. 
Z dużą przyjemnością obejrzałem pro­
gram telewizji poświęcony górnikom z 
lubińskiego zagłębia miedziowego. Zwy­
kle programy o górnikach, z okazii 
Barbórki, były dęte i pompatyczne. A 
tu okazało się. że możia ciepło i sym- 

| ontycznie. I że górnicy umieją się cu- 
I downie bawić. A jak pięknie śpiewają! 

antę- i _
Pt. a

podjechały pod, szkołę i ułożyły, 
ńkieeo. na chodniku, na wprost 

obywatela dyrektora 
by było wszystko. O- 

czywiście nie dla pań mamusi i Józe­
fy. którymi zainteresowały się odpo-

Niebagatelną sprawą jesi też zwykła, 
ludzka (przepraszam — damska) za­
zdrość. A to jedna — zdaniem drugiej 
— zbytnio się eksponowała na scenie. A 
to druga przesadziła z makijażem, by 
się przypodobać nastolatkom. A i same 
nastolatki to problem odrębny. Nie wy­
obrażam sobie euforii małolatów na wi­
dok MAD MONEY. Bo kto? Dziewczę­
ta będą adorować żeński zespół na 
rę adoracji wobec — powiedzmy 
LADY BANK czy REPUBLIKI? A 
chłopcy zwykle oszczędniej manife­
stują swe uczucia. Nie, zdecydowanie 
nie widzę masowych koncertów MAD 
MONEY, chyba że na zasadzie cieka­
wostki zoologicznej. Bo. będąc męską 
szowinistyczną świnią, zakładam, że 
dziewczyny nie przebija się ze swoją 
muzyką przez barierę męskiego rocka.

Damskie zespoły nigdy nie istniały 
zbyt długo (jedynym znanym mi wyjąt­
kiem, potwierdzającym regułę były 
ALIBABKI).

nieco, bo z iimema i nazwiska wymie­
nia! rywalkę, niejaką pannę Urszulę T„ 
która rzekomo miała pracować razem z 
Pawiem. Józefa przeprowadziła dyskret­
ny wywiad i okazało się, że rzeczywiś­
cie jakaś panna Urszula T., chemiczka, 
uczy w tej samej szkole, co Paweł U. 
Następne trzy anonimy zrobiły swoje: 
Józefę opanowała dzika, mściwa za­
zdrość Paweł U. osiągnął tedy cel. Ty­
le że nie mógł przewidzieć, jak opła­
kane dla niego będą skutki owej za­
zdrości. Pani Józefa chwyciła bowiem 
anonimy i pognała do mamusi -— bo 
miała takową — po radę. Mamusia, o- 
soba równie mściwa i skryta jak có­
reczka, zawrzała strasznym gniewem: 
cudzołóżca musi być srogo ukarany, to 
znaczy skazany na wieczną hańbę i po­
tępienie. I zaraz obmyśliła perfidną i 
obrzydliwą karę.

W ostatni piątek października ubieg­
łego roku pan Paweł U. wstał parę 
minut przed siódmą i — jak zwykle — 
zaczął gotować się do szkoły, to znaczy 
ogoli! się. zjadł bułkę z czarnym sal­
cesonem i wypił przygotowaną przez 
Józefę szklankę kawy Wypił... i po 

na łóżko i zachrapał. 
miła żoneczka poczęstowała 

dawką jakiegoś nasennego 
Ledwie Paweł U zachrapał. 

__ ____ _ , mamusia Józefy Obie pa­
nie szybko' i sprawnie zdjęły z niego 
garniturek i bieliznę, następnie tak sa­
mo sprawnie wpakowały go do stoją­
cej przed bramą ..syrenki” mamusi, po 
czym 
goluteńkieeo.
okien gabinetu 
szkoły. No i to

Poniższym tekstem narażę się zapew­
ne w sposób okropny Niezbędnej Częś­
ci Rodu Ludzkiego. Aby zaś narazić się 
zupełnie, rozpocznę od starożytnej przy­
powieści. Oto, onego czasu. Pan Bóg 
stworzy! Niebo i Ziemię, gad i płaz 
wszelaki, oraz inne rzeczy, które ziem­
skie są. Na samym samiutkim koniusz­
ku Dzieła Stworzenia Pan Bóg wymyślił 
kobietę (zgodnie z postulatem tego kre­
tyna — Adama). Pamiętajmy wszelako, 
że Stwórca byl już bardzo zmęczony. A 
zmęczenie jest złym doradcą. I wyszło 
takie nie bardzo wiadomo co. Tu za 
dużo, tam za mało, a ówdzie w ogóle 
nic. Słowem — fuszerka. Na dokładkę 
— fuszerka stworzona z żebra, czyli 
elementu kompletnie pozbawionego ro­
zumu.

że 
im jego ćwierkanie .brzmi głośniej, tym 
żonine przycicha. I targnęło nim strasz­
ne podejrzenie, że nie jest, i nigdy nie 
był kochany, bo^Józefa musiała ani chy­
bi oddać swe serce komu innemu. I 
owo podejrzenie okrutnym cierniem roz­
paczy wżarlo się w jego myśli. A kie­
dy już się wżarlo, Paweł U odkrył 
wnet nową prawdę, tę mianowicie, że 
Józefa nigdy nie okazywała zazciiości. 
Bez zazdrości zaś nie ma — o czym 
by) święcie przekonany — prawdziwego 
uczucia. Zaczął więc medytować, w ja­
ki sposób się przekonać, czy żona' jest 
o niego zazdrosna.

Medytował miesiąc. Aż miesiąc, boć 
sprawa przecie skomplikowana, zawiła 
psychologicznie, dotycząca uczucia, a 
zatem wymagająca czasu i rozwagi. I 
tylko miesiąc — bo skąd brać .czas bez­
cenny, skąd brać rozwagę, kiedy głowę 
wprost rozsadzają przerażające myśli? 
Po miesiącu więc przestał medytować — 
i zaczął działać, to znaczy zaczął pisać 
do Józefy anonimy, w których sam sie­
bie oskarżał o niewierność małżeńską.

Pierwszy taki anonim pani Józefa o- 
trzymala na początku września ub. ro­
ku. I donos ten. dość ogólnikowy, po­
traktowała lekceważąco. Następny ano­
nim. z połowy września, zaniepokoił ją

Niedawno pewien tygodnik przeprowadził ankietę na temat zazdrości.
Na jedno z zasadniczych pytań, które brzmialo: „Czy jesteś zazdrosny(a)?”
— 87 procent respondentów odpowiedziało, że uczucie zazdrości jest im
— hel hel lie! — całkowicie obce. No i na zdrowie! Kto cliec, niech wierzy. 
My jednak bardziej niż owej ankiecie wierzymy autorowi „Zemsty”,
że: „Straszna rozpacz nim miota, zazdrość go pożera...”. Albowiem i historia, 
i siermiężna teraźniejszość dają moc przykładów na to, 
że z zazdrości gotowi jesteśmy popełnić, a niekiedy i popełniamy 
najprzeróżniejsze szaleństwa.

fy. którymi zainteresowały się odpo­
wiednie organa sprawiedliwości. Ale to 
już — jak powiada Kinlng — zupeł­
nie inna historia.

P.S. Panu Antoniemu Wszełaczyńskie- 
mu z Bo’eslawca za dostarczenie mi 
materiału do niniejszego tekstu — ser­
decznie dziękuję.

Ciekawe, że te nasze Ozdoby Rodzaju 
Ludzkiego, spytane o wkład kobiet w 
rozwój np. światowej nauki, przywołu­
ją nazwisko Marii Skłodowskiej-Curie 
I... i na tym koniec. Czyli — brak ar­
gumentów do szermierki słownej.

A kobiety w muzyce? Owszem, sam 
wskazałbym trójkę wielkich wokalistek. 
Janis Joplin. Edith Piaf. I nasza Ewa 
Demarczyk. Są to artystki, które wy­
tyczały (łub mogłyby — gdyby nie ele­
menty uboczne, jak np. nieudolny 
szoł-biznes — patrz: Demarczyk) kie­
runki w wokalistyce. Były wzorcami 
ponad wszelką wątpliwość. Sądzę wsze­
lako. że chodzi tu raczej o wykorzy­
stanie praktyczne teorii prawdopodo­
bieństwa Kto ciekaw, niech sięgnie do 
boskiego Lema, który w jednym z o- 
powiadań rozważa szanse wpadnięcia 
meteorytu w truskawki Taka szansa 
istnieje, owszem, ale bardzo mała. A je­
szcze mniejsza jest szansa dwukrotnego 
lądowania meteorytu w rzeczonych 
truskawkach; mniejsza, chociaż nie nie­
możliwa.

Tak więc, wracając do naszych Nie­
wiast... Szansa wypłynięcia Artystki 
szerokie wody, siłą jedynie 
nieprzeciętnego talentu, istnieje, 
jest bardzo mała. Czemu mała? 
może wynika to z biologicznego zapro­
gramowania organizmu. Na ogół kobiety 
nie szukają szczęścia w nadmiernych 
ambicjach zawodowych, samorealizując 
się na zupełnie innym polu. Nie wiem 
zrpsztą dokładnie, bo nie jestem spe­
cjalistą od genetyki. Przemawia przeze 
mnie (poza męskim szowinizmem) jedy­
nie w miarę bystra obserwacja otocze­
nia. Nie wołam tu przecież: kobiety do 
garów i dzieci. Próbuję rozumować na 
chłodno. Kobiety mają zbyt mało w 
sobie możliwości czysto twórczych. Ktoś 
mógłby tu spytać: a — powiedzmy — 
Kora? Zgoda! Artystka czystej wody 
Lecz czy byłaby taką, gdyby wychowy­
wała się wśród lalek rodzinnego dom" 
a nie w domu dziecka? Być może właś­
nie on. poprzez dyskomfort, typowy dla 
takich placówek, pobudził w Niej chęć 

przeciętność; 
uaktywnił w niej niewątpliwy talent 
(Swoją drogą — ci którzy pamiętają 
moje alergie na Korę sprzed paru lat 
teraz zacierają rączki. Tak. myliłem się 
w jej ocenie!).

Przypomina mi się tu nieco podobny 
przypadek. Świat muzyczny dotkliwie 
odczul śmierć Edith Piaf. Więc cwania­
ki z francuskiego show-bussinesu wy­
myślili Mireille Mathieu, wniesioną na 
scenę na rękach i bardzo dokładnie 
wytresowaną. Owszem wielu ludzi u- 
wierzyło, że jest to koatmuatorka li­
nii Edith Piaf. Ja nie. Bo za Edith 
stało doświadczenie gorzkiego i poniża­
jącego życia a za Mireille tresura. 
Przecież to wyraźnie słychać w nagra­
niach.

A pamiętajmy, że chodzi też o to. że 
zespól jest damski, czyli dochodzą ele­
menty obce grupom męskim. Nie życzę 
Skolarskiemu. by jego — 
kiedyś „pozabijały się” np. 
czy inny kosmetyk.

MAD MONEY. Ta grupa jest żeńska, 
czym wreszcie doścignęliśmy ten zgniły 
Zachód. Na razie nie mam nastroju do 
atakowania zespołu, bo znam zaledwie 
dwa utwory, w tym jeden — koncerto­
wy, wykonany fatalnie, a drugi studyj­
ny (video) — troszkę lepszy.

Dopóki nie będę dysponował większą 
ilością materiału porównawczego, do­
póty będzie mnie intrygowała kwestia 
następująca: Na ile MAD MONEY po­
wstała z wewnętrznej potrzeby sa­
mych dziewczyn, a na ile — z pomy­
słu obcego (zdaje się, że pomysł pocho­
dzi od Marka Skolarskiego, ex-KLAN 
i menedżera VOX-u).

Muzyczkę panienki grają ot, taką so­
bie. Damski PAPA DANCE. Aparaturę 
— dzięki ZPR-om — mają świetną. I 
nawet jeżeli dopracują się genialnych 
przebojów, co przecież nie jest tak zu­
pełnie niemożliwe, to czy nie pogryzą 
się między sobą? Jest to pytanie fun­
damentalne: o trwale istnienie grupy..

Życie „na trasie” to ciężki kawał 
chleba. Niełatwo to pojąć komuś, kto 
wyjeżdża z domu na dłużej raz do ro­
ku. na urlop do ośrodka wypoczynko­
wego. Życie „na trasie” to nieustanne 
pasmo obciążeń psychicznych. Każda 
sytuacja może być sytuacją stresową, 
grożącą wybuchem. Idzie o banał; o od-

Bardzo dawno temu, bo w wieku 
XVI, mieszka! w Paryżu niejaki pan 
Ferron, dość znany adwokat, ów pan 
Ferron miał żonę — panią Ferronową, 
ma się rozumieć — kobietę tak piękną, 
że sam wielki mistrz Leonardo da Vin- 
ci nazwał ją „La belle Ferroniere”, 
choć w kobietach za bardzo nie gusto­
wał.

cząl kaszleć i musiał położyć się do 
łóżica A kiedy tak leżał, różne straszne 
myśl; przychodziły mu do głowy. Ale 
spodobała mu się jedna, wręcz szalona. 

• Tak bardzo spodobała, że zaraz po wy­
zdrowieniu. gdy tylko wstał z bambet- 

. la, zaczął ową myśl oblekać w czyn. W 
tym celu udał się do domu publicznego 
i świadomie zaraził się pewną brzyd­
ką — i wówczas często śmiertelną — 
chorobą, którą w owych czasach Fran­
cuzi zwali chorobą neapolitańską, Niem­
cy _ chorobą francuską, Polacy — nie­
miecką, a Rosjanie — polską, a która 
najprawdopodobniej przywędrowała do 
Europy wraz z powrotem pierwszej wy­
prawy Kolumba.

Krótko mówiąc, pan Ferron świado­
mie zarazi! się kiłą, po czym równie 
.świadomie obdarował tą chorobą panią 
Ferronową. a ta zaś, tzn. pani Ferrono­
wa.' uraczyła nią — ale już nieświado­
mie _ króla jegomościa. Wypada do­
dać jeszcze, że choć wszyscy troje zmar­
li na kiłę (madame Ferron pierwsza), 
triumf pana Ferrona by! dość proble­
matyczny, jako że diabli wzięli go do 
piekieł na długo przed odkomenderowa­
li; ’.m tam Franciszka I.

"■/brew różnym ankietom zazdrość nie 
je..', obca i nam. współczesnym. choć 
— być może — wyrażamy ją w sposób 
mniej okrutny Mniej okrutny, ale za 
10 nie mniej perfidny.

,’ani Józefa F.. 38-letnia księgowa ze 
spo:..-yo miasta W.. ■ pan Paweł U.. 44- 
-leini nauczyciel biologii, równ eż mie­
szkaniec W. — poznali się za pośred­
nictwem biura matrymonialnego „Da- 
jui:’ u” Poznali się. przypadli sobie do 
gustu i — w konsekwencji — pobrali, 
czyli zalegalizowali swój związek — 
związek, rzec można, dwojga złaknio­
nych serc — w miejscowym Urzędzie 
Stanu Cywilnego. Zrazu wszystko szło 

■—i Paweł 
i pani Józefa słodko sobie ćwierkali, a 
nawet — cium-cium! — całowali się na 
„dzień dobry” i „dobranoc”, jak przy­
stało na wzorowe małżeństwo. Z cza-

jednak pan Paweł zauważył.

przycicha. I targnęło nim strasz-
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lego. Wystartują w nim juniorzy starsi z 
Pałacu Młodzieży Tarnów. Gwardii Opole, 
Hermesa Gryfino. Grunwaldu Poznań. Ślą­
ska Wrocław oraz Miedzi. Zagłębia i Chrob­
rego.

■ W kadrze i 
rocznej z-nala/lo 
Chrobrego Glogów: 
szlof Przybysz. Ten 
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z artykułem jaki ukazał 
numerze 45/85 Waszeg? pisma 

zawiadamiam., że w grone 
Urzędu Miejskiego przeprowa­

dziłem analizę podniesionych przez red- 
Zygmunta Łuszczą spraw

Uzasadnione zaniepokojenie autora 
artykułu a także części opinii publicz­
nej miasta stanem kąpieliska ..Kormo­
ran” skłania do szukania rozwiązań po-

Si

Maruniak cały milion poszedł na brydż 
sportowy, tenis stołowy i inne dyscy­
pliny Nic więc dziwnego, że wyczyno­
wy twór umarł w Starcie śmiercią na­
turalną.

Rozpoczął się kolejny okres kryzyso­
wej sytuacji i szukania nowego spon­
sora. W trudnych czasach nie zawiedli 
jednak wypróbowani opiekunowie — 
MDK i MKS Do nich przyłączył się 
Międzyszkolny Ośrodek Sportowy. Szko­
lenie młodzieży było więc zapewnione, 
ale co było robić z reprezentującymi 
już wysoki poziom krajowy wyczynow­
cami? Amatorem ich przejęcia zostali 
budowlańcy i chciano nawet powołać do 
życia klub Budowlani. W ostatniej 
chwili zdecydowano się jednak reakty­
wować sekcję w Miedzi. W ten sposób 
od pierwszego października ubiegłego 
roku tenis znalazł znów swojego opie­
kuna. W nowej sekcji systematycznie 
trenuje (zimą w hali przy Żołnierskiej) 
dziesięciu zawodników. Ponadto 20 szko­
li się w MOS-MKS Ikar/ przy MDK 
prowadzi się szkółkę, której opiekunem 
jest Roman Kropielnicki. Równolegle w 
SP nr 9 Marek Zabroń i Bogdan Grześ 
prowadzą zajęcia ogólnorozwojowe, a w 
MOS szkoleniem zajmują się Jarosław 
Frunzc i Bogdan Rubisz.

Bogdan Maruniak główną uwagę skie­
rował na sekcję Miedzi. Atmosfera w 
klubie jest o wielo lepsza niż przed 
kilkoma laty. Tenisiści korzystają z hali 
przy Żołnierskiej i niecierpliwie czeka­
ją na zakończenie przewlekającej się 
budowy kortów na terenach powysta- 
wowych w parku miejskim. Znaleźli też 
dobrych opiekunów w „Budopolu” i Spół­
dzielni Wielobranżowej Ich działalność 
poparł też ..Lcgpol”, który przekazał te- 

jodnorazową dotację 
tysięcy złotych. Ci z 
swoich opiekunów i

w ubiegłym roku znaczący-

- ■ - -

Zytpmint Łuszcz

Przed kilkunastoma laty zapanował 
w kraju wielki szal uprawiania tenisa 
ziemnego. W tamtych czasach duże suk­
cesy odnosił Wojciech Fi bak i on był 
głównym sprawcą olbrzymiego zaintere­
sowania tą dyscypliną sportu. Jak grzy­
by po deszczu wyrastały nowe korty, a 
liczba adeptów tenisa rosła z dnia na 
dzień. Niemą! w każdym zakątku Pol­
ski można było zobaczyć ludzi z rakie­
tami. Wśród nich nie zabrakło nawet 
najmiodszych. Wielki zryw wprawdzie 
dawno już minął, ale pozostawił po so­
bie wic oczne ślady — tenis zaczęto u- 
prawiac -.w znacznie większej n4ż po­
przednio skali.

nisistom 
kości 200 
zawiedli 
żowali się 
mi sukcesami. Dwóch zawodników wy­
startowało w rozegranych w RFN mi­
strzostwach Europy młodzików. Zapre­
zentowali się bardzo dobrze. Adam 
Skrzypczak zajął dziesiąte miejsce, a 
Artur Szostaczko był trzeci w turnieju 
pocieszenia. Obaj wygrali cztery turnie­
je międzynarodowe w Belgii, a Paweł 
Bobik zdobył brązowy medal Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży w gru­
pie juniorów młodszych. Wśród junio­
rów starszych siódme miejsce zajęli w 
.deblu Waldemar Skrzypczak i Robert 
Weremczuk, a Skrzypczak był również 
siódmy w singlu. Bezsprzecznie naj­
lepszym tenisistą roku 1985 był Artur

n upłynie w Głogowie pod zna- 
ręcznej. Zorganizuje S(l. kijka 

.. ’ 'Bi tur,,h'.lów, klure uświetnia
Ul,orwznv jubileusz 40-lecia Chrobrego Glo-
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18 i 19 stycznia — od- 
' nr 10 1 SP nr II) ogul- 
niorów młodszych, w któ- 

iżyny Śląska Wrocław, 
l.cdzi Legnica. Ilerrne- 

ian. Zagłębia Lubin. 
1 Chrobrego.

stycznia odbędzie się 
•h. Uczestniczyć w 
Chorzów. Wlóknia- 

Kir'ec, Zagłębia 
. AZS AWF Wro- 
»rcgo. Ostatni Uir- 
ila oraz 1 l 2 lu-

Temsowy run nie ominął Legnicy. Po 
powstaniu Miedzi utworzono w tym 
klubie specjalistyczną sekcję. Losy jej 
były bardzo różne, a wszystko skończy­
ło sie na., rozwiązaniu rozwojowej sek­
cji. W tej sytuacji na placu boju zo­
stała garstka zapaleńców, która nie zło­
żyła broni. W jej gronie znalazł się 
trener Bogdan .Maruniak. który robił 
wszystko, by nadal uprawiano wyczyno­
wo ton sport. Nawiązał kontakty ze 
zwolennikom tenisa dyrektorem Mło­
dzie iowc go Domu Kultury. Jerzym O- 
sieckim .Szybko się dogadali i przy leg­
nickim ?'DK powstała (przed siedmio­
ma 1: ty) nowa sekcja. Otrzymała nazwę 
MKS-MDK Ikar Legnica. Połączenie 
sportu z kulturą jeszcze raz zaowoco­
wało. u wychowankowie Maruniaka za­
częli odnosić coraz bardziej znaczące 
sukcesy Dla wielu z nich idylla nie 
mogła trwać za długo. Przepisy są ry- 
gory-Jycz..c. Członkiem MKS może być 
tyik,) - ń szkoły podstawowej i śred- 

zakończył edukację 
szukać innego mecenasa, 

kilku zawodników, którzy 
ze sobą począć, 

powołania do 
------------ Po długich pod­

chodach znaleziono go w zrzeszeniu 
Start. Nie było to jednak zbyt udane 
małżeństwo. Sportowi spółdzielcy nie 
byli po prostu przygotowani i zdolni do 
prowauzenia sekcji wyczynowej, gdyż 
mtere-owała ich typowa masówka i re- 
^,C3cja4- Byli jednak dobrzy wyczynów- 

postanowiono ,, sprzedać”
- wi. W ten sposób Robert 
i Dariusz Skrzypczak zna- 

ur .. * w P^rwszoligowym Zagłębiu
Wcubrzych. Za ich przejście do Wałbrzy­
cha wzięto okrągły milion. Pieniędzy 
me przeznaczono jednak na sekcję tc- 
nisowa. Jak z żalem stwierdził Bogdan

Szostaczko który stwierdził rn in.*
— Do tenisa trafiłem przed ośmioma 

laty Do SP nr 4 (w tym roku chodzę 
do ósmej klasy) przyszedł trener Maru­
niak i zaczął nas agitować do uprawia­
nia nowego sportu. Zapisałem się. gdyż 
już wcześniej podziwiałem grającego 
kolegę. Trafiłem najpierw do sekcji 
MDK. a obecnie trenuje w Miedzi Mo­
ja edukacja trwała bardzo długo i do­
piero w ub.egłym roku mogłem zbierać 
plony długoletniego szkolenia Zdobyłem 
m in. nieoficjalne mistrzostwo Polski, 
gdyż zwyciężyłom w turnieju o puchar 
Bohdana Tomaszewskiego Dobrze też 
spisałem się w turniejach Express roz­
grywanych na kortach warszawskiej 
Legii. Ponadto dobrze wypadlem w mi­
strzostwach Europy w RFN i w mię­
dzynarodowych turniejach w Belgii, 
gdzie m. in. wygrałem debla występu­
jąc z Francuzem Marsem. Dobrze też 
wypadłem w drużynowym turnieju Win­
ter Cup w Bielsku-Białej.

— W bieżącym roku czeka mnie 
wiele interesujących startów Już w lu­
tym wystartuję w mistrzostwach Polski 
juniorów starszych i powinienem się 
znaleźć w ósemce. Potem wyjazd do 
RFN na Winter Cup i inne turnieje 
Będę uczestniczył w Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży (chcę ją wy­
grać). a potem mistrzostwa Europy we 
francuskiej miejscowości Blois Jeżeli 
tam załapię się do pierwszej ósemki to 
z pewnością pojadę na mistrzostwa 
świata, które rozegrane zostaną na Flo­
rydzie. Chcę także uczestniczyć w mi­
strzostwach kraju seniorów, nic licząc 
licznych zawodów krajowych i zagra­
nicznych. Ubiegłoroczne sukcesy bardzo 
mnie podbudowały i sądzę, że rok bie­
żący nie będzie gorszy (powinien być 
looszy) od poprzedniego.

Po długim okresie tułaczki legniccy 
tenisiści znaleźli wreszcie stosownych 
opiekunów Wykonali też pierwsze po­
dejście o awans do II ligi. Spalili je jed­
nak. a do zajęcia pierwszego miejsca 
zabrakło im tylko jednego punktu. Wy­
przedziła ich krakowska Olsza. W tym 
roku legniczanie przymierzają się do 
drugiego podejścia, a ich najsilniejszy­
mi punktami (wszyscy sa objęci central­
nym szkoleniem) będą: Artur Szostacz­
ko, Waldemar - Skrzypczak. Paweł Bo­
bik. Tomasz Topór. Adam Skrzypczak i 
Zdzisław Zagajewski. Miejmy nadzieję, 
że tym razem wszystko pójdzie po 
myśli ambitnych zawodników i szkole­
niowców. a Legnicy przybędzie jeszcze 
jedną druga liga

w Świdnicy.

Pds 'dag-j "

,,ó,owa Polskiego' aa oz.t-.ęc.u naj.cp 
.i/.ycn sportowców i p.ęciu trenertTA loŁ 
n/go S.ąstfa w 198) ręku. 1 ym r.. v. 
gion.c m:jlcp.'zych z uajlep.iz.'. c;. ; .u 
lazło s.ę trzech p* zeu .cieli >» 
Auuzlwa legmcE.e.g:- W płońscyc.v . e 
acrow na piątej pozycji znaiazł się > 
Biegaj, a wśród sportowców Jain:,... ..a 
renkicwicz zajął szóste miej-.ce. nau> 
miast ŹSbigmcw Prz.. oył<i z.i; iazl . . 
dzie wiąlej pozy cj..

Dwoen pierwszy, cii I; 
znalu nasi kibice spoi-g 
nicnial cala l.isiona J.<wor.-.kif ' uu'Ob-n 
sportowej. Od bardzo w»-hi <at do .ko.-ńc 
szkoli młodzież w Jaworze. Ostatnio -a . - 
chowankowie świetnie spisywali się nie ,yl- 
ko w kraju, ale także w imprezach mję-.-c-

. . . Paweł Biega | . ■ ■ la.iHfl
zostali m. 
(minio że 
sama para 
na rodowym 
pierwsze w 
brązowymi 
seniorów 
K Zdób, 
układzie 
boji- Są 
seniorów.

Janusz Zare.iKie wicz zdobył y
medal w boks.c na m.strzostwach L t ci­
py w Budapeszcie, a ponadto z.o-óat - 
cemistrzem kraju w wadze suporc 
nie licząc już licznych udanych wy -.ę- 
pów ligowych oraz w turnicjach ; ••*- 
wych i zagraniczny cli W tym ro/.u e- 
go głównym celem jest udziri v. mi- 
strzostwach świata w USA S<o.nu 
gronu najmniej znany ic-’ Zmgn.ew 
Przybyła Liczy on sobie 21 lat 'est 
zawodnikiem sekcji Huty Miedzi ..CP.o- 
gów” należącej do lubińskiego Au’.omr»- 
bilklubu Zagłębia Miedziowego W 
ubiegłym roku powtórzył sukcesy z ■u- 
ku 1984. zdobywając w moiocr js 
mistrza kraju w klasie 125 cem V.^ 
dech wywalczył tvt'.ił w.ccm:-‘.r’? E ■ o- 
py (klasa 80 ccm). wicemistrza jw 
demokracji ludowej był na j lep m 
zawodnikiem polskim' mst-zzoji"* ''■ 
ta (sześciodniówke w Hiszpr.nu^ w -:‘ó- 
rych zdobył czwarte miejsce W y w ;ił 
też czwarte miejsce w mistrzostwach 
Polski w klasie 250 ccm Aktualnie uz­
nawany jest za najlepszego zawórn.ka 
traju w sportach motorowych-

Trenerowi Biega jo w’ or: - --ympaiycz- 
nej dwójce sportowców składamy ser­
deczne gratulacje i oczek’.::cmv c'i 13 
stycznia na balu sportowym podczas 
którego ogłoszone zostrna wyniki plebi­
scytu ..Konkretów" na iia.ileps^có 
sportowców i trenerów wojewód <‘”’a 
legnickiego

narodowej juniorów w piłce 
się dwóch zawodników 
Mariusz Kędziora i Krzy- 

ostatnl. Jako jedyny w 
tymal złotą klasę nilod.de- 

to jest rezultatem dobrej 
cżą w głogowskim klubie, 
na torem zespołów młodzic- 
ndrzej Grudzień, a bardzo 

uczniami prowadzi się w SP

cian. Miedzi Legnica. 
Sol. Zagłębia Lubin i

Tydzień później — I 
będzie się (sale SP 
nopolski turnic.) jun 
rym wezmą udział 
Grunwaldu Poznań, 
su Gryfino. Tęczy 
Budowlanych Nr

W dniach 25 
turniej zespołów 
nim mają druźv 
rza Mirsk. Budowla 
Lubin, Ounętu Krąp 
eław, AZS Poznań i 
niej odbędzie się 31

przez poddanie tej sprawy pod dyskusię 
w szerszym gronie specjalistów, jeśli to 
będzie możliwe, z udziałem red. 
Łuszczą.

Dyskusję, o której mowa wyżej pro­
ponuję przeprowadzić w II dekadzie 
stycznia 1986 r.

Na marginesie sprawy chcę podkreś­
lić. że kąpielisko ..Kormoran" — wid­
mo przy torach — jest zagadnieniem 
dalece skomplikowanym, zadaniom kosz­
townym. wybiegającym poza aktualne 
możliwości. także finansowe Urzędu |
Miejskiego. Poddanie tei ważnej o^a 
mieszkańców miasta sprawy pod szero- _
ka dyskusję decydentów i społeczników, 
być może stworzy klimat zrozumienia 
lub udzieli odpowiedzi na inne rnozh- 
wości rozwiązania losów tego terenu

Obecnie prowadzone są prace mid 
właściwym zagospodarowaniem budowli 
znajdujących się w obrębie kąpieliska. 
O propozycjach bardziej racjonalnego 
ich zagospodarowania poinformujemy 
również redakcję. .

TADEUSZ MYŚLI.. IEC 
wiceprezydent miasta Legnicy

■ ' Oli
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Memoriałowi nadano wysoką rangę. 
Stwierdził to zresztą wiceprezes Polskie­
go Związku Szachowego ds. sportowych 
Zbigniew Czajka, który powiedział m.in.-

Gwozdy.
moma

V. ■>

zadowolony z poziomu sportowego i bar­
dzo dobrej organizacji. O randze 
niej u najdobitniej świadczy. fakt. że pa­
tronat nad nim przejęła Rada .Ochrony 
Pomników i Męczeństwa, która nadała 
swoje wysokie odznaczenie zasłużonym 
organizatorom. Złoty medal otrzymał 
prezydent Głogowa Marian Borawski a 
srebrne — prezes Chrobrego Stanisław 
Kopa i zapaleniec — szachista — dzia­
łacz Bogdan Skalik. Turnieje w Głogo­
wie będziemy oczywiście organizować w 
następnych latach i postaramy się nadać 
im jak najwyższą rangę.

1
f •'

Inicjatywa zorganizowania tego poży­
tecznego turnieju (tym razem uczestni­
czyli w nim również zawodnicy ze 
Szwajcarii. Belgii i Węgier) zrodziła się 
w 1982 roku i bardzo szybko została 
podchwycona przez ..Konkrety'’. Od po­
czątku jesteśmy fundatorami jednej z 
nagród. Tym razem puchar z rąk nasze­
go przedstawiciela otrzymał główny tri­
umfator Artur Pieniążek. Został mu on 
wręczony za uznaną przez fachowców 
najlepszą partię, którą rozegrał z To­
maszem Chachajcm z Górnika 09 My­
słowice. Młodemu szachiście z Głogowa 
serdecznie gratulujemy sukcesu i życzy­
my jeszcze większych osiągnięć w roku 
bieżącym i najbliższych latach.

U
V

Gs*
i-

JS

w grupie juniorów starszych (główna 
konkurencja) i juniorów młodszych (do 
lat 17). Impreza ta już tradycyjnie zwią­
zała się z Głogowom. A Polski Związek 
Szachowy nadal jej priorytetową rangę 
Na starcie tegorocznego turnieju stanę­
ło 12 juniorów starszych i aż 41 junio­
rów młodszych. Zabrakło tylko ścisłe? 
reprezentacji kraju, która uczestniczyła 
w międzynarodowych spotkaniach z Cze­
chosłowacją. Przez wielo dni (28 grudnia 
— 7 stycznia) młodzi szachiści toczyli 
zacięte pojedynki. Na finiszu najlepsze 
(wśród starszych) okazał się ..niegościn­
ny” — tak go nazwano podczas uro­
czystego wręczania nagród — głogowia- 
nin Artur Pieniążek, który wyprzedził 
Jarosława Sendera z Rzeszowa. W tej 
rywalizacji czwarty był Jarosław Mar- 

z Głogowa, a piąty Adam Cy- 
z Legnicy. W młodszej grupie 

z Lecha Po­
znań. Rozegrano też turniej błyskawicz­
ny. w którym triumfatorem okazał się 
Dariusz Rymaszewski ze Startu Legni­
ca. a jego kolega klubowy Ryszard Ni­
ziołek uplasował się na trzeciej pozycji.

IM

< t /
i

z' Artur Pieniążek po raz któryś oka­
zał się bohaterem turnieju. Był nim 
czwarty międzynarodowy turniej — Me­
moriał Dzieci Głogowskich, rozgrywany

Szachy — niezależnie od tcgo_co się 
nich mówi — zawsze były są i będą 

jedną ./. najpopularniejszych dyscyplin 
sportu. Przez długie lata gry tej nie za­
liczano do sportu. Ostatnio jednak sytua­
cja uległa- zmianie, królewska gra zdo­
biła sobie prawa obywatelskie, a po­
jedynki na najwyższym szczeblu z uwa 
gą śledzi światową opinia sportowa Dy­
scyplina rozwija się wyjątkowo dynami­
cznie w całym kraju i także w zagłę­
biu miedziowym. W naszym regionie naj­
głośniej o Legrolu Legnica, który z du­
żym powodzeniem walczy w 2 lidze 
Podopieczni trenera Leszka Broczkow- 
skiego zajmują w tej klasie rozgrywek 
wysokie, trzecie miejsce. Nic są odosob­
nieni. Od dłuższego czasu bardzo do­
brą pracą z młodzież;.! może wykazać 
się Chrobry Głogów. Nie występuje 
wprawdzie w spotkaniach na wielkim 
szczycie, ale daje o sobie znać na ogól­
nopolskiej arenie. Jego asem atutowym 
jest niewątpliwie młody Artur Pienią­
żek. Postać to doskonale /mana w sza­
chowym światku. Jest przecież człon­
kiem kadry narodowej i czołowym za­
wodnikiem w kategorii juniorów. Wy­
grywa liczne zawody krajowe i między­
narodowe. a za jego przykładom idą in­
ni i to nie tylko z Głogowa.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą 
ten horoskop z przymrużeniem 
oka, a losów swoich gwiaz. -m 
nie powierzą.

□ BARAK (21 III — 20 IV) Ktoś; z 
twego najbliższego otoczenia pragnie ci 
udowodnić swoją przewagę. Pozwol mu 
na to. Niczym nie okazuj niechęci. Je­
śli stoicko przetrzymasz jego przewagę 
będziesz górą. W domu bardzo przychyl­
na dla ciebie atmosfera i twoja w tym 
największa zasługa. Pamiętaj o tym. Na­
pływ gotówki poprawi twoje samopo­
czucie.

Fj BI K (21 IV — 21 A) Nowe zna­
jomości — nowe projekty i pomysły. 
Nie wszystkim jednak obietnicom mo­
żesz dawać wiarę. Przyjrzyj się bliżej 
planom Lwa. Twoje i jego interesy nie 
są zbieżne wbrew pozorom. W pracy 
bardzo przychylna atmosfera dla twoich 
projektów, pospiesz się więc z realiza­
cją tych najśmielszych zamysłów.

S BLIŹNIĘTA (22 V — 20 VI) Ktoś 
bliski przysporzy ci wiele kłopotów. Po­
winno cię to skłonić do radykalnych 
zmian. Jeśli nadal będziesz z tym zwle­
kał popadniesz w poważne tarapaty. Nie­
spodziewane odwiedziny '•prawią ci wie­
le radości, ale też będą powodem wielu 
wydatków.

□ RAK (21 VI — 22 VII) Zapowia­
da się trudny tydzień. Spadną na cie­
bie kłopoty finansowe. Niestety nie 
żesz liczyć na pomoc bliskich i sam mu­
sisz sobie radzić z tymi kłopotami. Trze­
ba będzie mocno ruszać głową. Nie wy­
miguj się od spotkania towarzyskiego. 
Sprawi ci wiele radości i nie tylko...

□ LEW (23 VII — 23 VIII) Spotka­
nie z kimś bardzo miłym poprawi ci 
nastrój. Nie rób mu jednak wyrzutów, 
lecz raduj się chwilą. W pracy masz 
bardzo dobrą passę, możesz przeprowa­
dzić swoje nawet najśmielsze zamierze­
nia. Najwięcej jednak uzyskasz uległoś­
cią i dyplomacją. Ktoś czeka na wiado­
mość od ciebie..

0 PANNA (24 VIII — 23 IX) Bardzo 
ważne wydarzenia na początku tygod­
nia uwarunkują twoje dalsze poczyna- 

Czeka cię wielkie przedsięwzięcie, 
jednak dobrze wszystko prze­

myśleć i starać się jak najmniej wyda­
wać pieniędzy. bo\viem właśnie trud­
ności finansowe dokucza ci najbardziej.

□ WAGA (24 IX — 23 X) Liczysz 
bardzo na czyjąś pomoc, niestety zawie­
dzie cię ona bardzo. Na przyszłość nie 
dowierzaj mglistym obiecankom i najle­
piej sam realizuj swoje zamiary. Wia­
domość z daleka ucieszy cię. ale też 
sprawi ci sporo kłopotów.

□ SKORPION (24 X — 22 XI) Sta­
rasz się odsunąć od siebie przykre spot­
kanie. Niestety chowanie głowy w pia­
sek nic nie da. Najkorzystniej będzie 
szybko przełknąć gorzką pigułkę i wię­
cej się tym nie zadręczać. Okaż więcej 
serdeczności swoim domownikom, odda­
dzą ci to z nawiązką.

H STRZELEC (23 XI — 22 XII) Na­
rzekasz wciąż, że nie możesz zrealizo­
wać swoich planów, tymczasem wszyst­
ko ci idzie jak po maśle. Spotka cię 
tylko jedna trudność ze strony Panny. 
Jeśli nie zmienisz swoich upodobań two­
je plany wobec niej spełzną na niczym. 
Zadbaj o swoje zdrowie.

O KOZIOROŻEC (23 XII — 20 I) Po­
mału realizujesz twoje zamierzenia, ale 
do zakończenia sprawy potrzeba będzie 
jeszcze wiele zabiegów i cierpliwości. 
Wielka pomoc okaże ci ktoś spod znaku 
Barana Natomiast Byk sprawi ei nie­
miły zawód. Skorzystaj 
wych okazji do zabawy.

WODNIK (21 1 — 20 II) Staniesz 
przed poważnymi zawodowymi proble­
mami. Nic będą one takie straszne pod 
warunkiem, że nie popadniesz w panikę 
i zabierzesz się czym prędzej do syste­
matycznej pracy. Okazja do towarzys­
kiego spotkania. Wydarzy się na nim 
coś co bardzo cię zaskoczy i ucieszy.

E RYBY (21 II — 20 III) Rozmowy 
z Koziorożcem naprowadzą cię na trop 
bardzo ciekawej sprawy. Nic możesz je­
dnak zwierzać się z niej nikomu. Stara’ 
się wyciągnąć z niej najwięcej dla sie­
bie korzyści. W sprawach zawodowych 
ściśle przestrzegaj terminów, aby nikt 
nie mógł zarzucić ci braku systematycz­
ności.

— Jest to jedyny w kraju turniej dla 
młodzieży do lat T7. a przy okazji dla 
jej starszych kolegów. Jestem bardzo
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. C wydane przez 
drowie Wielkopol- 
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ZGUBIONO prawo jazdy 
Wydział Komunikacji 
;kirn na nazwisko Stai 
Złotoryja, Basztowa 1

ZGUBIONO 
lane przez

KARINA — oferty kra
Legnica — 7, skrytka 82

prsfjffih do
Iw ramach świadczenia usług dla ludności oraz dla jednostek uspołecznionych, 
‘ z terenu województwa legnickiego, niżej wyszczególnione rodzaje robót z niatc- 
iriałów własnych i powierzonych:

ROBOTY STOLARSKIE:
— okna 01/0 do 07/0, P-l, P-2, P-ll,
— naświetla od N-l do N-16,
— okna skrzynkowe i krosnowe, wszystkie
— drzwi DR-1 do DR-7, DZ-1 do DZ-3, WD-2, WD-3, S-l, S-2,
— listwy ozdobne opaski progi itp.

roboty Ślusarskie:
— okna i drzwi stalowe,
— ozdobne i proste kraty zabezpieczające okna i drzwi,
— drobne konstrukcje stalowe.

ROBOTY DEKARSKIE:
— obróbki blacharskie z montażem,
— naprawa pokryć dachowych z wyjątkiem dachówki.

ROBOTY PODŁOGOWE:
— wykonanie i ułożenie podłóg białych,
— układanie wykładzin PCW, REKORD, DYWANOWYCH I LENTEX,
— wykonanie posadzek LASTRYKO lub TERAKOTA,

ROBOTY MALARSKIE I ŚCIENNE:
— malowanie emulsyjne, kredowe i olejne,
— roboty tapeciarskic,

i; — układanie płytek ceramicznych ściennych.
Oferty pisemne prosimy składać na adres przedsiębiorstwa do dnia 31 stycz­
na 1986 r.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie możliwość doboru ofert.

ulgarnych.
KUBIENIECKIEGO ur. 

Rudna, ul. Młynarska) 
60 dni a- 

postępowania 
>danicm orze- 

i w „Kon- 
za to. że 

udnej na ul. 
„Fiat” 
posia- 

•liodcm

> publicznej wiadomości w 
koszt obwinionego za to.
godz. 18 w Lubinie przy 
icił porządek publiczny 

uliczną.

szczenięta owczarki 
po ojcu champloi 

Legnica, Hutników 28/2.

A JANA BEKIESZCZUKA ur. 8.06.1935 r. 
zam. Lubin. Skłodowskiej 94) grzywną 40.000 
:ł z zamianą na 80 dni aresztu zastępczego, 
<os“/.taml postępowania 150 zł oraz kara do- 
latkową podaniem orzeczenia do publicznej 
Aiadomości w „Konkretach” na koszt obwi­
nionego za to. że 22.11.1985 r. o godz. 0.40 
n Lubinie przy ul. Skłodowskiej 94 w ho­
telu robotniczym D-28 w stanie nietrzeźwym 
'aklocił ciszę nocną wszczynając awanturę 

mieszkańcami i używając słów wulgarnych.

A EDWARDA ŚWIATKA i 
fzam. Lubin) grzywną 20.000 zł 
>0 dni aresztu zastępczego 
nowanla 150 zl oraz karą

skrytka pocztowa 
Kuncaills, Zygmunt 

(red. techn.), Maria Samborska.
•toreporter 214-77, biuro ogłoszeń 

rawo skracania nadesłanych 
JK: Prasowe Zakłady Gr.i- 
RSW: 50-950 Wrocław 2, 
redakcja nic odpowiada.

ich” Przedsiębiorstwo Upo- 
• RMACJI O WARUNKACH

— Centrala Kolpor: 
50 nroc. dla zlecenio-

A JACKA BORKOWSK 
r. (zam. Lubin) grzywną 
na 75 dni aresztu zastępc 
stępowania 150 zł oraz karą 
laniem orzeczenia do public; 
.v „Konkretach” na koszt 
to, że 16.C-----
nrzy ul. Orle’ ..........
nieprzyzwoitych słów oraz wybił szyi 
drzwiach wejściowych I piętra w klai 
13 o wartości 926 zl na szkodę Spć: 
Mieszkaniowej ..Przylesie - w Lubinie.

BORKOWSKIEGO ur. 20.05.1965 
15.000 zł z zamianą 

•czego, kosztami po- 
. .... karą dodatkową po- 

•rzcczcnia do publicznej wiadomości 
tretach’’ na koszt obwinionego za 
.05.1985 r. ok. godz. 17.15 w Lubinie 
''rlej wywołał awanturę używając 

ych słów oraz wybił szybę w 
"’*'*'-*.“*■ T klatce nr

Spółdzielni

rasy Basset Hound sprze- 
..vść: Lubiąż. Mic- 
wroclawskie). Ha- 

20875-g

A.B.C.E wy- 
Lubinie na

20877-g 
treści: „Zak- 
Waclaw Ol- 

lr 19 woj. Legnica’’ 
o Wolność I 

20878-g 
A wydane 

Jaworze na 
zam. Jawor,

20886-g

A MIROSŁAWA 
8.09.1959 r. (zam.

. 30.000 zł ;
zastępczego, 
oraz karą dodatko'”'' 
do publicznej wk.~v„ 

na koszt obwinionej 
r. ok. godz. 17.30 w 

kierował samochodem 
stanic nietrzeźwym o

■ i uprawnień do kierowani 
r.rodując wypadek drogowy.

A ZBIGNIEWA KUCIĘ ur. 20.10.1948 r. (zam. 
Rudna, ul. Polkowicka 58) grzywną 40.000 zł 
z zamianą na 40 dni aresztu zastępczego, 
kosztami postępowania 150 zł oraz kara do-- 
datkową podaniem orzeczenia do publicznej 
wiadomości w „Konkretach” na koszt obwi­
nionego za to. że 13.10.1985 r. ok. godz. 17.30 
w Rudnej na ul. Polnej w stanic nietrzeź­
wym udostępni! ob. M. Kubicnieckicmu samo­
chód „Fiat” 125p. będącemu w stanie nie­
trzeźwym oraz nie posiadającemu uorawnień 

| <io prowadzenia pojazdów mechanicznych.
50-k

 Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Legnicy z unia 19.10.1985 r. 
w trybie przyspieszonym skazano RO­
ZALIĘ PAWŁOWSKĄ c. Józefa (zain. 
Legnica, ul. Elżbiety 1/2) na karę 90 090 
zi grzywny oraz opublikowanie wyroku 
w prasie, za to, że w dniu 16.10.1985 r. 
w Legnicy nabyła a następnie z zyskiem 
odsprzedała 3 butelki wina, 20-k

LJ Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Legnicy z 18.11.1985 r. ska­
zano WITOLDA KORALEWiCZA, s. 
Bronisława (zam. Legnica, ul. Wielkiej 
Niedźwiedzicy 23/2) na karę 2 lat i 6 
miesięcy pozbawienia wolności, 80.000 zł 
grzywny oraz zarządzono publikację wy­
roku w prasie za to, żc 10.03.1985 r. w 
.Legnicy dokonał włamania do sklepu 
[.„Pewcx”, lecz zamierzonego zaboru mie­
nia nie dokonał z uwagi na włączenie 
się instalacji alarmowej, a następnie zo­
stał zatrzymany przez funkcjonariuszy 
MO. 52-k

lU Prawomocnym wyrokiem Sądu Wo­
jewódzkiego w Legnicy z 27.11.1985 r. 

‘.BOGUSŁAW JERZY WOŁOWIEC, ur. 
3.06.1955 r. w Budzowie został skazany 
na kary: 7 lat pozbawienia wolności. 
200 000 zl grzywny, konfiskatę całości 

jmienia. Ustalono, że sprawca ten — u- 
przednio już karany — dopuścił się w 
okresie od 26 lipca 1981 r. do 19 kwiet­
nia 1985 r. na terenie województw: leg­
nickiego. leszczyńskiego, jeleniogórskie­
go, wrocławskiego, pilskiego, koszalińskie­
go 25 kradzieży z włamaniem do obiek­
tów uspołecznionych i prywatnych, za­
garniając mienie społeczne wartości 
414.159 zł i mienie indywidualne war­
tości 43.000 zł. ’ 53-k
 Sąd Rejonowy w Legnicy Wydział 

II Karny skazał GENOWEFĘ CHEMIŃ- 
SKĄ, c. Aleksandra (zam. Legnica, ul. 
Świerczewskiego 63/9) na karę 1 roku 
pozbawienia wolności, 50 000 zl grzywny 
oraz zarządzono publikację wyroku w 
prasie za to, żc w okresie od sierpnia 
1985 r. do 8.11.1985 r. w Legnicy prze­
chowywała przyrządy służące do niele­
galnego wyrobu spirytusu. 56-k
 Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­

jonowego w Legnicy z dnia 3.07.1985 ska­
zano SŁAWOMIRA KUSTO, s. Kazimie­
rza (zam. Głogów, ul. Przemysłowa 33/2) 
na karę 3 lat pozbawienia wolności, 
120 000 zł grzywny oraz publikację wy­
roku w prasie za to, że 19.02.1981 r. w 
Legnicy przyjął do sprzedania rzeczy 
pochodzące z kradzieży. 55-k

 Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Głogowie z dnia 27 sierp­
nia 1985 r. sygn. akt II K. 227/85 uzna­
no winnym popełnienia przestępstwa z 
art. 208 kk BOGDANA LESZKA GRZE­
LAKA. ur. 5.04.1953 r., s. Zdzisława 
(zam. Głogów’, ul. Galileusza 13/13). Wy­
żej wymieniony 20.03.1985 r. dokonał 
włamania do bagażnika samochodu, skąd 
zabrał koło zapasowe i pęk kluczy na­
sadowych o łącznej wartości 13.500 zł.

Za powyższe przestępstwo sąd na mo­
cy ww. przepisu wymierzył mu karę 2 
lat pozbawienia wolności oraz 60.000 zł 
grzywny. 54-k

 Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Lubinie z 31.10.1985 r. w 
trybie przyspieszonym skazana została 
ANNA WOLAN (zam. w Trzebnicach, 
gm. Chocianów) za to, że: 30.10.1985 r. 
w Trzebnicacli sprzedała bez wymaga­
nego zezwolenia dwie butelki wódki 
marki „Vistula” za kwotę 1600 zł, na ka­
ro 50.000 zł grzywny a nadto karę do­
datkową podanie treści wyroku do pu­
blicznej wiadomości w „Konkretach” o- 
raz obciążono kosztami postępowania w 
sprawie i wymierzono opłatę sądową w 
kwocie 5.000 zl. 57-k

 Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Legnicy z dnia 7.08.1985 r. 
w trybie przyspieszonym skazano ZDZI­
SŁAWA STASZEWSKIEGO, s. Franci­
szka (zam. Chojnów, pl. 1 Maja 6a) 1

Świerzawa, pl. Wolności 9/3) na kar> po 1 
roku pozbawienia wolności, 50.000 zł 
grzywny oraz orzeczono publikację wy­
roku w prasie za to, żc w dniu 5 sierp­
nia 1985 r. w Legnicy, działając wspól­
nie i w porozumieniu „będąc pracowni­
kami Zakładów Mięsnych w Legnicy za­
brali w celu przywłaszczenia 20 kg mię­
sa o łącznej wartości 5.080 zł na szkodę 
ww. zakładów. 51-k

ki Sąd Rejonowy w Złotoryi Wydział 
II Karny skazał 27-Ietnicgo ARTURA 
DRZEWIECKIEGO na karę 2 lat i 6 
miesięcy pozbawienia wolności i 80.0CO 
zl grzywny oraz orzeczono częściowo 
konfiskatę mienia za to, żc w dniu 12 
września 1985 r. w Złotoryi, woj. leg­
nickie, dokonał kradzieży z w łamaniem 
do mieszkania E. D. w ten sposób, żc po 
wybiciu szyby w oknie wszedł do wnę­
trza, skąd zabrał w celu przywłaszcze­
nia kasetę ze srebrnymi sztućcami, kom­
plet pościeli oraz zegarek o łącznej war­
tości nie mniejszej niż 70.000 złotych. 
Jako karę dodatkową orzeczono podanie 
wyroku do publicznej wiadomości po­
przez jego ogłoszenie w czasopiśmie 
„Konkrety”. Wyrok jest prawomocny.

2-k
 Sąd Rejonowy w Złotoryi Wydział 

II Karny skazał w trybie przyspieszo­
nym 75-letnicgo JÓZEFA RYBICKIEGO 
mieszkańca Grodźca na karę 120.000 zl 
grzywny za to. że w dniu 1 listopada 
1985 r. w Grodźcu rejonu złotoryjskiego, 
bez wymaganego zezwolenia sprzedał I 
butelkę wódki o pojemności 1/2 litra 
„Żytniej Mazowieckiej” wartości 680 zło­
tych za kwotę 1.000 złotych. Nadto o- 
rzcczno przepadek na rzecz Skarbu Pań­
stwa — konto dochodów Sądu Rejono­
wego w Złotoryi — 4 butelek wódki 
„Żytnia Mazowiecka” o pojemności 1/2 
litra i jako karę dodatkową podanie wy­
roku do publicznej wiadomości przez o- 
głoszcnic w tygodniku „Konkrety”. Wy­
rok jest prawomocny. 3-k
 Sąd Rejonowy w Złotoryi Wydział

II Karny skazał 61-lctnicgo JÓZEFA 
LOCHERA mieszkańca Złotoryi za to, że 
v okresie od czerwca 1985 r. do lipca 
1985 r. w Złotoryi, działając przestęp­
stwem ciągłym bez wymaganego zezwo­
lenia wyrabiał sposobem domowym spi­
rytus na karę 10 miesięcy pozbawienia 
wolności, z warunkowym zawieszeniem 
jej wykonania na okres lat 3 i 80.000 zł 
grzywny. Jako karę dodatkową orzeczo­
no podanie wyroku do publicznej wia­
domości przez ogłoszenie jego treści v. 
tygodniku „Konkrety”. Wyrok jest pra­
womocny. 4-k

0 Sąd Rejonowy w Złotoryi Wydział 
II Karny skazał w trybie przyspieszo­
nym 63-letnią BOGUMIŁĘ SZCZEPAŃ­
SKĄ mieszkankę Złotoryi na karę 80.060 
zł grzywny za to, żc w dniach 29 i 30 
października 1985 r. w Złotoryi, woj. 
legnickie, bez wymaganego zezwolenia 
sprzedawała alkohol. Jako karę dodat­
kową orzeczono podanie wyroku do pu­
blicznej wiadomości poprzez jego ogło­
szenie w regionalnym czasopiśmie ,»Kon- 
krety”. 5-k

■ Sąd Rejonowy w Złotoryi Wydział 
II Karny skazał w trybie przyspiesz©- ' 
nym 31*-letniego KRZYSZTOFA BEL- ; 
KOWSKIEGO mieszkańca Osetnicy na 
karę 1. roku i 6 miesięcy pozbawienia j 
wolności z warunkowym zawieszeniem 
jej wykonania na okres lat 4 za to. że 
w nocy z 12 na 13 sierpnia 19S5 r. w 
Tomaszowie Bolesławieckim na stacji 
PKP pełnił obowiązki nastawniczcgo w 
stanic nietrzeźwości a co było ściśle 
związane z zapewnieniem bezpieczeństwa 
w ruchu kolejowym. Jako kary dodat­
kowe orzeczono zakaz zajmowania sta­
nowisk związanych z zapewnieniem 
bezpieczeństwa ruchu pojazdów na okres ;
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pijana, gdy ją pan
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po- 
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dział
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ja. no i
na ffigach Iris poszła do swojej kajuty!

PRiTV 
Andrzej 

. skrzyni 
■ń w

.Jim O'Nrien. 
Danrc i Ln. 
snuituels —

Delikatna woń róż podrażniła nos Lesa. Kichnął dwukrotnie
— Już się zbudziłeś? — w sąsiedniej koi Laura przeciągnęła się
— Mój nos znowu daje mi się we znaki — powiedział Les
— Masz przecież katar sienny, kochanie — przypomniała mu
— Niestety... Mam taki spartolony nos. Mogłabyś o tym pamię'ać

Czy nie pamiętasz, że prosiłem cię. abyś nie używała żadnych perfum'
— I nie używam! To tylko kropelka wody różanej...
— Nie chcę się z tobą sprzeczać, wychodzę na pokład...

które 
dziwę 
czej... Właśnie w pańskiej kabinie zja­
dłem kilka nasionek rzodkiewek

Koirig wzruszył ramionami:
— Nadal nie rozumiem czeeo pan chce 

ode mnie!
— Pan jadł te swoje rzodkiewki, za­

nim ostatniej nocy poszedł pan do Iris 
Umył pan także ręce mydłem cytryno­
wym. które również znalazłem wśród 
nańskich rzeczy... To pan pisał ów po­
żegnalny list i wtedy zapach został na 
czcionkach. Potem wypłukał pan butel­
kę i szklankę, aby usunąć ślady po u- 
sypiających tabletkach, które pan dodał 
do wh:--kv...

tów.
roześmiał się od uch-.: do ucha.

Dziwny z pana człowiek! To 
jo-; ' n ich najmodnic^-zoi wody toa- 
letoc c o nazwie ,.\Vrw m.hwo Iris’5.

Lr.: machnął zrezygnowany ręką i po­
djął poprzedni wątek:

— Czy była bardzo 
opuszczał?

Lo^ ona nas opuściła — odpowie- 
Golem. — Siedzieliśmy tam w 

Larry Kolvig. Charles Lund, 
ona. Około 22.30 chwiejąc się

13.15
i śmierci’ . (O Jacęuesie Brelu). 11.00 < pionier filmu pr zyrodniczego 

-M” I4-3n Rzcc*z o zwiadowcach - | „Sąsiedzi”. 19.10 Klinika zdr 
rep. 13.00 Wiadomości. 15.05 Antologia drama- i ka. - - - - - 
J" powszechnego — Eugene ’ 1

”. reż. J. Kreczmar. 
i. Czesław Wol lejko i

10.00 Wiadomości. 10.10 Film dla 2 zmiana 
..Okropności wojny" (2). 16.25 Wiadomość 
1G.30 Dla młodych widzów: ..Tylko dla orląt' 
16.55 Dla dzieci: ..Fasola' 17.20 Wiadomość 
17.30 ..Gazeta rolnicza”. 13.00 Telewizyjny in­
formator wydawniczy, 13.30 Karol Marczak -

. . 19.00 Dobranoc 
zdrowego czlowie- 

19.30 Dziennik. 20.00 Zebranie otwarte. 20.30 
..Okropności woiny” (2) — niszo. serial hist.. 
reż. Mario Camus. Wyk.: Sancho Gareia.~ 
Bernard Fresson. 21.25 Komentarze. 21.50 Pro-

' " 22.35 ..Ponęt rade Janusza El:me-
... . —../u Wiadomości i/- ,- 1- a^-af>ięki

Widziałeś się z Iris wczoraj wie- . 
czorem? — zapytał Les Charlesa Lunda.

a^. Siedzieliśmy razem z Tony 
Golemem. Larry Kolvigiem i Iris przy' 
jednym stole. Dziwiłem się nawet bardzo, 
że Larry zjada te same potrawy, co my. 
Jest przecież fanatycznym jaroszem!

Les siedział w kabinie Lunda i ob­
wąchiwał cytrynę. Ale znowu nie był 
to ten sam zapach.

Iris opiekowała się tobą, prawda? 
Chyba dobrze pilnowała twoich intere­
sów? — spojrzał pytająco na Charlesa.

— Bezbłędnie. Ale powiem ci w zau­
faniu. że ostatnio chodziły po firmie po­
głoski, że ona kogoś szantażuje i dlate­
go ma tyle forsy!

J6.25 Wiadomości. 16.30 Dla mło<lv«h widzów;
..Stowarzyszenie mysi.1,ryt ’ " --

I rzyrica" — „Na lewo od pin;
' Wiadomości. 17.30 ..Wspaniała trójka 

kim Zachodzie" (2) — „Johnnv
.-.mmonu J akcji" — film rum. 18.30 Echa
Dobranoc I "" ~ '

Mara han i‘
Ashroft. Charles

23.30 Negro

10.00 Wiadomości. 10.10 Film dla 2 zmiany 
..Kwestia wyboru" (1) — film fab. polski. 
16.25 Wiadomości. 16.30 Dla młodych widzów: 
..Krąg". 16.55 Dla dzieci: ..Tik-Tak". 17.20 Wia­
domości. 17.30 Losowanie Express Lotka i Ma­
łego Lolka. 17.40 ..Wicher stepowy" (2 — o- 
stntni) — film radź. 19.00 Dobranoc Wyprawa 
prof. Baltazara Gąbki”. 19.10 ..Archiwum XX 

, wieku". 19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 20.15 
■>. | „Kwestia wyboru" (1) — film polski, reż. Ro­

man Wionczek. Wyk.: Jerzy A. Broszka. 
Ignacy Gogolewski, Tomasz Zaliwski i in. 
21.50 Komentarze. 22.15 Trybuna sejmowa. 23.0.1 
Wiadomości. 23.10 Jeżyk rosyjski — lekcja 1L

- -ystykai 
Krzysztof Nowicki -

-. - Marok O-
. Kuba Zaklukiewicz. Elżbieta
Henryk Sakowicz. 21.50 Ki> 

..Pasja, talent, intuicja" —
22.15 Wiadó-

lekcja H.

•ogram dnia. 16.30 Język niemiecki
. ‘ 2. 17.00 Bliżej prawa — mieszkania 

spółdzielcze. 17.30 Moja muzyka — spotkanie 
no. 13.00 Kosmiczny test — teletur- 
Przeboje ..Dwójki". 18.30 Program 

19.00 Piękni i wspaniali. 19.30 D/.cr.- 
i(l Kalendarz historyczny. 20.15 Pano- 

kina radzieckiego „Aelita" reż. Jaków 
Prcitazanow. Wyk.: Julia Sołncewa. Nikoła. 
Cereteli. Nikołaj Balałow. Wiera Orłowa. 21.-' 
Zbudować świat. 21.55 Nasza Warszawa • v. i<‘. 
publicystyczno-artystyczne. 22.55 Wi ioomobc .

Laura założyła drugi kolcz.' 1 .
— Czy Larry przyznał, się?
— Tak. najpierw przede mną. a 

iem wszystko powiedział Gumpowi. 
wyciągała od niego co roku sto tysięcy 
dolarów od zarobionych przez niego 
dwustu.

— Czym jgo szantażowała?
— WicdzJała że wcale nie naz t.a si'- 

Larry Kolrig. Uciekł z więzienia przed 
niętnastu laty. Później, gdy zmienił już 
nazwisko i został znanym pisarzem, chy­
ba w chwili i; kiegoś zaćmienia rozumu 
zaufał Iris.

— Ale przecież Larry w ogóle nio 
pali. Skąd wziął się dym z cygara w 
jej kahiire? — spytała Laura.

„ j<1o< r-.r/ode mną //'bac ”. ł trup y 
ale milczał

Les stanął obok koi Laury i pociąen d 
nosem T-n zapach... Przrnomnmł rmt sm 
pok ł' • 1 i u <m i ech n ię t y Go ’ • ■ m

— P<w'.vwiście rnieła- dl"1’
po Toluenie — powiedział.

— C'/’--i • łam. Co znowu ws-t ha^z?
— ..Wrzosowisko Iris-’ — ■■■ ł i

odwró'- i wo
— Co?

• Już n:c. — Odpowiedział. >!■;.;■<?• ■ 1 
ic r-e? - v i ^/. słowa v" er-,", adz:1 
ze wspólnt j do tej pory kabiny.

..Sobota w „Dwójce"., 15.15 „5-10-15" . 
pól ..Dom" przedstawia program dla 
ci i młodzieży. 16.30 Anin molo fan klub 
tym Wideoteka. 17.35 „Wioska Ziemia" (2) 
..Zapiski z ■ f"- •’ • - •
lokalny. 19.00 Spektrum. 19.30 
nieslyszncych). 20.00 ...Miłość 
wyst.: Krystyna Giżowskn. ' 
ka. Halina Frąckowiak i in.
.Dwójki" — koncert podwójnv Brahmsa 

Wielka Orkiestra Symfoniczna PRiTV w 
tnwićaeh. soliści: Konstanty 
- skrzypce. Ivan Monicherti - 
Janos Kulka (Węgr, 
cc. 21.30 Zr sztuka 

: Klclnnt
i cż. Chr! ;tonher 
Wvk,: Peggy

WLadomośr:. 
śniewa Collegium

16.55 Program dnia. 
— powtórzenie. 17.30 : 
18.00 Aut — magazyn 
„Dwójki". 13.30 Program 1< 
glesi" — film anjm. 19.32 
lerie świata ..Ermitaż” < 
małych mistrzów holenderskich", 
i... nie tylko — pr. rozr. 21.15  
świat profesora Krawczuka" — „Poczet cesa­
rzy rzymskich”. 22.05 Stan krytyczny. 22.45 
„A życie toczy się dalej” (4) — serial wioski. 
23.50 Wiadomości.

TYP z-strzegą 
' programie.

17.00 J. francuski (10) 
Zatrzymane w kadrze. 

1 rep. 18.20 Przeboje 
lokalny. 19.05 . Frag- 

19.30 Dziennik. 20.00 Ga- 
-ż ’ (12) — . Malarstwo

20.30 Cyrk 
„Antyczny

9.00 Dla młodych widzów: „Sobótka" oraz 
Lim z serii „Przygody Elektronika" rj), 10.:<t) 
Wiadomości. 10.40 Estrada folkloru — XVII 
Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Gór­
skich — Zakopane 35. 10.55 Bariery. 11.25 Te­
lewizyjna lista przebojów, li.40 Na krawędzi 
słowa. 12.00 Telewizyjny koncert życzeń dla 
honorotwch krwiodawców. 12.30 Siedem an­
ten. 13.15 „Niech nikt nie mówi o mnie po I 
mojej śmierci”. (O Jacquesie Bielu). 14.00 j 
Konto ,.M” 14.30 Rzecz o zwiadowcach -

9.45 Film dla nięsłvszaeyeh ..Pan na Żuła­
wach" (3). 10.50 ..Front. wyzwolenia” — wojsk, 
film dok. 12.00 Kwadrans / heinałem. 12.15 
Wmdomośri. l?.,,fi futro poniedziałek. 12.50 
K-nn romt’Hn^ P'>lrn Hnod" (I) .->ng„
reż fan Sharp Robert Youne. 12.50 . Bru- 
noęn Mi<-cuęni’n d'i<*hv polskie" c’\ - Duch 
g-czc ivi«Sci” — w;fl sat. 14.05 Kaie‘(.'.oskoii 
funir,wv . Kino-OkG” w procramln runie; z 
c.«-ł-i., Ginącą nrzwod-1" .Seren^etl" D'vu- 
c*>i’-n:'’GnoHiki”. H.50, Karnawał (IV — '•■irna-

wczorai ■ dziś. 15.05 F:nał n^-z-bouiw 
.rv» /.iifi.oo. ..FJnv.ra droga do Ini11''' —

serial franc.. >•<•'. Christian Tanu'1. 17.00 Kar­
ni wal (2>. 17.15 Przehoie Bogusława Kaczyń- 
'•'<•”•■0. in.in ZVęio iP<f kinem. 19.00 Wvwiadv 
Tm .-. D-godzip. n 30 Dzle uilk (d’a n!eslvsz<n- 
r”chL 20AO SHid-n snnrf. 21.00 WleBCe r 'mv 
re.-.L' 1 r ' :- >•,) ..Ja. Klaudiusz." (1’1 ■ . Złud­
ne ■ .— iTi i] an<'., reż. JT'*rheri Wi-
s^>. •” r0 ..'7'p’k'” ta-ip^micp muzyki” — o Hu- .

M-.ni^r e. '".40 Wiadomości. ?2.45 | 
.f-t! czierdzlosioiemi” — „Naistarszy nrzy i

IG.25 Program dnia. 16.30 Język angielski - 
lekcja 2. 17.00 „Savoir-vivrc... a tu życie". 
17.30 „Gorąca linia" - express reporterii w — 
„Bez taryfy ulgowei" 18.00 Śpiewnik do­
mowy. 18.20 Przeboje .Dwójki". 13.30 Program 
lokalnv. 19.00 Zycie i styl. 19.30 Dziennik. 20.00 
..Gornca linia" — express reporterów — Bez 
taryfy ulgowej". 20.15 Auto moto fan klub. 
"" 15 Porozumienie bariery i szanse. 21.25 

zaprasza. 23.30

zi^ĆTe,

☆
Po prz.eciv.nej stronie jakieś drzwi 

twierały się i zamykały. Gdy podszedł 
bliżej, uderzył go mocny odór alkoholu 
i czegoś jeszcze nieuchwytnego, a przy­
wodzącego na myśl pogrzeb i cmentarz.

— Iris?! Czy u ciebie wszystko jest 
w porządku? — zawołał.

Wprawdzie wcale nie podobała mu się 
ta gruba, przysadzista współwłaścicielka 
wydawniczej firmy, ale te zapachy spo­
wodowały. że poczuł jakby c.eń współ- 

. czucia. Wszedł do kabiny.
Dym /. papierosów i alkoholowe wy­

ziewy otoczyły go mgła.
— Dziwne... — mruknął do siebie. — 

była zdeklarowaną przeciwniczką 
nikulyny.

Wszedł dalej i wtedy ją zobaczył. Le­
żała na swojej koi. Jedna tłusta ręka 
zwisała z posłania, a palce były sztyw­
no wycią.tniętc. Na podłodze leżała bu­
teleczka po jakimś lekarstwie... W ma­
szynie do pisania tkwiła kartka ze sło­
wami: ...Mam powyżej nosa ten cuchną­
cy światT

Obok maszyny stała pusta butelka po 
whisky i szklanka.

Nos Lesa znów dał o sobie znać. 
Czcionki maszyny czuć było cytryną i 
rzodkiewkami... Powąchał butelkę... Po­
czuł wtedy, że od szklanki zalatuje za­
pach mydła...

Podszedł do Iris i powąchał jej ręce. 
Poczuł alkohol, ale ani śladu cytryny 
czy mydła... Najdziwniejsze że nie po­
czuł zapachu mydła nawet w łazience.

Pr.ws/.ło mu na myśl, że ktoś umył 
bmelkę j szklankę... Śmierć Iris upozo- 
rowano na samobójstwo, ale bezsprzecz­
nie b’- ło to morderstwo...

— Skończona idiotka — mruknął wy­
dawca Bascom Gump. — Musiala się 
zabić akurat tutaj! Musimv orzcz nią 
wracać do portu!

Gump spojrzał na grzyby, jakby chciał 
spr: w(L.ć czy posiekał je wystarczają­
co dr-Pulem zapytał Lesa-

— I.-;: mam zrozumieć pańską uwa­
gę. że on-j nie jjopclmła samobójstwa? 
Przccu ż n-.pi. Ja list pożegnalny?!

— Ktoś n pisał ten list za nią. 
slern j. rzekonany. że została 
wana.

— Pana specjalnością, o ile pamię­
tam, <<} opowieści o kowbojach, a nie 
o p.". \\ ;.’.nvch detektywach. Co pan mo­
że wiedzieć o morderstwach? Ile właś­
ciwie płacimy panu za każdą książkę?
— zapytał nagle.

Les popatrzył w stronę lodówki i po­
wiedział:

— Piętnaście tysięcy dolarów.
— Dobrze. Podniesiemy do dwudzie­

stu ty ięcy. tylko proszę o jedną przy­
sługę — ani słowem nie wspominać po­
licji o swoich podejrzeniach

Les zaglądnął do lodówki:
— Nie ma cytryn?
— Kilka jest w lodówce w barze. 

Czyżby się pan obawiał szkorbutu? — 
zaśmiał się Gump.

— Aid rzodkiewki dobrze pan ukrył!
— zauważył Les i wyjąwszy jedną z po­
jem n.ką na jarzyny, zaczął ją obwąchi­
wać. Nie był to jednak ten <am zapach, 
który wyczuł ni czcionkach maszyny 
do pisania w kajucie Iris.

Tony Golem, szef redakcji w wy da w- 
nirtwiGumpa. opalał <.’ę na pokładzie:

— Iris była wyśmienitym fachowcem 
pewno dzięki niej k< yżka. którą 

teraz p‘. zę Małaby się przebojem roku.’
— Czy bvl pan poprzedniej nocy w 

kabinie Iris?
— Mój Boże, nie! — odpowiedział Go­

lem • z.:.(Dalii cygaro. — O jedenastej 
wice'.arem poszedłem do siebie.

— Ale piliście razem w salonie?
— 1 lvlko tam, przyjacielu!—uśmiech­

ną.! ' e złośliwie Golem. — A-e dlaczego 
pan ' k dziwnie kręci nosem?

Pińska ironia traci my. zką. a w 
<»• ’o czymś w rodzaju Ł<1 r^ch bu­

ch”, 16.55 Kino .,Zv.ię- 
igwinów" (12). I7.2(i 

 ,— „ila trójka na Dzi­
kim Zachodzie" (2) — „Johnnv w krar/a do 
akcji" — film rum. 18.30 Echa stadionów.
19.00 Dóbranoc „Kto kogo ohruz.l? ■ i 

hor.-ilorium. 19.30 Dziennik. 20.00 Bubli. ■ 
20.15 Teatr telewizji — K;

j „Pięć dni Lemucla Guliwera" reż.
| kopiński. Wyk.: Kuba Zaklukiewic 

Kochanowska. Henryk 
mcntarzc. 22.15 ..Pasja, talent. 
„Od Nikifora <ln Głowackiej".
mości. 22.50 Język nieOTtecki 

9.00 Dla młodych widzów: ..Teleranek” oraz 
film 7 serii „Jaek Ilolborn". 10.30 Wiado­
mości. 10.35 ..Kiedy góry drżą" — film dok. 
HSA-iap. 12.00 ..Nas(eDnv nrnszę" (1.) — film 
fab. ane.. reż. Chris Baker. Richard Bramr.ll. 
Wyk.: Rob Hcyland. Peter Jeffray. James El- 
lis i in. 12.50 z muzyka w zabytkach — 
'Żagań. 13.20 Kazimierz Brusikiewicz — nor- 
<rel arlysty. 13.50 Telewiz.yiny koncert żvczeń. 
14.35 Kraj za miastem, in.flo wiadomości. 15.05 
Teatr dla dzieci — Je**” Broszkiewiez — 
.Kapitan”. 15.5,0 Studio 1. 18.20 Antena. 19.00 

Wieczorynka ..O ezvm szumią wierzbv" (2). 
19.30 Dziennik. 20.00 ..Pan na 'Żuławach" (8) 
- ..Chwila szczerości” — seria’ filmowy TP. 
reż. Sylwester Szyszko. 21.00 Pegaz. 
Snonnwa niedziela. 22.15 . I.:»dv macie" 
Ann p«-’/.n — nr. rozr. 23.00 Wiadonmśd.

Dziennik (dla 
jest' muzyką" 

Zdzisława Sośnic- 
20.40 Filharmonia 

era 
Ka- | 

Kulka i 
e. dyr.

iry). 21.20 Tvdzieu w nolily- -f 
.i na ty. 22.25 Opowieści o ;

☆
— Chccsz mnie zostawić samą na 

całe popołudnie? — nadąsała się Laura.
— Muszę rozwiązać tę zagadkę — od­

powiedział stanowczo Les.
— Wobec tego nie wychodzę z kabi­

ny. tylko czekam na ciebie!
■A'

— Wcale nie wiedziałem, że pan mnie 
szuka — powiedział Larry ,Kolvig. gdy 
Les dopadl go wreszcie w bibliotece.

Był to blady, szczupły czterdziestolet­
ni mężczyzna, również próbujący ze spo­
rym powodzeniem swoich sil na polu 
literatury.

— Oglądnąłem właśnie pańską kabinę 
— powiedział Les. — Zauważyłem, że 
wvbrał się pan na tę wycieczkę 
nvm prowiantem.

— Większość ludzi umiera przedwcze­
śnie wskutek złego odżywiania... Ale 
jakim prawem wtargnął pan do mojej 
kabiny?! — zapytał oburzony Kolvig.

Les niewzruszenie ciągnął dalej:
— Zauważyłem, że pańska żywność to 

mnóstwo plastykowych woreczków z ró­
żnymi nasionkami. Interesujące że nie-

te ziarenka pachną jak praw- 
jarzyny. ale jakby odrobinkę ina- 

w pańskiej kabinie zja-

10.00 Wiadomości. 10.10 Film dla 2 zmiany 
„Ośmiornica" (2). 16.25 Wiadomości. 16.30 Din 
młodych widzów: „O mnie, o tobie, o nas". 

J 16.55 „B.vF sobie człowiek" (19) — .Rosja Pio­
tra Wielkiego”. 17.20 Wiadomości. 17.30 Mów­
my otwarcie — Edison w kombinezonie. 17.55 
Witryna. 13.05 Milczące forty . wojsk, pr. 
hist. 18.30 Sonda. 19.00 Dobranoc — ..Piotruś 
i Lucynka w Krainie Dmuchawców". i9.i« Mo­
ja filozofia. 19.30 Dziennik. ?o.(»0 PuhUcystyka. 
20.15 ..Ośmiornica" (2) - wioski serial sens., 
reż. Damiano Damiani. 21.15 Komentarze. 21.40 
..Interstudio". 22 40 Wiadomości. 2?.»5 Język 
francuski — lekcja 11.

16.25 Prograi.n dnia. 16.30 Język 
lekcja 2. 17.00 Poradnik kliniki 
człowieka. 17.30 Salon muzyczny, 
boje „Dwójki”. 13.30- Program ‘ 
„W światłach estrady"  ..Twiggy” ęji. 
Dziennik. 20.00 Co pana do nas ;
20.15 Dookoła .świata. 21.00 Studio 
Osadźmy sami — pr. public. >2.55 
ści.

17.45 
19.00 
19.30 Dziennik.

. 20.30 „Wybrańcy" — 
bia. reż. Sergiej Soło- 
Fitalow. Tatiana Dru- 

i łn. 22.45 Komenta- 
iram publicystyczny. 23.45 ..Zlo- 

— „Musie Market", o.io Wia-

16.25 Program dnia. 16.30 Jeżył: francuski 
lekcja 2. 17.00 Życie od kuchni 17.30 ..Adwo- 
.„.1 na emeryturze" ih — .Buły” czechosl. 
serial obyć?., reż. Jaroslac Dietl 18.15 

iwójki” 18.30 Program lokalny.
Jarmark. 19.30 Dziennik. >0.00 Gorąca linia — 

i e.Kpresś ••cooilerów. 20.15 ..Rozmaitości balc- 
! towe" — Rara Avis. 20.30 ..Stuli Another - 
| ScNtot Band” — koncert jazzowy. 21.05 Gwiaz- 
: dy wieli:jego si?o’tu. 2L15 ABC — teleturniej 

językowy. 23.25 tłelieie i kośclnlv w Polsce - 
, Niezwykłe rozgrzanie serca film o KO- 
I ściele metodystyeznym. 23.05 Wiadomości.

10.IHI Wiadomości. 10.10 Film dla 2 zmiany 
„Barwy miłości”. 16.25 Wiadomości. 16.30 Dla 
młodych widzów: „Załoga 3". 16.55 Dla dzie­
ci: „Piątek z Pankracym". J7.20 Wiadomości. 
17.30 ..Zyc w krajobrazie". 17.45 Piłkarska 
kadra czeka. 18.00 Bez próby. 
..Lis i sroka”. 19.10 Studium.” 
20.00 Monitor rządowy, 
film fab. ZSRR-Kolumbi. 
wiow. Wyk.: Leonid 1 . 
bież. Amparo Grisalcs i 
rze. 23.05 Prograr 

85” —

tu powszechnego — Eugene innes'”* 1 
c.ja”. reż. J. Kreczmar. Wyk.: Marta Lipiń­
ska. Czesław Wolłejko i in. 16.05 Medale na 
medal — film dok. 16.59 Kram. 17.20 Losowa­
nie Dużego Lolka. 17.30 Studio sport - Al­
pejski Puchar świata w narciarstwie. 18.20 
Public. 19.00 Dobranoc ..Przygody kota File- 
mona” 19.10 .7. kamera wśród zwierząt" — 
— .Żółwie lądowe" (1). 19.30 Dziennik. 20.00 
Prapremiery .Champion" — film fab. ang.. 
reż. John Ircin. Wyk.: John Hurt. I 
Wonriward. 21.50 Czns. 22.40 Wiadomości. 22.45 
Wiadomości sportowe. 23.05 Metronom 85 — 
Najlepsi 7. najlenszych. 23.55 Kino nocne I 
..Pieśń kata” (2' — film ameryk.. reż. I.au- ' 
rence Schiller W'-'-:.: Tornmv (‘••o Jnnćs Eli i
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Król platanówPierwszyWdowcy Krz/żóndakonkurs tańcażeńcie się
Pęki niego- w
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Zemsta

Keelermiss

Pieskie małe,

średnie i duże IZa mało
Z radości
połknął kulę
bilardową

ipieski

aasBii ■♦♦a
32

obiektu, 
mównica,

Tak 
istnieje 
miedzy

w Chinach nie 
młodzieży

tań- 
walca, 
discoobserwacii 

osób, 
swoich 

Okazało

I

300 osób 
rytmie 
nawet

polityczne 
ideologiczne i by 
związku z tym 
być tu mowa o narusze­
niu zasad konstytucji.

POZIOMO: 1) produkcja 
materialna, ale masowa, 
5) jadowity gad, 10) pisarz, 
11) domena prestidigitato­
ra, 12) pałacowa wartow­
nia, 16) pies na krótkich, 
krzywych łapach, 20) drą­
żek do pieczenia nad og­
niem, 21) używka do pale­
nia, 22) kamień ozdobny, 
rodzaj batystu lub marka 
telewizora, 24) ostrzarka 

, ołówków, 31) waleczność, 
32) obejmuje telepatię, ja­
snowidzenie, różdżkarstwo 
itp., 33) największe uzdro­
wisko na Krymie, 34) e- 
pilepsja.

NA ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 
czekamy do 
1986 roku.
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Platany cieszą się dużą 
popularnością, gdyż w go­
rące dni łagodzą wysusza­
jące działanie wiatrów 
południowych. W cieniu 
takiego drzewa w naj­
większy upał odczuwa 
się chłód. Naukowcy ra­
dzieccy poświęcają wiele 
uwagi platanom. Obok o- 
liwek są to w Europie 
drzewa najdłużej żyjące.

PIONOWO: 2) spójność, 
łączność, powiązanie, 3) 
grzyb jadalny, 4) często na 
małym ekranie, 6) zamiast 
krawata, 7) jeden z boha­
terów „Krzyżaków:”, 8) nu-

; - ■
■

Młodzi ludzie uskarża­
jący się na bóle kości o- 
gonowej mogą pozbyć się 
tej dolegliwości odrzuca­
jąc dżinsy. Według rapor­
tu lekarzy opublikowane­
go w „Journal of the A- 
merican Academy of Pe- 
diatrics”. dżinsy są bar­
dzo obcisłe i uciskają 
nerwy rdzenia pacierzo­
wego, powodując przykre 
dolegliwości.

Pornoterapia
Na oddziale męskim 

zakładu psychiatrycznego 
w Cincinnati zorganizo­
wano eksperymentalne 
projekcje filmów porno­
graficznych. Według o- 
świadczenia glówneat pie­
lęgniarza. filmy tego ty­
pu posiadają działanie 
lecznicze i poprawiają sa­
mopoczucie pacjentów.

.ń 1 w

Po zwycięstwie swego 
.espolu w zawodach bi­
lardowych, młody miesz- 
Kaniec Londynu na znak 
radości połknął bilę o 
średnicy 5,7 cm. Wkrót­
ce po tym niezwykłym 
oojawie radości entuzja­
sta bilardu musial pod­
dać się przykremu zabie­
gowi u laryngologa.

Zdaniem naukowców 
z Azerbejdżanu, na tery­
torium tej republiki za­
kaukaskiej rośnie najstar­
sze drzewo w Europie. 
Jest nim platan, którego 
wiek ustalili oni na 1600 
lat. Król wśród platanów 
europejskich ma 50 m 
wysokości Średnica jego 
pnia wynosi 20 m Roś­
nie blisko jednego z bu­
dynków gospodarczych i 
w związku z tym jest 
chroniony od gwałtow­
nych wiatrów. Został wpi­
sany do księgi ochrony.

ńe i w 
wpływa 
lecz pełni

nianowicie

Christine Keeler. głoś­
na we wczesnych latach 
sześćdziesiątych modelka 
i „dama do towarzystwa ’ 
licznych prominentów, w 
tym byłego brytyjskiego . 
ministra obrony Johna 
Profuno. który z tej ra- I 
cji zmuszony był w 1963 
loku podać się do dy- . 
misji zapowiedziała blis­
kie opublikowanie książ­
ki swego pióra pt. .,Sex I

. I1 n’’ 070.

Taniec nie stanowi 
■ormy. z którą wiązała- 
1........." •—'"-'-A osobista

i swoich 
Orzeczenie 
sąd 2 in-

Wdowcy znacznie 
rzej znoszą samotność a- 
niżeli wdowy, Do takieeo 
wniosku doszli amery. 
kańscy naukowcy po dwu­
nastoletniej obserwacii 
losów 4 tys osób które 
utraciły swoich partne 
rów. Okazało się. że 
wdowcy umierają wcześ 
niej niż mężczyźni żona­
ci. Natomiast wdowcy 
którzy wstępowali po 
wtórnie w związki mał 
żeńskie cieszyli się do 
brym zdrowiem i żyl 
dużo dłużei niż mężczyż 
ni. którym do końca ży 
zia towarzvszvla ta sam< 
partnerka. Stwierdzono 
też. że wzrost śmiertel 
ności v wdowców nasie­
nnie w parę lat po utra­
cie partnerki Bezpośred 
nią przyczyną nie jest 
więc rozpacz i ból no o- 
deiściu towarzyszki życia, 
lecz raczej... brak jej po­
mocy w rozwiązywaniu 
codziennych kłopotów i 
opieki w razie choroby.

Taniec i prawa | 2700 km... 
człowieka

Płacz, będziesz 
zdrowszy

Badacze z Minnesoty 
stwierdzili, że płacz nie 
tylko rozładowuje napię- 

konsekwencji 
uspokajająco 

również rolę 
czynnika leczniczego. Lzy 
nianowicie oczyszczają 
organizm z pewnych sub­
stancji chemicznych nie­
kiedy szkodliwych dla 
zdrowia. Prowadzący stu­
dia nad działaniem pła­
czu badacze ustalili że 
chemiczny skład łez jest 
uzależniony od przyczy­
ny płaczu. I 'tak. płacz 
związany z silnymi emo­
cjami wywołuje łzy. za­
wierające znacznie więk­
szą koncentrację protein 
niż płacz wywołany bó­
lem czy śmiechem.

Według opinii specjali­
stów, gdyby mężczyźni nie 
wstydzili się płaczu, u- 
ważanego za objaw sła­
bości, chorowaliby rza­
dziej na owrzodzenie żo­
łądka i zaburzenia ukła­
du krążenia.

więc u mężczyzn 
silny związek 

małżeństwem a 
długością życia. Nie za- 
lotowano natomiast takie­
go związku w przypadku 
kobiet. Wdowy żyją tak 
samo długo, jak mężatki 
Fakt ten uczeni motywu­
ją większą łatwością a- 
daptacji kobiet do no­
wych warunków życia.

da z importu, 9) tam fe­
stiwale, 13) jezioro koło 
Ustki, 14) choroba niero­
gacizny, 15) rocznik, kro­
nika, 17) zna się na budo­
wie organizmów żywych, 
18) główne źródło energii 
docierającej do Ziemi, 19) 
dokładne przytoczeni® 
czyichś słów, 23) wijąca 
się ryba, 25) przesadna u- 
czuciowość wypowiedzi, 
26) człowiek drobiazgowo 
dokładny, 27) na powiece, 
28) gdy budowlani kończą g 
wznoszenie obiektu, 29) © 
szczególna mównica, 30) 
szmat, płat.

. Ł.CJUĆ.l'-

innych, głośnych 
o-

per pedes
Amerykański maratoń­

czyk, Stan Cottrell, pro­
fesor wychowania fizycz­
nego z Georgii, przybył 
w tych dniach po prze­
biegnięciu 2.700 km w 
ciągu 53 dni. Trasa z 
miejsca startu, rozpoczę- 
iego 19 października w 
Badaling. prowadziła 
przez prowincje chińskie
- Hebei. Henan. Hunan 

oraz Kuang-Dong, której 
stolicą jest Kanton. W 
ub. roku Cottrell poko­
nał trasę z Hongkongu 
Jo Pekinu w czasie 55 
dni. ” w Bia- 

l one o- 
i na na- 
są także 
eksportu, 

produkcję

Z tym najstarszym w 
Europie platanem związa­
na jest legenda Otóż każ­
dy. kto dotrze do tego 
drzewa, a następnie na- 
pije się wody ze źródła 
wypływającego z jego ko­
rzeni, będzie żył długo i 
szczęśliwie.

Na terenie stolicy NkD 
zarejestrowanych je^t 
około 21 tys. psów. Przez 
wiele lat najpopularniej­
szą rasą były pudle, któ­
re z biegiem lat ustąpiły 
miejsca długowłosym, ła­
godnym spanielom. Kró­
lem psów dużych, z oczy­
wistych względów czę­
ściej spotykanych w 
mniej zatłoczonych dziel­
nicach peryferyjnych, 
jest w dalszym ciągu i 
bezapelacyjnie — owcza­
rek alzacki. Właściciele 
mieszkań w śródmieściu 
preferują jednak 
małe i średnie.

z numeru 1
18 stycznia

— skandale”. Swego cza­
su bezlitośnie „przepusz­
czona przez maszynkę” 
środków masowego prze­
kazu. żyjąca dziś w na­
der skromnych warun­
kach Keeler nie za­
mierza w swej książce 
bronić własnego imienia, 
lecz — w oparciu o swe 
doświadczenie i wiedzę 
— sporządzić sagę na 
lemat i.—u „ -
skandali erotycznych 
statnich dziesięcioleci.

Około 
■żyło w 
•anga a 
v ramach pierwszej eli­
minacji do konkursu tań- 

•a. który zakończył się 
•v styczniu 1985 r., wy­
borem przez jury naj- 
jpszych par tanecznych. 
Nakazane w okresie re­
wolucji kulturalnej 
współczesne tańce i mu­
zyka zachodnia, obecnie 
•leszą się wielkim powo- 
jzeniem w Chinach nic 

r.ylko u młodzieży ale 
ownież wśród osób star­

czych.

Wieszaki, lustra, mydel- 
niczki. rozmaite półki i 
inne tego typu wyroby 
niezbędne w mieszka­
niach są specjalnością 
Chemicznej Spółdzielni 
Pracy „Batoska” R'u- 
łymstoku. Mają 
gromne wzięcie 
szym rynku, s 
przedmiotem 
Gdyby ich ] 
zwiększyć pięciokrotnie, 
to i tak nie zaspokoiłaby 
ona potrzeb handlu. Do­
piero w 1986 roku, po od­
daniu do użytku nowego 
budynku fabrycznego, bę­
dzie można zwiększyć 
liczbę stanowisk pracy i 
tym samym produkcję te­
go potrzebnego sprzętu.

by się wolność 
do wyrażania 
przekonań, 
takie wydał 
-Łancji w stanie Missouri 
USA), rozpatrując odwo- 

•anie rodziców od wyro­
bu sądu 1 instancji, któ­
ry oddalił ich pozew 
przeciwko szkole śred­
niej, która zabroniła 
swym uczniom zorgani­
zowania w auli gim­
nazjum zabawy tanecz­
nej Rodzice uczniów za­
skarżyli decyzję dyrekcji 
szkoły argumentując, że 
.aniec jest częścią oso­
bistych praw człowieka 
> z tej racji podlega o- 
chronie konstytucyjnej. 
■Sąd drugiej instancji u- 
znał, że nie widzi pod­
staw. aby przypisać tań­
cowi towarzyskiemu zna­
czenie polityczne lub 

w 
mogła


